
Witamy Ili Wojewódzką 
Konferencję ZMP 

J uż ;fll&ro, młodzi towarzysze ZMP-owcy, reprezen· 
tancl calej zorganizowanej mlodzleiy naszego wo· 

jewództwa, spotkacie się w murach naszego miasta, aby 
podsumować swój całoroczny dorobek, aby l•rytyC'lnie 
ocenić swą dotychczasową pracę, wymienić doświadcze· 
nla, nabyte pTZez Was w walce z łrudnościaml, w walce 
o coraz lepsze osiągnięcia., o coraz pełniejsze sukcesy. 

Partia. wysoko ocenia. działalność ZMP, wysoko oce­
nia. pracę mlod.zleży, która niestrudzenie walczy u Jej 
boku o naszą szczęśllwą przyszlość, przys7:lość naszych 
rodzlrów, bratl l Sióstr, o sz~ęśllwą pnyszlość całego 
narodu. 

Znamiennym dowodem głębokiego uznania przez par­
tię trudów I ofiarności członków Z...1\fP jest uzupełnienie 
Statutu PZPR nowym rozdziałem, którego tytuł brzmi: 
„Partia I Związek Młodzieży Polskiej". 

W historii walki mas pracoJących miast I wsi woje­
wództwa łódzkiego o WYkonanie wte\\dch zadań produk­
cyjnych, o rozwój kultury, niemało pięknych kart maJI\ 
zetemPowcy. Można by przytaczać tutaj procenty I cyfry 
obrazujące udział chłopców I dziewcząt w zakładach 
włókienniczych I metalowych, na kolei i w spóldzłel· 
niacb produkcyfnych, w PGR J w POM, można 
by tymi cyframi ilustrowa6 ich pracę, wykonanie Ich 
norm, codzienn:\ walkę o lepsze urodzaje, o lepsze wy• 
Diki w nauce. 
Można by mówić o taldch ZMP-owcach, 3ak młody ro­

botnik Kałużny z Zakładów Zgrzebnych w Ozorkowie, 
który plany swoje WYkonuje w 120 procentach. osiąga· 
Jąc wysoki stopień jakości wypuszczanej przez siebie 
produkcji. 
Można by mówić o takich, Jak dziewczęta - ZMP-ów• 

kl z brygady polowo'.sadowej spółdzielni produkcyjnej 
w Kraszkowicach, które razem pracują. razem troszCZl\ 
1ię o jak najwyższe plony i - razem też Je zbierają, 

Nie wystarcz-yłoby tomów całych na opisywanie 
pracowitej ofiarności na.szych Zll-IP-owców. Zawsze par­
Ila nasza, stawiając przed narodem nowe, większe I po­
ważniejsze zadania, liczyła na swoich najbliższych po­
mocników, na. młodzież ZMP-owską. której nie brak 
zapału, ognia. i siły wciąż nowej do pokonywania prze· 

•szkód, do zwyciężania. 
Każdy z Was wie. że dzisiaj nafollnleJs:r;ym 1 nafwał­

nlejszym zadar,lem politycznym jest walka o podniesie­
nie' produkcji roślinnej I hodowlanej, walka ł wielka 
praca nad pogłębieniem l zacieśnieniem sojuszu roboł­
nil<ó\V I chłopów, 

Organl:racja ZMP wo,few6dztwa łódzkiego ma swoje 
osiągnięcia w tej pracy I walce. Ale nic brak &eż i za. 
niedbań, niedociągnięć, pomyłek I błędów. Wieś nasza 
nie wykonuje swych zadań produkcyjnych, w wielu po· 
wiatach I gminach źle jest z obowiązkowymi dostawa­
mi produktów rolnych. Słabo też rozwijają się spól­
dzłelnle produkcyjne. Na całym froncie naszej walki o 
iwladomość małorolnego I średniorolnego chłopa. słaba 
Jest praca polityczna naszych organizacji partyjnych ł 
Z~iP ·owsktcb. W wielu gromadach nic ma. JcszC'le k6ł 
ZMP, mimo że w każdej z olch jest dobra, ph:kna mlo· 
dzież, która wiele mogłaby zrobić. gdyby pokierowała 
Jel rozwojem I wychowaniem organizacja. ZMP. W jaki 
sp0sób chcecie oddziaływać na tę młodzież, Jeśli pozo­
stawiacie Ją poza. organizacją, jeśli rezygnu.fecie z wal• 
kl o sla\y wzrost szeregów ZMP. o iywą I konkretną 
pracę z młodzieżą, o przebudowę naszej wsi, o to, aby 
wszyscy chłopi wywiązywali się z obowiązkowych do· 
staw, aby tei wszyscy terminowo spłacali podatki, aby 
wszyscy starali si~ o podooszenłe wydajności z hektaa. 

Nieodzownym warunkiem, służącym do osiągnięcia 
lfgo celu. Jest wzmożenie pracy polityczno·wychowaw· 
ciej, stosowanie nowych form tej pracy. 

O jakie formy chodzi? Od propagandy wzrokowej po• 
cząwszy, a skończywszy na szkoleniu Ideologicznym -
wszystkie one przynoszą dobre rezultaty, W gromadzie 
Skrzypiec, gmina Gidle, pow. Radomsko, w której go­
spodarze poważnie zalegali z podatkami, ZMP·owcy 
wykonali kilka „błyskawic" I rozpoczęli agitację ·indy· 
whtualną - nazajutrz pięciu dłużników uiściło Poda­
tek. W gromadzie Ochle, gmina Dąbrowa Rusiecka, po· 
wiat Łask, ZMP·owcy pod wpływem szkolenia ideolo­
gicznego rozpoczęli pracę agitacyjną, w wyniku której 
rodzice Ich rozliczyli się z państwem z wszelkich 
świadczeń na bieżąco. Cl sami ZMP·owcy wydali 17 
„blyskawlc", w których piętnowali zalegających z po· 
datkami I dostawami oraz pokazywali przodujących 
gospodarzy. Założyli oni dwa polet!'a doświadczalne 
roślin przemysłowych, na wiosnę badali zdolność Idei· 
kowanla zbóż. W wyniku Ich pracy uświadamiającej ani 
jeden gospodarz w gromadzie Ocble nie siał z płachty. 

Potrafią ZMP·owcy dobrze pracować. Partia czeka na 
Waszą 11racę, na waszą ofiarność I zapał, młodzi przy· 
ja.ciele I towarzysze. To Wy przecież macie być mlodą 
zmianą partii na każdym odcinku naszego tycia, naszej 
pracy, Wy macie być pierwszymi przy budowle szczę· 
ścla wszystkich ludzi pracy. Troskliwie też radźcie, mło­
dzi gospodarze Ludowej Ojczyzny, na Waszej konfercn· 
cji nad tym, co I jak robić. aby wieś nasza szybciej 
nadążała za miastem. aby klasa robotnicza osiąga.la 
coraz większe t\v,;cięstwa, aby młodzi chłopcy i dziew· 
częta coraz lepiej pracowali I uczyli się, aby Ojczyzna 
nasza rosła socjalizmem. 
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FRANCJA 

ZGROMADZENIE NARODOWE 
udzieliło inwestytury 
Mendes-France'owi 

• Nowy preią1er formuje gabinet 

l(omisja 
obrony narodowej 

odrzuciła układ 
o „europelsklel 

wsp61nocle 
obronne)" 

Komisja obrony narodowej 
francuskiegu Zgromadzenia 
Narodowego zakończyła 18 bm. 
dyskusję nad sprawozdaniem 
gen. Koeniga, w którym pro­
ponuje on odrzucenie projektu 
ustawy o ratyfikac.ii układu o 
„europejskiej wspólnocie o­
bronnej" t wypowiedziała się 
29 głosami przeciwko 13, przy 
Jednym wstrzymującym się, za 
przyJęcien. sprawozdania. 

Radosne 
meldunki 

łódzkich 

włókniarzy 
„Plan półroczny wykon.all· 

śmy przed terminem" - tej 
treści meldunki nadchodzą co 
dzień od łódzkich włókniarzy. 
Radosną wiadomość nadesłała 
również załoga przędzalni 
ZPB w Ozorkowie, która w 
dniu 15 bm. wykonała pólrocz· 
ne zadanie. 

PARYZ, 18. 6. 
W późnych godzinach wieczornych 17 bm. Zgro­

madzenie Narodowe przystąpiło do głosowania nad 
udzieleniem inwestytury kandydatowi na premiera 
Mendes-France'owi. 

W głosowaniu brało udział !'--------------, 
466 deputowanych. Za udziele­
niem inwestytury padło 419 
głosów, przeciwko - 47 (więk­
szość konstytucyjna 314 gto­
sów). Tak więc Mendes - Fran­
ce otrzymał inwestyturę. 
Wśród 419 deputowanych, 

którzy glosowali za udziele· 
niem inwet>tytnry Mendes­
France'owi znajdo.wali się 
prawie w~zyscy człook<iwie 
partii radykałów i radykal· 
nych socjali&tów (Mendes­
France należy do tej partii), 
wszyscy scx:jaliści i komuni­
ści: Za udtieleniem inwestytu­
ry gł<isowalo również wielu 
prawicowych deputowanych. 
Deputowani MRP (do partii 
tej należy b. minister spraw 
zagranicznych Bidault), której 
przedstawiciele krytykowali 
deklarację rządową Mendes-

1 France'a, również uznali, iż nie 
należy głosować przeciwiko u­
dzieleniu inwestytucy Men­
des-France'owi. 74 deputowa· 
nych tej partii spośród 88 
wstrzymało się od wtosu, na•to­
miast 10 głos.owało za udziele­
niem inwestytury. 

Po ogloszeniu wyniku gło­
sowania posiedzenie Zgroma­
dzenia Narodowego zostało 
zamknięte, a premier Mendes­
France udał się natychmiast 
do Pałacu Elizejskiego, by 
przedstawić prezydentowi 
Francji wyniki glosowania. 

Kierownictwo MRP (partia 
katolicka) powzięło uchwalę, w 
której odmawia udziału w 
rządzie Mendes - France'a. 

Mendes-France • złożył w 
dniu 18 bm. krótlkie oświad-

GENEWA"' 
Dalszy krok 

naprzód 
w kwestii 

indochińskiej 
Dnia 18 bm. odbyło się po­

siedzenie 9 delegacji w ścis· 
lym gronie, poświęcone kwe­
stii indochińskiej. 

W kołach dziennikarskich 
twierdzą, że na posiedzeniu 
tym rozpatrzono propozycje 
delegacji Chińskiej Republiki 
Ludowej w sprawie Laosu I 
Kambodży. 

Na piątkowym posiedzeniu 
- według informacji z kół 
.dziennikarskich - przedsta· 
wiciele Kambodży i Laosu 
stwierdzili, że propozycje 
chińskie nadają się w zasa· 
dz.ie do przyjęcia. 
· !Delegacja francuska oświad· 
czyła - jak podają w kołach 
dziennikarskich - że propo­
zycje delegacji Chińskiej Re­
publiki Ludowej odznaczają 
się umiarem i są rozsądne, 
wobec czego mogą stanowić 
podstawę przy omawianiu 
kwestii Laosu 1 Kambodży. 
Delegacja brytyjska poparla 
pogląd delegacji francuskiej. 

Ze stanowiskiem tym kon· 
trastowalo wystąpienie przed· 
stawiciela USA. Oznajmił on 
podczas piątkowych obrad, że 
propozycje chińskie są „nie 
do przyjęcia" 

Egzemp\ 

Nr rejO'.L 

Zeon Zyemunta Modzelewskieeo 
WARSZAW A. 11. 8 • 

• Komlłeł Centralny PZPR z 
głębokim smutkiem sawłada· 
ml& o śmierci towarzysza Zyg· 
munta Modzelewskiego, człon· 
ka. KC PZPR, członka Rady 
Pań1twa Polskiej Rzeczypos· 
politeJ Ludowej, członka. Pre· 
zydlum Polskiej Akademii 
Nauk, rektora Instytutu Nauk 
Spolecznyeh przy KC PZPR. 

Towapnz Zycmunt Modze· 
lewskl, wierny syn polskiej 
klasy robotniczej, gorący pa· 
trlot& - prowadził nleatrudzo· 
ną działalność rewolucyjną w 
szeregach SDKPiL, KPP, PPR 
I PZPR. Wielkie są jego za.siu· 
gł w dziele organizacji Związ­
ku Patriotów Polskich I Armil 
Polskiej w ZSRR, w której 
szeregach ofiarnie walczył o 
wolność Polski. 
Owocną pr&CI\ l nlestrudzo­

DI\ dzlala.lnośclą aa pOflterun· 
ku ministra. Spraw Za.granicz· 
nych Polskiej RzeC'lypospoll· 
tej Ludowej towarzysz Zyg· 
munt Modzelewski wniósł 
waiki wkład w dzieło ugrun· 
towania niepodlegloścl ł su· 
werennoścl Polski Ludowej, 
w dzieło umocnienia bezple· 
czeństwa Pil.Iski i sprawy po· 
kojo - w oparciu o nlerozer· 
walne braterstwo, przyJażń i 
sojusz ze Związkiem Radzłec· 
kim, o rosnącą silę i zwartość całego obozu demokracji I socjalizmu. 
Życie t działalność towarzysza Zygmunta Modzelewskiego, jego praca ldeowo-polltycs. 

na ł naukowo-wychowawcza, to wzór gorącego patriotyzmu i umilowanla ojczyzny, ofiar· 
nego I nieugiętego służenia. sprawie ludu pracującego, sprawie partii ma.rksistowsko-lenl· 
nowskiej, sprawie solidarności międzynarodowej ludzi pracy, sprawie socjallzmu. 
Pamięć o towarzyszu Zygmuncie Modzelewskim zachowają na zawsze w swym sercu 

polskie masy pracujące. 

Dnia 18 cze„wca zma1'l tow. 
Zygmunt Modzeiewski, czlo­
nek Komitetu Cent1'alnego 
PZPR, członek Rady Państwa, 
członek P1'ezydium Pol~kiej 

Akademii Nau~. rekto„ Insty. 
tutu Nauk Społecznycn przy 
KC PZPR. 

W jego osobie partia nasza 
.~tl'a.cila jednego ze swycn naj­
bardziej ofiarnych bojowni­
ków. Polska Ludowa - jedne­
go ze swych czołowych dzia­
laczv. 

Urodzony w Częstochowie w 
r. 1900, jako syn J Obotnika ko­
lejowego, towarzysz Modze­
lewski w r. 1917 wstępuje w 
szeregi rewolucyjnej partii 
proletariatu - SDKPiL. Od­
tqd cale jego życie - to wai­
ka o zw11ciestwo socjalizmu. 

Dzialacz SDKPiL i KPP, or­
ganizator lewicowego ruchu 
spó!dzietczego w Lublinie, se­
kretarz rewolucyjnego Zw. 
Zaw. Metalowców w Skarżu­
ski., czlonek centralnego wy­
dzialu za.wodowego KPP i 
centralnej redakcji partyjnej, 
kierownik obwodu ślqsko-dą­
browskiego KPP - na wszyst­
kich tych stanowiskach tow. 
Modzelewski wykazuje ofiar­
ność, hart rewolucyjny i bojo.­
wość doi,rzałego cfzia!acza ko­
munist~znego. 
Rządy kapitalistyczne §ciga­

ią go nieustannie. Już w 1920 
r. zesłany zostaje do osławio­
nego obozu koncentracyjnego 
.w Dąbiu. Znaly go więzienia 
Częstochowy, Krakowa, War­
szawy, Lublina. Po 'wyjściu z 
więzienia za każdym razem 
stawał znów w szeregi wai-

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEI 

* * * czqcvch. Sclgatiemu przez po­
licję, ciężko choremu, partia 
poleca opuścić kraj, udać się 
na emigrację do Francji. 

W czasie pobytu tow. Mo­
dzelewskiego we Francji, wy. 
sunql, się on na czolo demo. 
kratycznej emigracji, rewo!u.­
cyjnych robotników polskich 
w tym kraju. Byl sekretarzem 
Centralnej Sekcji Polskiej 
przy KC Komunistycznej Par­
tii Francji, a na konferencji 
KPF w Lyonie wszedł w sk!ad 
Komitetu Centralnego KP 
Francji. We Francji rozwija 
szeroką działalność rewolucyj­
ną wśród emigracji polskiej, 
jest czołowym publicystą po­
stępowej prasy polskiej, pisu­
je w komu1).istycznej prasie 
francuskiej a zarazem ut1·zy­
muje łączność z KPP, zasila­
jąc swi;mi artykułami ,,Nowy 
Przegląd'• i inne kra;owe wv­
dąwnictwa komunistyczne. 

Od ch,wiU wybuchu- drugiej 
wojny światowej tow. Modze­
lewski znajduje się w Związ­
ku Radzieckim. Bierze ucfział 
w tworzeniu polskiego oś1 od­
ka patriotycznego i demokra­
tycznego, który drogę do wy­
zwolenia Polski widzi w so­
juszu . walczącego o swą nie­
podleglo'ść narodu polskiego z 
wielkim mocarstwem socjali­
stycznym - ze Związkiem Ra­
dzieckim. Staje się jednym ze 
współorganizatorów i czoło­
wych bojowników Związku 
Patriotów Polskich oraz ,Ar. 
mii Polskiej w ZSRR. 

skiej Rzeczypospolitej Luda.. 
wej, walczył o utrwalenie jej 
niepodległości i suwerenno.łci 
w oparciu o nierozerwalny so.­
jusz ze Związkiem Radziec• 
kim. 

Jeszcze przed wojną, w ndj1 
trudniejszych warunkach, tow. 
M odzelewskl niestrudzenie 
zdobywał wyższe wykształce­
nie w kraju i za granicą - M 
Sorbonie i w Szkole Nauk Po. 
litycznych w Paryżu. W toku 
swej niezmordowanej prac11 
rewotucyjnej g!ęboko opan.o­
wal wielką naukę marksizmu• 
leninizmu. 

Kiedy w roku 1951, zmoton.11 
ciężką chorobą, musiał ustąpił 
ze stanowiska ministra Spraw 
Zagranicznvch. poświęcił się 
głównie działalności nauko­
wej. Jako rektor Instytutu 
Nauk Społecznych pTZy KC 
PZPR zabiega! o mocniejsze 
powiązanie INS z tyciem ł 
walkq ;;iartii, o oddzial11warila 
INS na inne ośrodki pracv 714-
ukowej ; ideologicznej, 

Jako członek Polskiej Aka.. 
demii Nauk i jej Prezydium 
odegrał tow. Modzelewski po.. 
ważną rolę w coraz friślej" 
szym zwiq.z_aniu świata nauki 
polskiej z walką i pracą naro­
du, z naszym socjalistycznym 
budownictwem. Szczegól114 u. 
wagę poświęcał dziejom roz. 
woju nauki p.olskiej, postępo.. 
wym tradycjom narodu, kt6-
1·11m zlożyl hold w swoich 
wnikliwych• praca.eh o roku 
Odrodzenia i o Po!akach -
bojownikach Komunv Parv­
skiej. 

O zrealizowaniu 'planu pół­
rocznego przez załol(ę przę· 
dzalni ZPW im. Ossowskiego 
powiadamia również kores· 
pondent Szcześniak, 

Przedterminowym wykona.. 
niem półrocznych zadań mogą 
się także poszczycić tkaczki i 
tkacze z ZPB im. Waltera, 
wykończalnicy z ZPB im. I 
Dywizji Kośctuszkows-klej o· 
raz ;załoga przędzalni cienko· 
przędnej ZPB im. Sawickiej. 

CILenie, w którym stv.'ierdził, 
że w sobotę przedstawi sklad 
rządu. 

Prasa francuska donosi, ze 
Mendes-France obejmie tekę 
ministra spraw zagranicmych 
i uda gję do Genewy, aby &ta-

Przed walną batalią 

, Po wyzwoleniu kraju partia 
skierowała tow. Modzelew. 
skiego na ważną i odpowie­
dzialnq pracę dyplomatyczną. 
Jako 'pierwszy ambasador Pol­
ski Ludowej w ZSRR tow. Mo­
dzelewski brał udział w opra. 
cowaniu historycznego paktu 
przyjaźni między Polską Lu­
dową a ZSRR. 

W caleJ swej dzi!,l.folno.fel 
tow. Modzelewski dawał wzór 
lqczenia komunistyczne; prvn­
cypialności w stawianiu za• 
gadnień naukowych z twór„ 
czym podejściem do każdego 
konkretnego problemu i umie• 
jętnością skupiania pod sztan­
darem walki o postępową, so. 
cjalistyczną naukę szerokicn 
kół polskich naukowców. l nąć na czele delegacji fran­

cuskiej na konferencję ge­
newską. 

w ZPW im. Barlickiego 

Xll sesja Rady Kultury i Sztuki 

Przygotowania do konferencji partyjno • ekonomicznej w 
ZPW im. Barlickiego są w pełnym toku. KÓlejnc „blyskawi· 
ce" zapoznaj!\ załogę z probie maml konferencji, 

Od czerwca 1945 roku wice.­
minister, a od lutego 1_947 r. 
minister Spraw Zagranicznych 
Polski, członek delegacji pol­
s1ciej na konferencję poczdam­
ską, wielokrotny uczestnik o­
brad ONZ, 1'eprezentant Pol­
ski w Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ - tow. Modzelewski w 
całej swej działalności dyplo­
matyczn.ej realizował nieugię­
cie politykę naszej partii, bro­
nił interesów polskiego ludu 
pracującego, interesów Pol-

Skromny, prosty w ob
0

ejściu, 
kryształowo czysty, zawsze 
gotowy :rlu;iyć radą i pomocą, 
by! serdecznie kochany ; o­
gromnie szanowany 11rzez 
wszystkich, którzy go zna!!. 

Specjalną opieką 
należy otoczyć 

ruch amatorski 
Z prz•m6wlenla mln. Sokorsklego 

W dniu 18 bm. rozpoczęly się w Stalłnogrodzie obrady 
XII sesji Rady Kultury ł Sztuki, poświęconej zagadnieniom 
ruchu amatorskiego oraz upowszechnienia kultury ł sztuki. 

Przewodnictwo obrad objął ----------:--­
wybitny Pisarz 1 działacz kul· 
tura!ny Śląska, laureat Nagro­
dy Państwowej - Gustaw 
Morcinek. 

Następnie zebrani wysłu­
chali referatu ministra Kultu· 
ry i Sztuki - Sokorsklego 
pt. „Doświadczenia ostatnich 
dwóch lat w dziedzinie upo­
wszechnienia kultury I wy­
tyczne na okres najbliższy". 

Nawiązując do wytycznych 
Il Z.iazdu PZPR i wypływają­
cych z nich postanowień XI 
sesji Rady Kultury i Sztuki. 
jak również ostatnich z.iazdów 
twórczych - mówca nakreŚ'lił 
zadania stojące przed ruchem 
amatorskim. 
Reasumując, mln. W Sekor. 

ski stwierdził: „Ruch amator· 
ski winien być otoczony spe· 
cjalr.ą opi eką ze strony twór­
ców i pracowników kultural­
no-oświatowych". 

Balet 
Moisjejewa 

w l,odLi 
Z radością mieszkańcy na­

szego miasta powitają wiado­
mość, że w dn. 23 i 24 bm. wy· 
stąpi w Lodzi na stadionie Włó­
kniarza, o godz. 19.30 słynny 
radziecki balet Moisjejewa. 
Balet ten oglądaliśmy po raz 
pierwszy w Lodzi w czenvcu 
1916 roku. Dal wówczas kilka 
przedstawień, które spotkały 

się z entuzjastycznym przyję-
ciem widowni. 

Wraz z zespołem baletowym, 
przybywa do Łodzi jego t.wór· 
ca, I. Moisjejew oraz dyrygent 
Galperin, także laureat Nagro· 
dy Stalinowskiej. 

Bilety w cenie od zł 6 do 
15 rozprowadzają: WRZZ, Ar­
tes, PTT-K oraz Miejski Ośro-

••• „.„„ •••••••••.. „ •••••••..•.•• „.1 dek Informacji. 
5 ' : Na występy baletu wszelkie 

L„.~~~~.~„~~~-~.~„J I~~~~~. bilety wejścia są nie· 

Bł. YSKA WICA NR 1 

.„W dniu 13 lipca br. odbę• 
dzie się w naszym Żakladzie 
konferencja partyjno - ekono­
miczna. Do tego dnia zobowią­
zani jesteśmy usunąc! nasze 
nJedcx:iągnięcla i wejść na dro­
gę rytmicznego wykonywania 
planów produkcyjnych, 

Bf..l'SKAWICA Nil Z 

Czy wiecie, te nasza tkalnia 
w dniu 12 bm. wykonala plan 
produkcyjny tylko w 75,8 
proc. 7 Już od dłuższego czasu 
wlecze się ona w naszym za­
kładzie na szarym końcu. Dzie­
je sle tak dlatego, że w tkalni 
obok wielu Innych niedomagań 
mocno kuleje dyscyplina pra­
cy. Dnia 12 bm. 4,4 _proc. ogó­
łu robotników tkalni opuściło 
dzień pracy bez usprawiedli­
wienia. Do tych bumelantów 
należą: Janina żuk, Janina Ry­
marczyk, Bronisław Kuleszko, 
Bronisława Olszewska I wielu 
innych, 

BŁYSKAWICA NR 3 

Racjonalm1 gospodarka su­
rowcem, zmniejszenie odpad­
ków w każdym oddziale pro­
dukcy 1nym przyczynia się do 
obniżki kosztów własnych na­
szego zakładu. Nie wszyscy 
Jednak o tym pamiętają. Np. 
śrubownik, Wacław Ozorkie­
wicz. nie dba o czystość swych 
maszy n I marnotrawi przędzę. 
Surowiec niszczą także tkacz· 
k1 Stanisława Filipczak I Bar­
bara Kowalińska. 

• * • • 
W związku z konferencją po­

wołane .:ostały komisje: głów-

na, problemowa I agitacyjno­
propagandowa. 

Komisja problemowa, której 
przewodniczącym jest Inżynier 
naczelny, tow. Stefan Jóźwiak, 
ustaliła plan swej pracy I wy­
tyczyła zadania dla komisji 
wydzialowych, 

Zagadnień do rozwiązania 
jest bardzo dużo. Postanowio­
no m. in. racjonalniej niż do­
tąd użytkować odpadkl zwrot­
ne. Powstał projekt produko­
wania z nich nowego artykułu. 
Inne problemy dotyczą osz­
czędnej gospodarki opakowa­
niami, materiałami pomocni­
czymi, walki o wzmocnienie 
dyscypliny pracy, o wyższą 
jakość produkcji, o wzmożenie 
kontroli przy odbiorze wyre­
montowanych maszyn, o ściś­
lejsze przesttzeganle reżJmów 
tech nologlcznych J tp. 

Nlesposób wyllczyc! wszyst-1 
kich zagadnień, które wysunę­
ła komisja problemowa. Ko· 
misje wydziałowe w najbliż· 
szych dniach opracują terrni­
ny wykonania tych zadań, 

Wszyscy robotnicy otrzyma· 
li już ankiety, w których będą 
podawali swoje wnioski I uwa­
gi, zmierzające do poprawie· 
nia sytuacji w iakładzie. Waż· 
ne zadanie mają tu do speł· 
nienia grupy partyjne i związ· 
kowe, któte powi.nny pomagać 
robotnikom w ujawnianiu naj­
istotniejszych bolączek I nie­
domagań, mobilizować ich do 
szerokiego udzialu w ankie­
cie. Nie wolno bowiem zapo­
minać, że powodzenie przygo­
towań do konferencji w dużej 
mierze uzależmone jest od co­
dziennego, stałego ,kontaktu i 
załogą, .. 

Cześć pamięci · gorącego pa.o 
trioty i internacjonalisty, nie• 
ugiętego szermierza o zwvcię­
stwo sprawy pokoju i socja­
lizmu! 

Rada Państwa z żalem zawiadamia, że 
w dniu 18.6.1954 r. 2marł 

Zyemunt Modzelewski 
' 

członek Rady Państwa 
W Zmarłym Polska Ludowa traci wy­

bitnego i zasłużonego działacza państwowego 
i społeczn~go. 

Uchwala Rady Państwa ·: 
Uchwałą z dnia 18 czerwca 1954 r„ Rada Państwa odzna• 

czyla pośmiertnie towarzysza Zygmunta iModzelewsklego za 
wybitne zasługi, położone w długoletniej walce w szeregach 
rewolucyjnego ruchu robotniczego oraz w budownictwie 
Polski Ludowej - orderem „budowniczych '.Polski Ludo~ej", 

Komunikat o pogrzebie 
Zygmunta Modzelewskiego 

Trumna ze zwłokami Zygmunta Modzelewskiego wysta• 
wiona będzie w Sali Kolumnowej Rady Państwa w sobotę, 
19 czerwca br„ od godz. 12.30 do 20. 

W poniedziałek, 21 czerwca, o g?dz. 12, nastąpi wyprowa­
dzenie zwłok z gmachu Rady Państwa na cmentarz wojsko­
w1 na Powązkach, 

' 
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Waszyngtońscy politycy 
karcą nieposłusznych 

Plan dobrlibytu Ich ofiara nie była daremna 
Jaldeh to jut llJ)080b6w nie chwytał się pan 

Dull• i Inni politycy waszyngtońscy, 
byle t;,Ll!Kl !rnuslć parlamenty Franc}! i 
Włoclt do i<ałyflk,acjl układu o ,,armil euro­
pejllklej"I Błllł'ano, obiecywano, gmoru>, 
zmuszano„. Na próżno. Nie pomógł ani po­
dyktowany Francj l przez ambasadora am ery· 
kańlk.l.eito tetmlnarz mjęć rządu LanMtia, ani 
walenie pi~śclą w stół przez pana Ilullesa w 
PAl')'ŻU, ani obelżywe słowa amerykań&kie-
11> pi.ma „LI.te", które porównało FrancjQ 
do „P1"Qlltytutkl, która wtedy tylko jeet za­
epolrojona, gdy "'1'1Uwa się jej do pończochy 

Dyrelitywy X Zjazdu 
KP Cze~hoslowacji 

(W pierwszą rocznicę zamordowania Rosenbergów) 

02'lllt na milfBrd dołarów". • 
Ttn „bogaty" an1enal środk&w nie DO!lkut­

kował. Od chwili podpisania układu (26 maja 
19~2 r.) minęło ponad 2 lata, a parlamenty 
FtanC:Ul 1 Włoch nie kwapią &i~ jakoś z przy­
łt-plenlem do ttyskusll nad tą sprawą: Oczy· 
w~le hle dlatego, że w parlamentach tych 
btak gotlłcych zwolenników „wspólnoty". 
Nie. Na ław~h posel811rlcll zasiadają pne­
cleł 1 człoo.kowle MRP (parli.a Bidault) i 
cz~~ posłów chadecji włoeklej, którzy chcie­
llby przeciei posłusznie wykobać rozkazy 
WaftJnltcmu. Cóż, kiedy nie tnogą. Nie 
pozwalają IM narody, które nie chcą wYdać 
_,.eh kre.jów na łup przystrojonego w „eu­
ropejskie" mundury Wehtmacli.tu. A że diZii§ 
trudno jHt podejmować decyzje sptz~zne z 

· wolą narodów (ptzeko!UIŁ się o tym 09tatnto 
np. pan Laniel), rprawa „europejsldej"tvspól­
noty nie rusza wii:c z miejsca. 
Plenią się dolarowi dyplomaci, wychodzą 
~~t ie Skóry, jakby tu zmusić 1>pornyeh 
di> J;>Ośłuszeństwa. Doszli do wniosku, że naj­
lepszy jest szantaż. I oto-komi&ja spraw za­
grani<:znych I:r:by Reprezentantów USA po­
wtli:ła ućhwałę o wstrzymaniu „pomocy" 
amerykańskiej dla kra.jów, które nie raty­
fikCYWały układu. Wuj Sam chce, jak widać, 
llWą „pomocąk obdzielić ty'!kg te grzecz:ne 
dzieci, które są posłuszne woli Waszyngtonu 
(np. Adenauera). 

Metoda szantażu, do której odwołali się po­
litycy zza Oceanu, nde jest nowa. Należy ona 
do ll:'uPY tych „tlołych'1 śtodków, na których 
óplera si~ atlantycka poliotyka. Nalezy więc 
Wlłtl>ić, czy · ten „nowy" środek wywoła za­
mlei'rońy skutek. 

W ZW1;1~ z upadldern gabinetu Lanlela, 
pl.'Mll zachodnia zmusrona była przyznać, że 
projekt „małej Europy" odł~ony został już 
vtłaśolwle dd akt axchlwalnych i że kryzys 
rtądOwY we Francji „zadał potęż.ny, jeżeli 
hl& śmiertelny, ćlos szansom ra.tyfikacji 
ukladu.„A („Waśhington Post''). Czy w!~ 
grofba wstrt:vrrtanla „pcSmocy" r.galwanizuje 
.eur~h>1dego" trupa? 

Rozwój wydarzeń we Francji 1 Włoszech 
daje odmowrtą odpowledf na to pytani~. Na• 
rody Włoch 1 Fr;mcjl nie chcą bowiem ani 
„europe.hrkie.l ws.flólnoty", ani amerykańskiej 
,1f>Omoey". Tak bow'iem „w91)ólńota" jak l 
„pbmoc" prówadzą do utraty niepodległości 
tych krajów l wciąga.ją je w rydwan nlewol­
nlczeJ zalemoścl od Wall Street. 

.Jak podaje CleCh~ Ase•eja Telegraftcma, X ZJr.zd KPCz 
uehwa!U d,nkływy w sprawie epra-.nla planu rozwoju gospodarki 
narodowej JLepubllld Cuchlllłtnftck ieJ na rok 19118. 

Dyrektywy I)Odkre61alą, łe dla caląg­
męcla głównelo celu budowy socjalizmu 
- maksyrhalnefo t.aspokejanJa at.ale 1'04!­
nących materialnych I kulturalnych po­
trzeb .spolec!Zeńawa - nalety:. podjąć 
śmiałe I &kut~ne kroki, aby osiągnąć w 
najbliższych latach radykalne. podniesie­
nie produkcji rolnej; 

dla rozwoju gO!!podarkl narodowej ila· 
leży w szybkim tempie llkwidowaó przy­
czyny pozostawania w tyle bazy opałoweJ, 
energetycznej oraz wydobycia rud; 
zwiększyć produkcj~ i polei>śzyć Jakość 

artykułów powszechnego użytku: 
radykalnie pddnleść po.ziom pfacy n-ans­

portu kolejowego i &ariiochoiiowego; 
wzmóc w całej goSpodatte narodowej 

kraju reżym oszczędno8ćiowy, 
Plan na rok 19M powirHen hnlerzat do 

wykonaniA tych zadań. Pomyślne rozwią­
zanie Ich stworzy warunki :fllpewnlenia 
proporcjonalnego rozwoju gospodarki na­
rodowej w okresie drugiej pięciolatki. 
Stworzy to warunki t1koordynowanla dru­
giego planu pięcioletniego na lata 
1956-1960 z planami ZSRR oraz z plana­
mi krajów demokracji ludowej w celu 
maksymalnego wyzyskania wszystkich 
korzyści wypływających ze współpracy z 
tymi krajami. 

X Zjazd Komunistycznej Partii Czech<>­
słowacji polecił podnieść produkcję prze­
mysłową w 1955 r. minimum o 9 proc. w 
porównaniu z 1954 r„ utrzymując mhlej 
więCej jednakowe tempo ró:r.woju produk~ 
cji środków wytwórczych I produkcji ar­
tykułów powsżechnego użytku. 

DyrektyWy przewlduj.t- wzrost produk­
cji przemysłu budowy maszyn w porów­
naniu z 1954 r. minimum o 10 proc., prey 
czym zwiększy się prodµkoja masz;yn rol­
niczych I artykułów powszechnego użyt­
ku - lodówek, pralek, motoćykll, 8amo­
chodów osobowych 1 aparatów fotogra­
ficznych. 

Zgodnie z dyrektywami budownictwo 
przemysłowe na rok 1955 utrzyma 6!ę na 
poziomie z r. 1954, aby potrzeby ludności 
mogły być w jeszcze większym stopniu 
zaspokojone. 

ZE ŚWIATA 
li 

VI SESJA RADY NAJWYZSZEJ 
UKRAINY 

f1 czerwca zakończyła si' w 
Kijowie VI •nja Rady Najwytszej 
Ukraińskiej SRR. Sesja omówiła 
I zatwlenfzlla budtet pań•twowy 
Republiki na rok 1954 oraz wy· 
konanie budtetu za rok 1953. 
Zatwierdzono równlet dekrety 
uchwalone przez Prezydium R3· 
dy Najwytszej Ukrainy w okresie 
między .es)aml. 

Budtet Republlkl na r. 1954 
zapewnia niezbędne fundusze na 
Clalszy rozwój wszystkich qalfzi 
qospodarkl M·rellloWej, na wzrost 
dobrobytu ludzi pracy I na roz. 
wój nauki I kultury. _ 

LOPEZ RAIMUNDO 
NA WOLNOśCI 

t Hlszp1nll dono~ ta Jeden 
z pr-zywódców wlelkleqo strajku 
barcelońskleąo z. 1951 t'04<u. nie­
ustraszony bojownik o wolność 
narodu hlszpańskleqo Lopez Rai. 
mundo został ostatnio zwolniony 
z więzienia. Prasa podl<reśla, te 
z.wolnlenl• mlodeqo pat• loty h • 
szpańskleqo Jeit sukcesem 'wia­
towo) opinii publiczne]. która 
stan<>wcz:o protestowała prztielw. 
ko prześladowan u uczestników 
stt"aJku barcelońsk!eqo przez 
wl•dt• frankistowskie. 

MONOPOLE USA WZMAGAJĄ 
SWOJ UCISK 

W ostatnim czasie ukazuj" sit 
cztsto w pra.sle amerykańskiej 
wl~ojcl św·adczące o dalszym 
wzroście koncentracji produkcj" 
I o wzmożeniu uc1sku monopolf 
USA. 

gwoje prootych ludzi. Dwo-
je bojowników ruchu o­

brońców pokoju. Podobnych 
im z pewnością tipotykamy co­
dzieil!nie na ulicach. wszyst­
kich miast świata. Pragnęli 
tak jak miliony ludzi żyć w 
pokoju, wYChować swych 
dwóch malutkich synów na 
dzielnych ludzi. 

Juliusz l Ethel Rosenb!!lrgó­
wie. Ich to właśnie- spośród 
mll!onów im POdobnych wy. 
brali zwyrodn ialcy z amery­
kańskiego gestapo na swe o­
fiary.Na zer.neniach nikczem­
nego agenta oparli ohydny akt 
oskarżenia, zarzucający Juliu­
szowi wykradzenie tajemnicy · pot(lgą setek tnlllonów ludzi, 
produkcji homby atomowej. którzy tak jak ooi pragną 
To ~!~, że ekspert naukowy, 
speciallsta w dziedzinie badań szczęścia dla swych dzieci i 
atomowYch, Harold Urey, 0_ dla wszystkich dzieci świata. 
świadczył, po zapoznaniu To właśnie uczyniło Ro­
sie z okollcznościanil, że jest senbergów nieugiętymi wo­
w ogóle niemożliwe, by ktoś, bee nikczemnych pr()p()zycji 
kto nie j~t naukowcem w p~zed9tawlcleli amerykańskie­
dziedzlnie atomowej, tnógł go aparatu niesprawiedli­
przekazyWać Jakiekolwiek wl>Ścl, którzy ofiatowywa­
wiadomoścl z tej dziedziny. li lm życie w zamian z.a przy-

„Proces Rosenbergów - po. znanie się do nie popelnio­
wledz!ał Urey - jest obelgą nych czynów. Przyznanie, któ­
dla logiki i poczucia sprawlcd- re amerykańskim politykom 
liwości". Wojrty potrzebne było do je-

Nie o sprawiedllwość cho- S'ZCZe Jednej prowokacji. 
dziło faszystom amerykań- „Czyż mogę zaprzeczyć ca­
sklm, lecz o za9ttaszenie, o lej prawdzie - pisał z celi 
sterroryzowanie milionów A- śmierci Jullusż Rosenberg -
merykanów, którzy pragną do której d06zedłem? Czyż 
pokoju, którzy nie clicą ginąć mogę odrzucić za~ady, które 
w Interesie garstki monopoli- ~taly się częścią mojego życia? 
stów, tuczących się na wojnie Do tego , nigdy nie będę zdoi­
! na przygotowaniach wojen- ny... Cale moje życie i mój 
nych. I dlatego na podstawie światopogląd opierają się te­
fałszywego zeznania skazali mu„.". 
na kare śmierci Jullusza Ro- Cala ludzkość zaangażowa­
senbeTga, a wraz z nim jego na była w sprawę Rósenber­
~onę Ethef, której zarzucono ~ów. W obronie ich wystę­
jedynie „mi>ralne podtrzymy- . powali uczeni o światowej 
wanie męża". sławie 1 ludzie bezimienni, 

Przez dwa 111ta trwał.a ponu- wielcy pisarze l politycy hur­
ra walka, jaką amerykaflskl żuazyjnl, rządy l parlamenty 
faszyzm prowadził przeciwko wielu krajów l organizac.ie 
tym dwojgu niewinnym, bez- RPołeczne. Rząd Polskiej Rze­
bronnym ludziom. Nie, Ju- czyposoolltej Ludowej zawla­
liusz i Ethel nie byli bezl>ron- dom!! władze aroerykań~kie o 
ni, jak się wydawało opraw· l(otowoścl udzielenia Rcsen­
com z amerykańskiego gesta- bergom prawa azylu. 
po. Byli silni przekonaniem o W obronie Rooenberg6w 
swej niewinności i o słuszno• wystąpili tacy pisarze buriua­
ścl swej sprawy. Byli silni zyjnl, jak 'Tomasz Mann, :Ro-

Po dymisji rządu tunetańskiego 

ger Martin du Gard, Duha­
mel i Mauriac l tacy politycy 
burżuazyjni, jak ówczesny 
prezydent Francji, Aurlol, jak 
przewodnlezący francuskiego 
Zgromadzenia Natodowego, 
Herriot, jak Eleonora Roose­
velt. Setki tysięcy depest ze 
wszystkich zakątków świata z 
żądaniem ułaskawienia Ro­
senbergów nadeszły do· siedzi­
by prezydenla Stanów Zjed­
noczonych. Prz~ szereg dni 
poprzedzaJącyeh egzekucję 
przed gm.achami ambasad 
USA w wielu !l'tollcach stał 
groźnie milczący tłum, doma­
gający sle PQWlllrzymania 
zbrodniczej reki. 

W tych tragicznych dniach 
ubiegłego roku, Jak h\idy 
przedtem, u]rzellśmy fanyzm 
amerykański w całej jego o­
hydzie. I jak nigdy przedtem 
- zamanifestowała się potęga 
mh:dzynarodowej sol!darno5cl 
setek milionów ludzi, którzy 
zrozumiell dobrze sens tel 
nikczemnej zbrodni, jaką po• 
stanowili popeł:nić amerykańs„ 
cy organizatorzy nowych wi>­
jen. Miliony Iudd zrozumla· 
ły, :l:e oto waszyngtoiiscy Poli­
tycy zl:>rodni rzucili WYZwanie 
całej ludzkości, tak lak przed 
dwudziestu laty rzucił je ludz­
kości Hitler. „To Jest zbrod· 
nia (;n'Zedw ludzkości" - wo­
łały mlllony ludzi na całym 
świecie, dowledżlawszy el!) o 
wykonaniu wyroltU. „To jest 
dowód Słabości I dowód gtu­
poty politycznej" - mówili 

pollcycy, którzy 9Wój lot 
aprzegll z monopolami amery• 
kańsklml. 

Otiare, jaką · ze swego tycia 
tłotyl! Rosmbergowie na oł­
tarzu świętej sprawy pokoju, 
nie była daremna. Z oczu no­
wych mllionów ludzi spadła 
łuska. Na sprawie Rosenber­
gów µrtekO!llall się, jak wi~l­
kle nlebezpleczeń$two dla 
ludzkości l>!'zed stawi ają ame· 
rykafulocy imiierialiścf; 

Przekonali st.1, te między 
napaścią na Koreę, prześlado­
waniem komunistów I i>broń· 
ców pokoju w Stanach Zied­
noczonych, przygotowywaniem 
wojennyoh bloków, remilita• 
rytacllł Niemiec zachodnich, 
potrząsaniem bombą wolloro~ 
wą, unlemO'!liwlanlem o~ląg. 
nięcl11 porozumienia w Berli­
nie f w Genewie a zamordo­
waniem Rosenbergów zacho­
dzi ścl~ły zwiątek. Że wszyst• 
ltle te fakty sprowadzają si• 
do W!pólnego mianownika, 
którytn ~ taszyun, którym 
JBSt niepohamowana tądz.a a­
merykańsldego imperlal!<nnu 
!ukucia w kajdany całegl) 
ilwlata. ,, 

Dzięki otlene Rosenbergów, 
dilęki Ich bohaterstwu tak 
wielkiemu I tak Prostemu, jak 
wielkie w swej prostocie było 
Ich :tycie, staliśmy się bogatsi 
o nową Wiedzę o faszyzmie, 
o amerykańskim faszyzmie. 
Wiemy jes:r.cze lepiej nll 
przed rokiem, że nie ma takie. 
RO wysiłku, na który by się 
nie zdobyły ludy świata, ab)' 
bronić sJ)II'awy, dla której Ro­
senbergawle oonieśll śmierć, 
eby ob&władnlć faszyzm, ab)' 
ocalić ludzkość. 

To je11t ogromne zWYClęstwo 
dwojga prostych ludzi nad po­
tworną machlnll amerykań­
!>k!ego faszyzmu. I to zwycię­
stwo zbudowało w sercach na­
szych, w nasze) patnlęcl, w 
naszych umysłach pomnik 
t.rwalsz;r niż spiż. Pomnik Ju­
Llusza i Ethel Rosenbergów -
dwojga żołnierzy sprawy po.. 
koju. 

IL G. 

W.B. 

Obrót handlu detallcmego zwiękczy się 
w porównaniu z 196• r. o 2,5 proc. Dyrek­
tywY precyzują zadania zmierzające do 
polepszenia zaopatrzenia ludno§ci w arty­
kuły przemysłowe I spożywcze. 

W celu polepszenia warun­

,,Times" o zapowiedzianej podróży 
Churchilla i Edena do WaszynRtonu 

ków mieM.kan1DWych odda się 
di> użyliku ludzi pracy w 1955 
roku 480 ty1, metrów kWadra· 
towrch powiettchńl miear.kal· 
nej I zapeWTll się dalRlj budo· 
wę domów Jednorodzinnych. 
· Przewiduje &tę ~ększenle 

obszaru !i8siew6w do 1955 r. b 
200.000 ha, znaoiJ1& ZWiększe· 
nie zbLOrÓw zb6t, dlm!Dlaków 
! roślin pne:ny1ł1>Wych: W 
drJedzlnle hodOwlii pn.ewldu· 
Ją dyrektywy wuost Jjl'Oduk· 
cli n\lę91t w 1937 r, w porów· 
n.anlu :i: 1953 r., o _26 proc„ do 
pracy nil w!l wyjedzie w ciągu 
najbllbzy<!h trzech lat 320.000 
osób, 

Wedtuą doniesień praoy, licz· 
ba koncernów posiadających ak. 
tywa w wysokośc: pr7eszf(l m '· 
lfarda dolarów wzrosła w 1953 r, 
do 68. Łaczne aktywa tych kon. 
cer-nów równa.ją sl'l dwóm trhclm 
cateqo dochodu narodóweqo Sla· 
ń6w Zjednoczonych. Olbrzymlml 
boqactwami tych monopoli zar-zą. 
d:ra zal„dwle f 27 osób, które s\ 
r:Hczywl~tyml qospodanaml Sta­
nÓW Zjedhoczonych. Dątąc do 
nfepodz:"elneąo r,anowania, w iei· 
kle monopole n szczą bezlltołnle 
drobne firmy, l<tóre nie chcą •'t 
rm podpor-ządkować. Nawet we· 
dluq oficjalnych danych M·nlster· 
&twa Handlu, w USA bankn.tuje 
co rok około 300 tysltCY dfob· 
n"h flnn. 
WIEC W LONDYNIE Z tłOZIAt.!M 

DZIAŁACZY HINDUSKICH 

f7 bm. qruPa znanych d&lala· 
ezy hlndu1k•ch udająca "' do 
Sztokholmu na międzynarodową 
końłerencjt w sprawie oslablen'a 
napitcla w stosunkach mltdzyna· 
rodowych, wzięta udział w w 1ecu 
zorqanlzowahym przez londyńską 
orąanlzacjO studentów h 1ndus­
klch. 

Kryzys francuskiej 
polityki kolonialnej 

Próby' zwrótu 
• • m1en1a 

~rz,wńdt~ Hsimwehry 

- Starhembereowi 
LONDYN, 18. 8. 

Korespondent waszyngtoński dziennika „Times", komentu­
MC zapowiedzianą podró:i: Churchilla l Edena do Waszyngtc>­
nu, pisze: .,Jasne jest jedno - rozbieżności między obu rzą­
dami Śl\ poważniejsze aniżeli się to prżyznaje publicznie l da­
ty~ nie t11ko takich powierzchownych momentów, jak róż· 
nita zdań co do terminu przeprowadzenia rokowań w spra 
WI• wspólnel · akcji w Azji południowo • wschodniej. Jak 
l!rtypuszczają, poża zagadnieniami europejskimi, rozbieżnoś· 
ci te dotyczą zilgadnleń Istotniejszych aniżeli problemy, co do 
ll:t6ryoh panują mlędży tymi dwoma rządami zgodne poglądy. 
Wiele z tych rozbleżnogcJ nie łatwo będzie przezwydężyć", 

N otntnik ttenewski 

Przewodnlc:t4CY WszechlndYJ· 
akie] Rady Pokoju dr Klczlu I •n. 
ni działacze hinduscy w przemó­
wieniach swych podkreślhl, że 
hahld ·hllldu•k' opowiada się po. 
dobnie Jak naród anqlelskl u po. 
lityk'l. która powinna doprowa· 
dżlć do oslablenia naplęc'a mię· 
tlzynarodoweqo. Dr Klczlu oSwlad. 
czyi, U hinduscy dzlalaczo kultu­
ry wafcZĄ o uznanie praw czło. 
wieka w całe) AzJ'. 

Jak podaje agencja France Presse, 18 bm. rząd Tunisu z prełllierem M'Zah na 
czele podał się do dymlśji, 

Prasa francuska ocenia tę dymisję rządu M'Zali, , która nastąpiła w chw!ll poważ­
nego zaostrzenia się sytuacji wewnętrznej w Tunisie, jako jeden z przejawów kry­
zysu francuskiej polityki kolonialnej w Afryce północnej. 

Jak wiadomo, w marcu br, 
francuska administracja kolo• 
nlalna przystąpiła do przepro• 
wadzenia w Tunisie tzw. „re• 
form", które miały na cel1.1 za· 
chowanie I umocnienie rezlmtl 
kolonialnego pód powreIIi 

żący do kół nacjonallsfycz· 
nych nie· chcąc dłużej ponosić 
wspólodpowiedzlainości Ul po­
litykę represji podali się do 
dymisji. Spowodowało to ustą­
pienie rządu M'Zal\. 

Jak donosi dziennik „Oester­
reich,iscile Volksstlmme", au­
striacki trybunał konstytucyj­
ny ma przystąpić 1 lipce br. 
do rozpatrzenia wniosku w 
sprawie uchylenia decyzji z 
1952 r„ ul>ran\ającej zwrotu 
mienia jednemu z głównych 
przywódców reżimu helmweh­
rows}tiego - Starhembergo­
wL 

W dniach kryzysu rządu francu~kiego . . 

„sam1dz.ielności" władz miej­
scowych. Dla wprowadzenia w 
życie tych "refottn" utworzo­
ny został rząd M'Zall, składa­
jący slę głównie z marionetek 
francuskich. W skład tego rzą­
du wchodziło również kilku 
prtedstawicieU tzw. „umlarko­
wanycb kół nacjonalistycz­
nych". Udział tyćh i>statnlch 
w rządzie miał ułatwić fran­
t:usk!tn Władzom kolonialnym 
realizację planu rozbicia ru· 
chu narodowo-wyzwuleń::zego 
I przeciągnięcia na swą stronę 
niektórych działaczy tego ru· 
chu. 

Jednakie wszystkie te pró· 
by administracji kolonialnej 
poniosły fiasko. Naród tune­
tański stanowczo wystąpU 
przeciwko osławionym „refor­
mom". Wll:kszość partii t or­
ganizacji popierających ruch 
narodowcrwyzwoleńczy, w l.ym 
Tunetańska Partia Komuni· 
styczna, ogólnokrajowy zwią· 
zek tunetańskich mas pracują­
cych, partia „neo·destour" 
i Inne rozwinęły w ostatnich 
miesiącach kampanię mającą 
na celu zdemaskowanie „ka­
rykaturalnych reform" I dzia­
łalności rządu M'Zali, który 
posłusznie -wYkonywał wolę 
ftancusklego rezydenta gene­
ralnego w Tunisie Voizarda. 
Nie daly tet żadnych wyni· 
ków takie po~un!ęcla admini­
stracji francuskiej, jak zwol­
niePle z nbozów koncebtra :yj­
nych niektórych osób areszto· 
wanych za udział w ruchu na­
rodowa-wyzwoleńczym l znie­
sienie cenzury obowiązującej 
w Tuhlsle od 1939 roku. 

Donosząc o kryzysie rządo· 
wym I o wzroście ruchu naro· 
dowo-wyzwoleńczegQ w Tuni­
sie, francuska prasa delrlokn• 
tyczna domaga się gruntownej 
zmiany polityki w Afryce pól· 
nocnej i poszanowania dąteń 
narodu tunetańskiego i innych 
narodów do wolności i nleza­
wisłości. 

' 

Dziennik przypomina, te w 
1952 r. w!!lkutek: masowych 
strajków 1 demonstracji J)II'O­
testacyjnych nąd zmuszony 
był uchylić decyzję trybUnalu 
admlnlstracyjnego o zwrocie 
Starhembergowl jego mienia 
w AllStrii. P06iadał on m. in. 
27 zamków l kamienic oraz 
przeszło 8.500 ha ziemi. 

Towanyn 

r 

N iedzlela zielonoświątkowa. Lał 
. deszcz, z rozpaczy pojechałem 
do Caux, miejscowości górnklej w 
p6łnocne1 Szwajcarii, obejrze~ sobie 
takie przedziwne towarzystwo, któ­
re nazywa siebie „Ruchem Mora!• 
nego Dozbrojenia - naJw!ęka:zą re­
wolucją świata". Kapitał zakłlidowy: 

· amerylłańskl, akcjonariusze: kapl· 
ł.allści wszystkich krajów zależnych 
od · USA, kierownictwo: wywiad 
amerykański, „Ideologia": walka ze 
wszystkimi siłami antyfaszystow­
skimi. 

n 

Amerykanie - jak twierdzi 
m lh. Edeh - aą bardzo nie­

cierpliwi, po'nieważ rokowania toczą 
się powoli. A jednocześnie ,.niecier­
pliwi" Ameryk.ante · stale blokują 

konferencję w nadziel, ~e uda Im 
iil!l niedługo zmontować nowy, agre~ 
eywny blok w południowej Azj! I 
z Indochin zrobić nową Koreę. Po­
nieważ jednak werbowanie chętnych 
do nowej awantucy nie jest takie 
fatwe l czas upływa na staraniach, 
a w Genewie te~ niełatwo zerwac 
roKówlmla, więc p. Bedell Smith 
ottzymeł prostą lrlstnJkcję: hamo­
wać rokowani.a w Genewie, by nie 
doszło do iawleszenla broni w In­
dochinach, zanim w Waszyngtonie 
nie zmontuje się nowego bloku. 

Dopomal?'.ał w tym. Jak mógł, p.9-
llU Bedeli Smithowi pan Bidault, 
dla któtego 81Ódmy tydzień genew­
skiej konferencji był wyjątkowo 
przykry W parlamencie francusk'm 
toczvła i:le bowiem debate naci po­
lltvką Indochińską rząllu Lanlela, 
która w rezultacie doprawadzilo do 
upadku riądu. 

m 

Po trzech tygodniach po rllz 
p1etwst~ mieliśmy znów ple· 

narne otwarte posiedzenie w spra · 
wie lndo~hm więc otrzymaliśmy 
pełne teksty nrzemówleń, ho I mie· 
llśm:t d sześl! kotitłlr@ncjl praso• 
wych. Główna \!waga sklerowaM 

OSMANCZYK I 
nadaie dalekopisem -

EDMUND 

była na półtoragodzinne przemówie­
nie min1 Mołotowa, który Juno 
określił wrogą pokojowi w Indochi­
nach politykę Stanów Zjednoczo· 
nych. Min Mołotow dbmagał cl~, 
aby rokowania genewskie przyspi~­
szyć przez jednoc'tesne omawianie 
problemów woj&kowych zawiesze­
nia broni, jak i problemów poli­
tycznych, związanych z uttwale. 
niem pokoju po zawieszeniu broni. 
Przemaw!oał też Bidault w spo15ób 
tiardzo zabawny: wy!ictył najpierw 
wszystkie dotychczasowe Oślągnlęcia 
konferencji, usiłując przedstawić je 
Jilko swoją zasługę, e następnie wy­
liczył wszystkie nie rozwiązane do· 
tąd problemy bynajmniej nle sa• 
rfieikt1tytzh h!. A zakończył swą mo­
wę tak, jakby naprawdę przez cały 
czas konferencji o niczym Innym 
nie marzył tylko o szybkim pokoju 
w Indochinach. Min. Molotow skwi­
tował tę mowę jednym zdaniem: 
„Deklaracja rńin. Bidault tx>slilda· 
laby duże r.naozenle, gdyby delega• 
cja francuska zechciała sl~ jej tr2y­
mac". 

Kryzys rządowy we Francji zaha­
rnowal rokowania genewskie. a1-
daUlt Wyiecha! . do Paryża.. Zll~tę· 
pują<'y go Frederic Duponi jest zna­
ny ze sw6lth wieloletnich kampanii 
przediwko pokojowi w tndochlrtacli, 
jako zwo!mnik kontynuowilnill wol­
ny, a jeśli to możliw~. i jej rozilze­
rzenla Wysyłając takiego zastępcę 
do Genewy Bidault mog! spokojnie 
wyjechać do Paryża, pewny, t~ 
Dupont uczyni wszystko, by roko• 
wania nie p05unęly si!! ani o ktol< 
naprzód. 

IV 

Z korespondencji z Waszyngto­
nu. wydrukowanej w nowym 

numerze takiego dziwnego, bardzo 
b!JrżuazyJllello tygodnika francus­
kiego, któ~y nazywa się „L'Expre.ss" 
t który był skonfiskowany przei 
bardzo \lutzuazyjne władze francu­
skie, wynotowuję charakterystyczny 
U!tępl 

;,Duż.a jest różni~ zdań wśród 
,)beerwatorów dyplomatycznych i 
ditiennilmrzy w Wa~zyrtgtotli~. jeśli 
chodzi o ocenę polityki USA w 
sprawie Indochin. 
Mają rację cl, którzy mówią, że 

dalekt> jeet jeszcze do polityc~ne­
go przygotowania opinii publicz· 
nej · do bezpośredniej interwencji 
Ameryki w wojnie inciochit\sk!cj. 
Jest rzec?:ą bez.sporną, że opinia 
publiczna je5t wroga nowej wojnie, 
przyp0mlnającej zbytnio koreę, z 
której pozostały naj_gorsze wspom­
nienia. Lecz ci, którży mówią, że 
nie jest rteczą niemoiltwą obudzić 
się w jakiś ~zwarteK i usłyszeć 
prtez radio, że samoloty amery­
kanskie rozpoczęły obronę delty ton­
kińskiej - także mają rację". 

Ta przedziwna sytuacja polityk! 
ami!rykaiiśkiej przypomina mi ab­
solutnie politykę najbardziej (poza 
Adenauerem) amerykańską - poli­
tykę pall.a Bi dallil: stać na plocie 
I chcieć skoczyć jedhocieśnie na 
oble stróny, żeby opitila publiczna 
była zadowolona I wllk amerykań­
ski był syty . Tylko że przy takim 
skoku nie można nie nadziać się na 
ostre sztachety w płocie, a to jest 
okroprtle bóiesne. 

V 

Genewa opustoszaia. Większość 
dziennikarzy wyjechała d0< 

Paryża obserwować z bliska kry­
zys rządoWJI. Ministrowie - Moło· 

tow I Eden, prowadzą rozmowy, Jak 
- mimo francuskiej przeszkody -
prowadzić dalsze rokowani.a. Rzecz 
przy tym znamienna, że nawet 
dziennikarze amerykańscy, zawodo­
wi fabrykanci pesymizmu, przy 
wszelkich rokowaniach pokojowych 
melancholljnie stwierduiją, że „mi­
mo wszystko konferencja będzie 
toczyć się dalej I potrwać może 
jeszcze długo, bo bardzo trudno jq 
zet-..łać ..• " · 

I mnie z.a kilka godzin radziecki 
sami>lot przerzuci z Genewy do 
Berlina, a dalej polski samolót z 
Berlina do Warszawy. Czuję nagłe 
zmęczenie po tej dwumiesięcznej 
reporterskiej orce, kiedy dzień w 
dzień żyłem •Od rana do wieczora 
w obcojęzycznym szumie masowych 
rozmów, ltonferencji, mów, plotek , 
w ciągłym pośpiechu i natężeniu 

· uwagi. by z natłó\{u wl'a~eń wyłowi~ 
to, co najistotniejsze dla pokoju 
Indochih, Korei, Azji. świata. 

Z pcdzlwem myślę o trtydzie§cl lat 
ode mnie starszym ministrze Mo· 
lotowie, który niestrudzenie po raz 
drugi już w tym roku, w sumie już 
ponad trzy miesiące dzień z.a dniem 
prowadzi rokowania I przeprowa­
dza długie, trudne rozmowy z przed­
stawicielami zachodniego świata, by 
utrwalić pokój, którego pragną na­
rody. 

Toteż końctąc na razie genewskie 
zap:ski, myślę, że powiem wszyst­
ko, co chcia lbym powiedzieć ; jeśli 
powtórz(j i.Iowa usłyszane dzli\ w 
Maison de w Presse z ust amery• 
kańskiego dziennikarza. 

- Co pan sądzi o perspektywach 
konferencji? - spytaletn. 

- Sądzę, te dzięki Mołotowowi 
rokowania w JakicJkolwlek bądi 
formie potoczą sle dalej! - brzmia­
ta dt>śf melancholijna odpowiedź. 

Nie potrzebuję dodawllć, ie mój 
amerykański rozmówca nie nale:illl 
do zwolen!ilkńw pÓlltyki radzieckiej, 
PQlityki pokoju. 

Omawiając te posunlęda 
mające na celu „złagodz.e~Le" 
napięcia w Tunisie, tygodnik 
„Ft·ance Observateur" pisał 
3 czerwca, że wszystko to nie 
przeszkodziło 'W rozstrzellwa· 
niu w tym samym czasie wielu 
Tunetańczyków skazanych 
przez francuski trybunał woj­
skowy oraz w stosowaniu in­
nych rebresji. Ponadto ha rOZ" 
kaz francuskiego rezydenta 
generalnc~o w Tunisie Volza::· I 
da, przy$ltJpitmo do wydhwa­
hia brtml kolonizatorom Mm­
cu~kim mieszka .ląt:ym w Tu­
nisie w ct'lu rzekomej „samo· 
obronv". Krwawe starci~ mię­
dzy Tunetańczykami a Fran­
cuzami, do których doszło 
wskutek szere~u prow11karji, 
sta!v sle pretekstem dn no­
wych represji: aresztowań, de· 
portacjl, konfiskaty gazet itd. 

Zygmunt Modzelewtiiki 
członek Komitetu Centtalnego Polskiej ZJedno~onej 
Parm Robotniczej, członek Rady Państwa., b. minister 
Spraw Zagranicznych zmarł dnia 18 czerwca 1954 roku. 

W osollle towarzysza. Zygmunta ModzeleW!lklego ł.egna.· 
my zasłużonego obroflcę lnterełów Polśki Ludowej 
i spraw:v pokoju, 

MINISTERSTWO SPRAW ZAGRANICZNYCH 

Dnia 18 czerwea br. zmarł 

Towarzysz 

11rof. dr Zygmunt Modzelewski 
b. członek SDKPU,, KPP, PPR, C'lłonek KC PZPR, rektor 

Instytutu Nauk Spoleeznycb prą Kt PZPB. 

W zmr.rtym tracimy Wl'blłnero kierownika naszego 
lrtdytu&u, wnikliwego wychowawcę partyjnego ltadr 
Ideologicznych, człowieka wielkiego umysłu l sdachet· 
bego serca. 

Cześii Jego pamięci! 

DYRiEKOJA, PODST. ORG. J'ART. 

L... 
PZPR, ASPIRANCI I PRACOW· 
NICY INSTYTUTU NAUI~ SPO· 
ŁEOZNYCH MłZY KC PZPR. 

. . - -
DmA 18 czerwca 19M r. zm•rł w Warnawle 

prof. dr Zygmunt Modzelewski 
'litslużony działacz ruchu robotniczego, członek ltady 
Pa.ństwa, czln11ek rzet2ywlsl$1 1 cżlohek Pretydlum Pol· 
sklej Akademii Nauk, rektor Instytutu Nauk Społecz. 

nycb prz.3' KC P11'1t. 

W Zmarłym łraclmy wybitnego uczonego w dzled~d· 

nie nauk spół{ior.Jjycb ora.:c 1nakolhitego organimtora 
nauki w Polsce Ludowej. 

PREZYDIUM 

PÓLSK.IEJ AKADEMII NAUK 

I 

I 

W ostatnim tygodniu s;ytua­
cja w Tunisie za06trzyła się do 
tego stopnia, że njektórzy mi-

nistrowie rządu M'Zali nale· -----------------------.r 
• 



/ 

ZMP 
• I 
- · 

• 
WSI, 

masowa, polityczno-wychowawcza ·organizacja 'młodzieży miast 
jest ·aktywnym . pomocnikiem partii w budowie socjalizmu . 

(Ze Statutu PZPRl 
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Reportaż o dżiewczętę.ch, 
. które już nie czekajq 

'D~ królewiczów 

N a s i d e·1 e g ac i ·z życia wojewódzkiej organizacji ZMP 

od roqrunydi upalnym 
llol'lcem p61 n!61ł się 1ll-

11y zapach bujnej ZllslenL Al:ln· 
Jta na chwilę wy.prom-owała 
lłtrud.7.0ne plecy. Ręką przy­
oadził.a nl.esforny komnyk 
włosów spadający na czoło. 

1edzen!em lllemnl6ków mu.i 
udać się na pewno. Zgoda? 
~Zgoda. 
Ziemię dostały. Praicę rozpo­

częły od przestudiowania bro­
szurkd o nowym ayatemie N• 
dt.enl.a ziemniaków. Spółdińel· 

Marren.la? Tak, lh od .... 
eztw1'tcścl nie dzieli ich u.­
dna przepe.~. 

B dtńłl tta driefł roA"'4f potafia. naauJ 0Jc•11n11. MUoló 
Io łłłeJ napala 1DYBłl•1ł robot1ffka ł· ofiam11 tncd ch.łopa.. 
2'ca tw6rcac1 pokojowa praca tętnł rdwnłe:t 10 spóld.lłemi 
prodwkcyjneJ w Wolł Pękoszewskiej, 10 gmłnie Kowiesy, 
Ul poi.o. s7mendewiokłm. 

W apóldełelnł teJ pracuJtJ Jako obor010fl ZMP-owlec 
JM1 Swłąt•k, którego młodzłeł ~MP-010aM. togbr<Ua 
Ja7co IJW6go deZegata na III WojMOÓdlJkq Ko/'fertmc~ 
ZMP. Jtgo rodiłcs BQ r6wnłe6 os1on1camł sp&lńtJZnł pro• 
du'kcyjnej. Jest w tym niemala t:aaluga tow . .awłqt1ca. 

Swiątek od gruania ub. roku pelnł funkc}tJ pr161Dodnł­
c11ącego kola ZMP na. tMen«ł spól<kłelnł produkcyjnej. 
Zardiono 11 pracy rawod-Owej, jak ł organłaacyjneJ wy• 
włq~je BitJ weorowo, ciesaąc 8'ę z tego p010odu uana· 
niem w§ród caleJ mlodsidy w Woli Pękosz6wskłeJ. 

BzczegdlM usnanie zdobył sobie tow. Swiątifk 10 osaei4t 
trwania tegorocznych siewów wiosennych. Włemy 1DfJ1• 
wanłu organizacji, stanąl na apel Zartqdu Gl6umego 
ZMP do walki o wysokie plony. Wraz sr brygadq trGkto­
rowq pracowal od Awltu d-0 emłerzohu, aby 10 jak naJ. 
większym procencie wykonać normy ci.denne. 

80014 
' 3785 W Xralzkowl.cech j>bwiełne 

przesy«me je9t ltlllPl­
chem akao}l. Jak d®Ne jest 
w takt!. wieczór J>0.9P&cerować 
po ~e z koleżmkaml, przy 
dźwiękach hamionl1 na.jmłod­
szej w grom.ad:llie ak<Yrdeonlist­
kl, SW!! Borgul. Almka, Te­
reska I Zosia serdecznie za­
przyjatnlły się z koleżankami 
I kolegami z :Kraszlwwie. 
W11P6lnie praeują, wapólnl.e, 
zwykle wlec1J0tami., :zibiera~ą 
się, śpiewa.Ją, bawią się 1„. 
marzą. JeSteśmypewni, że ma­
rzą n1e tylko o swOiJej pracy. 

, Marzą także i o czymś Jnnym. 
Przecież w trójkę mają za­
ledWie 50 J.a.t." 

Pod · adTBsem Jana Swiątka ze strony spólclde'lc6111 pa­
dają ałowa pochwały, zwlas•cza za jego troskę o rozwój 
hod.owli bydla ł triody chlewnej. O wynikach tej troski 
będziecie mogli porozmawia6 z towarzyszem S'IO'lątkłem 
w przerwach między obradami III Wojewódzkiej Konfe· 

1 VII 1953 1 VI 1954 
.*. .• • rerwji ZMP. 

Ili • . 
PowyłAzy wYkrfl obra%U'e 

nam oalągnlęcla wojewódz­
kiP.j organizacji ZMP w dzle· 

Trzy postacie dzłełDczqt poch111U11 się nad nęda.mł 
buraków." 

P l.!zemy o trzech mlodyeb 
praktykant\Ulch z Techni­

kum Rolniczego w Głaa;ie Ilile 
dlatego, że dokonały one cze- , 
goś niez;wyklego. NaJpowaiż­
niejsze czyny są jeszcre przed 
nimi. Plisurny 'ó nich dlatego, 
i:e życie Alinki, Tereski l Zosi 
podobne jest do życia setek 
dziewcząt w naszym kraju, 
które treść życia widzą w o­
fiarnej pracy dla ojczymy. Ich 
marzenia są ściśle związane z 
przyszłością ludowego kraju. 

Kilka la.t temu ZMP-owiec Karbowiak sam jesicze ito­
brze nie wie~, jak~go pragnąłby się naucayd zawodu. 
Myślal o zgloszeniu się do skiernieW!ckiej huty szkla. 

W hucie szkła od początku pracował ofiarnie. Po;ma­
no się na nim. 11flodzież Skierniewic 10ybrala go jako 
swego delegata na Zlot Mlodych Budowniczych Polski 
Ludowej w Warszawie. 

I dzinle wzrootu jej szeregów. 
Zdecydowanie przo<iuj~ pcd 

tym względem ~mianlz.acje w 
nal!'tępujących powv1tach: w 

po:rnQC do członków ctarządu 
koła ZMP. ZM>lano zebranie, 
na którym wszyscy członkowie 
7.apoznali się z wysokością 
zadłużenia poszczególnych gos· 
podarzy. Wykonano 3 ·błyska­
wice, rozpoczęto indywidual­
ną agitację. Rezultat? Naza· 
jutrz. sołtys zebrał SO tys. zł 
na konto zaległych podatków. 

I 
- PabMicie, patmeie, Allna 

m6w marzy! Teresa i Zosia, 
oble koleża.nkń ze s7Jkolnej ła­
wy, oparte n.a gracach śmia­
ły B1ę serdecznie: 

- Jak będziesz tak ciągle 
wypatrywała, to wresu:ie ja­
kiegoś chłopca wypatra.yszl... 

Alina z urazą spojr:iała na 
koleżanki. 

Znów trzy postaci& dzlew• 
cząt pochyliły &lę nad rzęda­
mi buraków. Pracowały w 
milczeniu, starannie, jak µrzy­
.stalo na przyszłych agrono­
mów. 

Słońce kładło ju! długie cle-. 
nie drze'\V na drodze, gdy trzy 
praktykantki Technikum Rol­
niczego w Głazie, Alinka 
S1.1Czepanl.1c, Tereska Mencel 1 
Zośka Ciężka w~acaly z po1a 
apółdrl.elni produkcyjnej w 
Kraszkowicach. W tej właśnie 
spółdzi€1lni odbywały 6-mie­
i11ięczną praktykę. 

* "'· *,, B ylo to w kwietni\ł. w 
pierwinYm miesiącu praik· 

tyki. POM w Opojawicat:h or­
ganiizowal pokaz kwadrato­
wo-gniazdowegÓ sadzenia :r:ie­
~nla.ków. Wieść ta dotarła 

·najpierw do Alinki, która ma 
siostrę w POM. Jest tam a­
gronomem. Potem przy57.ło o­
ficjalne zawiadomienie do 
spółdzielni. Wi.adomość przy­
jęta została przez dziewczęta 
z zaiinteresowanletn. Decyzja 
był.a · jedhOmyśina, - J~11le-

, my!.„ 
„.Wracaly &tamtąd w mil­

czeniu. Myślały. Jak by tu 
„w natzej spÓłdzielni1' zastc­
eówać ten system, pokatać 
spółdzielcom l chłopom gospo­
darującym indywidualnie -
korzyści kwadratowo - gniaz­
dowego sadzenia 7liemni.aików. 

Na drugi dzl~ń rano już 
wledl'liały, co mają robić. Pój­
d11 pó przewodniczącego spół­
dzilelnl produkcyjnej, · Koll>e-r­
ta, i powiedzą mu: - Towa­
rzysllU przewodnkZący, musi­
my upaWstechniać kultu~ę 
rolną? Musimy! Wobec tego 
da.}cle nam dmałkę, a my tam 

· posadzimy ziemniaki według 
nowoćzesnych metod. Kropka. 
I już. Przewod.nl~zący :musi 
dać. Od tego jest przewodni­
czącym. A jakby się upiera!, 
to wytoczą cięzszy kalibet ar­
cumentów. Towa,rzyszu 

CT zaorał! im pólko prMZna· 
czone n.a ten cel. ZWieziono 
nawóz. Wszystko szło zgo­
dnie. Dziewczęta pracowały :z: 
za.palem. Na twarzach ich ma­
lowało się nieood7.ienne oży­
wlenle. Przecież to ich plerw-
8211 &amOdzielha praca. 
Sprzeczka wybuchła dopiero 
wtedy. gdy przystąpiono do 

Tekst R. UTRUTKO 
Zdjęcia A. JOSELEWICZ 

Karbowiak 11: radością opowiada o swe} pracy. No, bo 
jak~e się nie cieszyć, kiedy tu, w hucie szk"la, wyrósl na 
przodującego hutnika, tu wstąpil do organizacji ZMP, tu. 
taj wreszcie pr11:yjęto go w poczet kandydatów Polskiej 
Zjednoczonej Parti i Robotniczej. 

Byly ostatnie dni kwietnia. Rozmawiając w6wczas 
s członkami mlodzieeowej brygady majstra Feliksa Kar­
bowiaka czu:lo się, ~e żyją oni przygotowaniami do sbli· 
fojącego się święta 1 Maja. Podobnie jest terae, 
w dniach poprzedzających III Wojewódzką Konferencję 
ZM'P. Wysokie są procenty wykonanych norm, afo naj. 
lepiej pracują ZMP-owcy - bowiem pragną om godnie 
powitać swą III Wojawódzką Konferencję. 

"' * * 
Delegatem na III Wojewódzką Konferencję ZMP s To-

maszowskich Zakładów Włókien Bztuoznych jest int. 
wl61ciennik, tow. Henryk Łęgowik, I' iero'Wflik oddzialu 
.skręcalni. 

Mimo mlodego wieku Łęgowik posiada na awym kon. 
cie wiele sukcesdw. Z j ego to łniojatywy zorganizowana 
została w i:akladach grupa racjonalizatorów, aktywistów 
ZMP. Czlonkowie tej grupy ' zlożyli "WWle ctmnych, wnios­
ków, prowad,zących do poważnaj obrtiźki kosztów włas­
nych zakładów. Przedmiotem pracy młodych racjonaliza­
torów by!y także usprawnienia dotyczące poprawy bez· 
pieczeństwa pracy. 

p~ięki .aktywnej dzialalności w kole ZMP, dzięki su­
miennemu wykonywaniu wszystkich poleceń łnstancji 
organizacyjnych, tow. Łęgowik zostal wybrany na człon­
ka zarządu zakładowego ZMP. 

wieluńskim, gdz:e Związek 
Młodzieży Polskiej w uósl w 
ciągu roku z S.873 do 6.304 
członków, w rawsko-:rnazo­
wleckim, gdzie w tym samym 
okresie organizacja wzrosła z 
2.980 do 4.688 członków, w 
łaekim, gdzie powiatowa orga· 
nizacja powiększyła się pra­
wie o ?IO proc. członków i w 
aieradzki:rn, gdzie w ciągu ub. 
roku pnyjęto do ZMP 2.026 
nowych członków, 

Nie wszystkie Jednak in­
stancje Związku Mlodzieey 
Polskiej na terenie naszego 
województwa wyk.auły dost.a· 
teczną tl'Otlkę o rozbudowę or­
ganlzacjt. Istnieją ośrodki, · w 
których nie tylko, te ilość kół 
ZMP nie W%1'.0SM1 lecz pi-Le· 
clwnle - maleje. Fakty takle 
zanotowano w Piotrkowie I 
Tomaszowie Mazowieckim. W 
okresie sprawozdawczym. w 
obu .int.astach ubyło łącznie 
6 kół. . ~ ~ 

• "' * 
Jak pracuje koło ZMP w 

gromadzie Kwiatkowice, gmi­
na Wodzierady, pow. Łask? 
Dobrze pracuje. Oto dowody; 
Koło liczy 14 członków. 
Wszyscy systematycznie u­
częszczają na sz\oleh1e ldeó· 
logiczne. Oprócz nich na za­
jęcia szkoleniowe chodzilło 6 
osób z młodzieży niezorgani­
zowanej (w wyniku szkole· 
nia cal.a szóstka wstąpiła już 
do ZMP). Dwóch najaktyw­
nlejiSzych ZMP-owców przy­
jętQ w poczet kandydatów 
partii. 

ZMP-owcy z gromady 
Kwiatkowice nle agitują goło­
słownie za przebudową wsi, 
ale zachęcają do tego włas­
nym przykładem. Np. rodzeń­
stwo Kuchciak dla uczczenia 
li Zjazdu partii wraz ze swy­
mi rodzicami złożyło na sta­
tucie spółdzielni produkcyjnej 
pierwsze podpisy. W ślad za 
nimi podążyli Inni gospoda­
rze. 

Pracę rbzpoczęly od przestudiowania brosturkl o nów11m tyczymy tow. Łęgowikowi, aby obrady III Wojewódz· 
kiej Konferencji ZMP wibogacily jego doświadczenia 
ł pomogły mu w przyszłej prr;tcy. 

Na to, je wlększo§ć mlo· 
dzieży wiejskiej naszego wo­
jewództwa rozumie swoje za­
dania, można by przytoczyć 
wiele dowodów. Dla przykła· 
du powiemy Wa:rn, jak je ro­
zu:rnieją ZMP-owcy z pow. 
łowickiego, gromady Zlaków 
Kościelny. Gospodarze z tej 
gromady zalegal! z podatkami. 
Sołtys zwrócl! się z prośbą o 

Na pochwałę ZMP-owców z 
gromady Kwiatkowice trzeba 
jeszcze powiedzieć, że wyre­
montowali oni we własnym 
zakresie świetlicę oraz zorga­
nizowali zeiipół artystyczny. 

. systemie sadzenia ziemniaków.„ . 
NA ZDJĘCIU; (od lewej) Alinka Szczepanik, Tereska 

Mencel i Zosia Ciężka. 

sadzeni.a l!l!emnlaków. W ja­
kich odstępach sadziić? Alinka 
twierdziła, że powinno być 
60 x 60 cm. Tereska upierała 
się, że najlepsze wynliki uzy­
skuje się przy sadzeniu. 'IO x 70 
cm, a Zosia, powołując się na 
auturytet książek, nie dawała 
się odwieść od zdania, że 
80 x 80 cm, to najlepsza zasa­
da, której należy się trzymać 
przy sadzeniu ziemniaków sy­
stemem kwadratowo - gn!.az-

Ha piątkę zdali eezamin przed załoeą i cafym narodem.„ 

dowym. ' 
Spr:lieczka na pewno ciągnę­

łaby się długo, gdyby Zosia, 
najstarsza z nicll, nie przecię­
ła tego gordyjskiego węzła iś­
cie salomonowym wyrokiem. 
- Ponieważ nie motemy dojść 
do porozumienia, wyciągamy 
z trzech wniosków średnią a­
rytme·tyczną i sad2llć będz;iemy 
ziemniaki według zasady 
70 X 70 cm. 

MaJii irwo!cb ddeloplsów wielkie 
zdarzenia, wlelkle bitwy klasowe. 
Mają równil!ż swoich dziejopisów 
n&M.e fabryk.i, ludzie na9Zych fe.­
bryk. Od czegóż należałoby zacząć 
pisanie historii powstania młodzie­
żowej. brygady szybkościowych re­
montów w oddziale 11kręc<1lnl w To­
maszowskich Zakładach Włókien 
Srlucmych? . "' . 

Byl 27 stycmla 1950 iroku. Na la• 
mach „GI01Su Robotniczego" ukazał 
się artykuł: ,,Doniosły przełom w 
dziedzinie naprawy :maszyn - re­
monty szybkóściowe w PFSJ ru: 1'1 

(obecnie TZWS). 'rreść artykułu mó­
wiła o wspaniałe} Inicjatywie rac}o• 
nalizatorów, którzy pod kierownic­
twem ówczesnego przewodniczące­
go klubu racjonalizatorów, tow. 

z z-cy dyrektora technicznego tow. potykali codziennie Osiągali coraz 
Leszczyń~kiego 1 sekreta.za od· lep.'IZe ·wyniki. Cza~ trwania kapi­
działoweJ organizacji partyjnej, • talnego remontu jednej skręcarki 
tow. Grabowskiego, miało zadecydo- skrócili z 7 do 3 dnL Brygada, skła· 
wać o powstaniu młodzieżowej bry- daj ąca się ze starszych robotników, 
gady remontów .szybkościowych. została przeniesiona do innego od­
Przyszły pierwsze .niepowodzenia. działu - do nawijalrl!. 
Kategoryczny sprzeciw wY.suwał W końcu roku 1951 rozPOCZęto 

tow. Leszczyński. - Chłopcy nie pracę w n.owych warunka.ch. Praca 
dadzą rady, mają za mało praktyki, przy remontach maszyn z01Stała ża­
za niskie kwalifikacje - uzasad- kordowana i w ciągu 3 lat nie tyl· 
nial. Gcrące pragnienie Jędrzej- ko nle było wypadku niewykonania 
czyka nie zostało spełn i one. normy, ale była ona zawsze, jak 

Czy myślisz, Clzytelnlku, że mł00zl 1 dziś, przekraczana. 180 µroc„ oto 
robotnicy machnęli na to ręką? Nie. średnia norma, jaką wyrabia mlo­

'Nie ustąpili. dzleżowa brygada szybkościowych 

Niewiara starszych towarzysz,. w 
siły ZMP-owców je.ucze mocniej 
rozpaliła w nich ml.odzieńczy zapal. 
Chęć zorganizowania brygady mło­
dzieżowej stała się sprawą, o któ­
rej urzeczywistnienie biła się cała 
organizacja ZMP-owska, Nieugięcie 
stał przy nlej tow. Jędrzejczyk, 
twórca brygady, jak mówią dziś o 
nim ZMP-owcy. 

remontów w oddziale skręcalni. 
Dziś brygada liczy tylko 17 człon­
ków i wy1<onuje t~ samą pra.cę co 
dawniej 24. Za ofiarną pracę spot­
kało chłopców wyróżnienie. Cala 

~rrrr! 
I , f. 

pnia. Partia 'Powierzyła- mu zadania, 
które zawsze starał się wYkonać. 
Dziś, :z: czego dumna jest cala bry­
gada, tow. Jędrzejczyk pełni funk· 
cję sekretarza oddziałowej organi­
zacji . partyjnej warsztatu mechani­
cznego. Albo tow. Adam Rybak. 
Wystarczy z nim porozmawiać, a.by 
zrozumieć, co zn~czy dla niego par­
tia. Kiedy zaczął pracę w bryga­
dzie, był członkiem ZMP. Dziś jest 
członkiem PZPR. Na 06tatnim ze­
braniu &pl'awozd.awczo-wYborczym 
organ izacji oddzlal~ej wYbrano 
go jednomyślnie na członka egze­
kutywy. 

<My się słyszy, z jakim ogniem 
mówi o pracy ·swoich kolegów obe­
cny klerawnik brygady, tow. Kazi­
mierz Szymański, o tym, Jaik to o­
becnie radzą nad udoskonaleniem 
organizacj i µracy w brygadzie (bo 
przec ież „Idzie walka" o obniżkę 
kos~t6w własnych), to aż serce czło· 
wiekowi rośn i e. Oto mocne ramię 
naszej partii. 

Jes=e Jl!lrę lat temu do brygady 
należeli w większości chłopcy nle­
zorganlz~anl, dziś na 17 je.st 9 kan­
dydatów i członków partii i 7 
ZMP.owców. 

* • • 

Jak dobrze jest w taki wieczór pospa.cerować po wiosce 
li koleżankami.„ 

_ Leszczyńskiego, robow!ązall 11ię dla 
uczczenia rot!znlcy urodzin tow. 
Stalina zorganizować pierwszą bry­
gadę remontów szybkościowych. 
Pierwsza taka brygada powstała w 
oddziale skręcalni, a w niedług im 
cza.sie było ich wh:ce} I nie • tylko 
1v oddziale skręcalni. Wyniki były 
nieoczekiwane. Jak obl iczano, osz­
czędność roczna wynosiła dziesiątki 
tysit:t:y złotych tli.a jednej tylko 
skręcalni. Wydarzenie to rozniosło 
s ię po ktaju. Najbardziej przeżywa· 
li . je robotnicy TZWS, a szczególnie 
- tńłodzie:Z. Mówi-Ono na ten temat 
duto I z zapałem . Do przewodniczą­
cego Zarządu Fabrycznego ZMP 
zgłosił się młody ·ślusarz, tow. Zdzi· 
sław Jędrzejczyk. 

Po wielu tarapatach, niepowodze­
niach, które Jednak nie zniechęciły 
młodych ludzi, powstała w oddzial e 
skręca lni w końcu 1950 r. pierwsza 
młodzieżowa brygada szybkości o-· 
wych remontów. 24 chloptów peł­
nych za,pału przystąpiło do WS'Pól­
nej pracy już w brygadzie. Wyło­
nili spośród siebie kierownika. Ni­
kogo chyba nie zdziwi, że został 
nim właśnie tow, Jędrzejczyk. 

Ile było powątpiewań, niewiary, 
złośliwych uśmiechów ze- strony 
niektórych staryeh fachowców. Cóż 
te żół todzioby chcą pokazać. Porywa· 
ją się z motyką na słońce - mów!l! 
członkowie brygady szybkościowy ch 
remon tów, składaj ącej się ze star­
szych wieki em robotn ików. - Ano, 
niech pokażą! 

brygada pojechała w roku 1952 na 
Zldt Młodych Przodowników w 
Wairseawie . 

Młodzi robotnicy z brygady szyb­
kościowych remontów oddziału 
skręcalni w TZWS zdali egz.amin 
przed załogą I całym narodem na 
piątkę. Pokaz.a. li, że właśnle . oni, 
młodzi patriocl, stoją w pierwszych 
szeregach tych, którzy swoją pra­
cą torują drogę do coraz lepszej 
przyszłości. przewodniczący - powled~ 

wtedy znacie uchwały 
II Żjazdu par!il? Znacie. No 
to powinniście wiedaieć, że 
.stosowanie najnowocześniej­
szych itletod uprawy roll jest 
sprawą bardzo ważną. 

Na s&:zęŚcie wszystkie er­
gumenty były zbyteczne. Prze­
wodlliciący &półdzfelrtl z ra­
ao~c ią powitał i.rticja tywę 
praktyka.n tek. 

- Do&tan iecie i ?Jiem l ę, l po­
moc, ale pod jednym warun­
kiem._ 
Dtiewczęta t góry przyjęły 

wszystkie warunki. 
- Może by6 nie jeden wa­

ruliek, a Piętnaście, dajcie tyl­
ko ziemię. 

- Poczekajcie, nrle skoń­
byłeni.. ' Warunek je.sit taki, że 
wasze do.śwh1<1czenie z now1m 

Długo w nbc n1e mogły :r.a­
snąc. Ma.rzyly inl się duze po­
łacie spółdzielczytli pól, na 
!ttótych pracują Jakd agrono­
mowie. Z roku na rok w spół­
dzielniach tych rośnie prodUk­
c:ja r olna. Jest to ddełem i~h 
rąk, a gronomów, kt órzy pra­
l!Uj ą ofiarnie \ z zapałem. sto­
sując najnowocześnielsze me­
tody pracy. WyriajdUJą nowy, 
ulepszony system sadzenia 
ziemniaków i którego§ roku 
uzyskują tak wysokie plony, 
że cały kraj jest zaskoczony. 
Ile to będzie tych ziemniaków 
- teraz, na r azie nie wiedzą. 
W ka2:dym razie bardzo du• 
żo. P!s2ą o nleh w gazetach. Z 
najodleglejszych krańców kra­
ju zjeżtlżają się spółdzielcy, 

by się u nieb UC?ł'Ć nowych 
upraw, 

- Mamy dobrych I ofiarnych 
chłopców, któr:ty są ju:! ślusatzaml" 
bądt uczą się ślusatki . Zorganizu­
jemy brygadę mlcdzleżowąl Poka· 
żerny, co umiemy! 

Pierwsze zebranie kolektywu od­
jzi.ilłowego, składającego się z kle· 
r-Owników warsztatu mechanicznego 
tow. tow. Michalskiego ~ WiącZka, 

I rzeczywlśde, brygada poka zał.a . 
Remont kapi talny pierwszej skri:­
ca rki wykonaho na czas i nie go­
rzej n iż zrob i ła to br,ygada składa­
jąca się ze starszych robotni ków, 
JUż po tym plerwszym udanym 
egza minie było znaczh ie mniej ta­
kich , co nie chcieli wierzyć w s ilę 
mlodz i eży. Remont następn ej skrę­
carki ukończyła młodzieżowa bry­
!l<ida na jeden dzień przed termi­
nem. Zauważono wówczas, że ktoś 
usiłuje ztoś liw l e utrudniać pracę 
brygadzie. Jakaś wroga ręka nasy. 
p.ała opiłek do ło żysk. Nie zniechę­
ciło to młodych chłopców do dalsżej 
pracy. Mimo przeszkód, na jakie na-

. • ' „ • 
Mógłbyś myśleć, Czytelniku, że 

właśnie cl chłopcy są w centrum 
uwagi kierown lctwa zakładu. Tak 
powinno być. Ale niestety. Palące 

sprawy bytowe nie zawsze są do­
strzegane przez kierownictwo za­
kładu. 

Okres dzielący członków p·lerw­
szej młodzi eżbwej brygady remon­
tów szybkościowych w oddziale 
skręcalni w TZWS od drtia Jej po­
wstartia był okresem nie tylko <lu­
tego przełomu w dziroz ihie produk­
cyjnej , ale . także okresem wl!ŻIQ'Oh 
przemian w życiu każdego członka 
brygady. W ciągu tego czasu kształ­
tował.a się nowa św\adomość poli­
tyczna młodych robotników. Ży­
cie w zgranym kolektywie przeobra- Większość członków młodej bry. 
żało ich. Wlehi z nich właśnie pra- gady, to dziś odPowiedzialni l>l'aco­
ta kolektywna, wspólna troska o wnicy. A tym.czasem na zas~ere­
wyn iki pracy całej br.yg2ay, wspól-
na walka z codziennymi trudnościa- gowanle dn wyższych grup czekają 
mi przygotowały do wst~pien!a w od kilku lat i bez rezultatu. Mlodzi 
szeregi ZMP, do wstąpi enia w sze- rebotnicy brygady remontów szy b· 
regi partyjne. kościowych w TZWS za słu tyl! ·na 

Taka była droga tow. Zdzisława to, aby ich otoczyć szczJgólną tro· 
Jędrzejczyka. !{:iedy zaczął pracę w ' ską 
brygadzie, był kandydatem partii. • 
VkOflt:zyl ku11s.,Y partyjne I 1 II ato-

• 

\ Jl. w. 

Wiele s tych osłunłęl 
ZMP-owcy z Kwiatkowic a­
wdzięczają ofiarnej pracy 
ZMP·owca Walczaka, który 
jest kierownikiem miejscowej 
szkoły i propagandystą ze· 
5połU. 

Miodzie~ . naszego woje-
wództwa przoduje nie tylko 
na W61. Do Zarządu W<>J• 
wódzkiego ZMP napływają s 
poszczególnych zakładów dum• 
ne meldunki, które donoszą o 
osiągnięciach produkcyjnych 
młodziecy. Czytamy w nich 
ro. in.: W socjalistycznym 
współzawodnictwie pracy wY" 
rosło wielu no·wYch przodow­
ników. Należą do nich: Ma­
ria Strzelec, prządka z Pabia­
nickich Zakładów Przemysłu. 
Bawełnianego, wyrabiająca od 
115 -120 proc. normy, Anna 
Fechner z Zakładów Zgrzeb­
nych w Zduńskiej Woli, oslą­
g.ająca przeciętnie 120 proc. 
normy, a Krystyna Rybak .z 
Tomaszowskich Zalkładów 
Włókien Sztucznych, wYkonu• 
j ąca do 165 proc. normy - l 
w iela inny~h •. 

~ • :lt 

W swym nieustępliwym 
dążeniu do poprawy życia, 

' :młodzież wiejska naszego wo· 
jewództwa nieraz napotyka 
na poważne przeszkody. Opo­
wiemy Wam o jednej z takich 
„przeszkód". W charakterze 
„:przeszkody" występuje w 
tym wypadku przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej w 
Zdżarach, gmina Gortatowice, 
pow. Rawa Maz. - ob. Bier­
nacki. 

Przy wymienionej spół• 
dzielni znajduje się świetlica. 
Jest ona w opłakanym stanie. 
Swleci pustymi oknami. w 
których wybito Śzyby. Jak 
opowiada tamtejsza młodzież, 

ze świetlicy korzyątaJą jedy­
nie kury, kaczki, koty ! psy, 
Ale, o zgrozo! ZMP-owcy z 
tej gromady uważaj ą, że 
świetlica powinna służyć lu· 
dziom. Zdecydowali się „wła.• 
nym przemysłem" świetlicę 
wyremontować. Cóż, kiedy ob. 
Biernacki w żaden sposób nie 
chce się na to zgodzić. 

O dziwnych uprzedzeniach 
ob. Biernackiego do młodzie­
ży świadczy Jeszcze jeden 
!akt. Z jego polecenia zaora­
no boisko piłki nożnej, wyko• 
nane z dużym nakładem czasu 
I WY,S!lku przez tamtejszych 
członków LZS. Na interwen· 
cję . członków ZMP l LZS 

µrzewodnlczący spółdzlelnł 

produkcyjnej oświadczył, ze 
odda teren na boisko, Jeżeli 

kaidy z nich będzie mu przy­
ncxsll po 2 litry mleka dzien· 
nie. 

My jednak sądzimy, fe od­
dałby I bez mleka• gdyby 
sprawą tą energiczniej zajął 

się Zarz ąd Powiatowy ZMP 
w Rawie Mazowieckiej , do 
którego już n iejednokrotnie 
młodzież w związku z tym 
się zwracała , 

„ 
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Wielka rewia asow 
lehkoatletqcznqch · 

na stadionie warśzawskim 
Jaka szkoda, że stadion niliśmy dopiero tylko 2 pań· 

Wolska Polskiego w War· stwa, tymczasem w Warsza• 
gzawie może pomieścić tylko wie o wiele więcej flag naro• 
bardzo niewielki procent chęt· dowych powiewać będzie nad 

------------- nych oglądania wielkich mię· stadionem, bo dość liC'ZJl1e eki· 
dzynarodowych zawodów' lek• py przysyłają Węgrzy, NRD, 

Polscy szabliści 

w finale 
mistrzostw świata 

LUKSEMBURG, 18. 6. 
W piątek, 18 bm., w dal­

szym ciągu szermierczych ml· 
slrzosłw świata, rozpoczął się 
w Luksemburgu drużynowy 

turniej w szabli z udziałem 
10 zespołów. 

koatletycznych. Chłonność te· Bułgarzy, a ponadto ujrzymy 
go stadionu obliczona jest na na starcie zawodników SzJwe· 
60 tys. widzów. W porówna· · oji, F1i1nlandii, Belgii, Luiksem­
niu z ilością zapotrzebowań burga, Danii oraz jednego 
na bilety w&tępu, jest to krop- przed'stawiciela Szwajcarii. 
la w morzu. Ta imponująca Nie &ta;czyłoby całej sitrony, 
impreza rozegrana zostanie w gdybyśmy w paru zdaniach 
dniach 19 i 20 czerwca. W ra· zechcieli <IIIlawiać szanse w 
mach jej odbędzie się 27 wie!'. poszczeg61nych konkurencjach. 
kich pojedynków, w których We wszystkiich państwach 
wezmą udział sławy europej· 
skiej lekkoatletyki. We wszy· lekkoatletyka uczyniła 7JllaOŁ· 
stkich niemal konkurencjach ne postępy. A już najwięks>ze 
startować będą reprezentanci w Zwi<i2iku Radzieckim. W 
Związku Radzieckiego, bo· · 1953 roku reprezentanci tego 
wiem ekipa tego państwa kraju ustanowili 12 rekordów 
składa się z ponad 80 zawod· krajowych w tym dwa rekor­
niczek i zawodników. ~ie dy świata.' Zdobywcami tych 
trzeba dodawać, że również ostatnich byli Sz.czerł>akow w 
skład reprezentacji Polski bę- trójskoku - 16,,23 mi Litujew 
dzie bardzo licwy. Wymie· w 400 m przez płotki - 50,4 

V piłkarskie mistrzostw a świata 

sek. Alę to dopiero tyilko po· 
czątek ll&ty tych wielkich, 
sławnych na cały świa,t .na· 
zwisk. 

Ostatnia zima radzi.eokidl 
lekkoatletów była również bo­
gata w dobre wy.nddtl. Wyr6±· 
nila się młoda rekord:tii;tlka 
świata w rzucie oszczepem 
Koniajewa - 53,!56 m, feno­
menalna rekordmi;tka świata 
w pchnięciu kulą - Zytbiina i 
młodsza od niej Tysz<kiewicz. 
Dliuga, . zbyt długa jest fata 
tych nazwisk. W taldl:j obsa­
dzie k:rusz;yć się mogą stare 
rekordy. 

Dopiero na podstawie su· 
chych końoowyoh wynikmv z 
dwudniowej batalii warszaw· 
skiej b.~zie:my mogli wyciąg· 
nąć lron.kre1me wnioski i od­
powiedzieć sobie na pytanie, 
jak duże po~tępy uczyniła w 
bieżącym sezonie lekkoatlety­
ka polska. W ćwlerćllnala.ch drużyny 

walczyły w trzech grupach. 
W grupie Illl Polska pokonała 
Niemcy za.eh. 9:3. Pawłowski 
wygrał trzy wa.lid, a Zabłoc­

ki, Twardokens i Pawlas -
po dwie. Niemćy za.eh. prze­
grały równie± z Fnneją 5:11 
i odpadły z da.15zych walk. 

W grupie I Anglia pokonała 
CSR 10:6 i Węgry wygrały z 
CSR 9:7. 

Same niespodzianki ... 
w· grupie n Włochy wygra· 

ly z Australią 15:1 i z Zagłę· 
blem Saary - 9:2, a Belgia 
pokonała Zagłębie Saary 11:5 
i Australię 9:1. 

Do półfinału weszły: Polska, 
Francja, Węgry, Anglia, Wio· 
cby 1 Belgia. 

W półfinale Polska znalazła 
się w grupi.e II razem z Wio· 
cha.mi I Belgią, Drużyna poi· 
ska wygra.la. po zaciętych wal· 
kach z Belgią 9:7. Twa.rdokens 
I Zabłocki wygra.li po trzy 
walki, Pawłowski - dwie, a 
Piątkowski - jedną. 

Belgia przegrała. równlez z 
Włocha.ml 6:9 l nie weszła do 
fina.lu, podobnie jak Anglia. w 
grupie I, która. przegra.la z· 
Francją 5:11 I z Węgra.ml 3:13. 

W sobotę przed południem 
w pierwszych fina.la.eh Polsk& 
w&lczy z Włochami, a. Węgry 
z Francją. 

Koszykarze 
chińscy 

zwycięialą w Warszawie 
WARSZAWA, 

JetelJ mla!em jaki~ pogląd na 
przypuszczalnych kandydatów do 
mlstr7.owsi!<i&go tytutu, to po 
dwudniowych walkach straclte!1l 
reszttki orientacji. N e dziwcie się 
temu. Tyle nleoczek:wanych wy· 
nlków, tyle prawdZ"iwych se.1>•· 
cjl. Nigdy nie lekceważyłem Bel· 
gów. Ale dziś jestem fł!<lonny 
obawiać się z ich strony wszyst· 
kego. Przecleż dali nadzwyczaj· 
ne świadectwo amb:cji i woli 
zwycięstwa. To się wszy3tko oce­
ni w takrim turnieju, gdzie wszy· 
slkle drużyny mają mnie.I więrej 
jednakowo wysoką technikę I o· 
czyw!Ś«le są wyśmlenl:ie przy· 
go:owa.ne kondycy J nie. 

Albo Szwajcarzy. Jakby się 
nie m ialy sprawy z Włochami, na· 
leżą om jednak do światowej czo· 
tówkJ. A przegrali. Zostali po1<0· 
nan; nie tylko kunsztem p :tkar­
sk m, · ile wraśnte 1_,ac!ek!ośClf\ ' 
nieustępliwością w walce. N :~<t o 
słabym sen::u nie ma prawa '18-
wet marzyć o laurach w tym 
cię;.k:m turnieju. 

Wszystko się jeszcze mo•e 
zdarzyć. Kto wie czy n ie dojdz,ie 
do meczu Anglia · - Wiochy, l• 
żeli Ang!lcy ze Szwajcarami, a 
Włosi wygrają z Belgami. Byłby 
to wielki szlagier rozgrywek. Ale 
mol szwajcarscy koledzy są pew­
ni, !:!! Belgowie nie. dadzą się Wio­
chom, " Anglicy · zostaw'ą reezt­
kl swej aławy w Bernie gdz'.e 
spotkają się ze Szwajcarią. Wtedy 
mielibyśmy dopetnlen '. e sensacji: 
dwle rozstawione drużyny wyeli· 
minowane Już w przedbojach. 
t obie sławne, oble bogate w :ra­
dycJe. 

Korespondencja 
ze Szwajcarii 
lstvawa Miszkacsa 

Wtochy Belg'a, Anglia 
Szwajcaria. Dobrze, że każdy 
mecz rozgrywany jest !111 mn:• m 
bo:Sku I w Innym mieście. N'e 
wiem, co stałoby się z cz!owie­
kiem, który by obejrzał wszyst· 
kle te walki. Bardzo obaw;albym 
się o jego stan nerwowy. Pil!<a 
jest w grze i teraz czekają nas 
jeszcze większe emocje niż w 
clą.l(u dwu p :erwszych dni tur-
nieju. · 

Zabawny wypadek mia! miejsce 
w Bemie przed meczem Niemcy 
-Turcja. Przepisy FIFA mów·l ą. 
Iż linie boiska muszą być ozna· 
cza,ne na biało wapnem I ub białą, 
rarbą, Szwajcarzy oznaczają je 
żóllym piaskiem. I na śmierć za­
pomnieli sprowadzić do Bema 
pewną ilosć wapna. Do me<0zu 
hral<owało nie więcej n 'ż 3 kwa· 
dranse, ludowa orlde&lra przy­
grywala opalającym się na u·y· 
bunach widzom. a organizator,y 
biegali tudy I Siudy na wszystlde 
strony, szukając wapna. Sędzia 
n ie zgodzi a;ę prze<:leż na żóhy 
plasek. 

Jasnowlosa Szwaj<:arka zaśmte· 
wala „ię do rozpuku, Jej part'lt!­
rzy opowiadali w!doczn,e co~ 
bardzo we.solego. Przysta!ląłem 
na chwilę I wtedy młodzi dojrz„. 
li w klapie mej marynarki wę· 
giersk1 znaczek. 

\V mgnieniu oka roze§mta.na 
blondyneczka wc'snęta mi swój 
wlelkl, pachnq,cy bukiet purpuro­
wych peonii. 

Sekundę trwały trudności Języ­
kowe. Ona usiłowała mówić po„. 
węgiersku. Jedna!< poroz.umielJ§. 
my .się w !ęzyku francusl<im. Wy· 
Jaśnlla, że m .to jej jest povrnć 
prawdziwego Węgra 1 bar-Izo 
chc'alaby poznać osobiście Koc· 
stsa. 

- Nle inter"'1owalam się spe· 
clalnie piłką, ale Kocsis dosłow­
ni.a mn:i9 oczarował - z.apew· 
n lata. 

Mów11a. że naród, który tań~zy 
czardasza„. musi mleć w.span:a­
lych sportowców. 

Na n'c zdały się próby prze­
konywania, że czardasz miał naJ· 
mniejszy wpływ na umiejętno'\cl 

naszych pltkarzy. Ona w.edzi-lla 
swoje. Zasypywała mnie więc po­
c!lwataml I komplementami. a jej 
partnerzy nie chc ieli pozostać 
dluinl l tak przez dwa kwadr:t l· 
se zbteratem laury za naszych 
węgierskich sportowców. Nie 
mogę powiedzie<'. aby n!e bylo 
to przyjemne. Wolałbym Jedna1<. 
aby spotkanie z Zizl Mathlers I 
Jej kolegami odbyto się w nocy 
4 lipca , gdy wszystko Już bQdzle-• 
my mielt za sobą. Zwycięstwo 
nad Koreą. nawet po ta.klej grze 
n ie daje jeszcze tytulu mistrzów 
świata. który przecież jest na­
szym wielkim celem. 

Drużyna koozykarzy chhiskich 
po serii spo~kań na Wybrzeżu, w 
Pozna.olu Toruniu I Łodzl grata 
w plątek

0 

w Warszaw•e przec1w 
zespołowi CWKS. Goście wystę· 
powali jako reprezentacja Chlń· 
skieJ A1~nli Ludowo-Wyzwoleń· 
cz~.1 Im. 1 Sierpnia. Pokonali on• 
CWKS po clekaiweJ grze. 

D:oU zobaczymy co naprawdę 
warta jest Szkocja, gdy zmierzy 
się w Bazyle! z Urugwajem. W 
ogóle sobota pełna będ:oie emocji. 
W Zury<:bu Austria gra z Cze· 
choołowac .lą. w Lozannie Jugo­
slawln z Brazylią. Jak n.a Jeden 
dzień - wystarczy chyba. 

Johan Webber, wysoki dygn!· 
tarz Berna dowiedział się, że 
pew\1ą 1Iość wapna ma w swym 
posiadaniu wieśniak. mleszkaJ1.py 
o 20 km od miasta. Webber poje­
chał tam natychmiast swą pięt<:1ą 
Chevrolelą l przywiózł cenny h· 
dunek. Ale dopłacił do niego. 
Wapno wylało s ię w samochodzie 
i popalito doozczętnle wytwor•1y 
ca:arny garnitur prezesa komisji-------------­
technicznej stadionu w Bernle. 
Mecz został jednak uratowany. 
I honor organizatorów także. Za 
śmieszną ostatec:r.nie cenę -
czarny garnitur preze.sa. 

A w niedzielę - także boga!a 
kolekcja: Węgry - Niemcy za~JJ., 

----------------------------, A przybysze dowiedzieli się, te 
wapno jest w Szwajcarii nader 

Polscy 
startują 

torowcy 
Moskwie w 

rzadkim artykułem. 

Włosi dah sl'ę zwieść poglo-
skom, że FIFA ma wprowadz,ć 
okrągłe slupkt oraz poprzeczki 
do bramek pitkarskk:h J jeszcze 
przed dwoma laty przystosowali 
się do tego zapowled!'Aanel!'O 
przepisu. Zrobili leż piekielną 
awanturę, gdy ujrzeli w Zurychu 
normalne czworoboczne stupkt i 
takież pop.rzeczki. NC~ W·lem, jald 
mogą mleć wpływ na grę okrą­
l!te słupki, ale faktem joot, że 
trzeba bylo najwyższych autory· 
tetów. aby przekonać Włochów, 
że 1ch pretensje są bezsensowne. 
Dopiero po tych dlugotrwalych 
perswazjach przystąp11J do g"y. 

w Tule odbedą •'• wielkie mit· 
dzynarodowe zawody kolarski• 
na torze. W zawodach tych udiiał 

wezm'l repruentancl: NRD, CSR. 
Rumunii, Wtqler, ZSRR I Po1skl. 

Odwołan~ impreza 
Za.powl&dzlany na dzień 20 bm. 

kolarski wyśelg uliczny na ul!cy 
Uniwersyteckiej z przyczyn tech· 
n icznych zaetał odwo!any Nie 
zrezygnowano Jednak z projektu 
urządzenia tej Imprezy. Oclbędz 1e 

się ona w terminie późniejszym. 

W skład drutyny polskiej, któ­
ra wyleciała samolotem z Warsza. 
wy do Moskwy, weszli nasttPUJ'l· 
cy zawodnicy: Bek, Kupczrk, Ja­
nicki, Grundmann. Zając. Mar· 
chwlńskl, Płodziszewskl, Borucz, 
Haqe, Wasluczyńsld I Jamrowskl 

Przeżyłem wczoraj późnym 
wieczorem wlCM!sz.aJącą przygo­
dę. Zmęczony i zachrypnięty od 
dyktowania sprawo.Wati, wrar.a­
lem uśpio· yrnl ulicami zu,rychu 
do prasowej kwatery. Była cud· 
na, rozgWieżdżona noc, a z ogi~ 
dów szły na miasto odurzając e 
zapachy kwiatów. Przed hotelem 
stała gromadka młodzieży, we~o­
to o czyms ro:omawlając. Mała, 

Zawody rozeqrane zostanq w 
następuf'lcych konkure„c)1ch1 
200 m. 1.000 m, „.ooo m I wyścią 
drutynowy na ~.OOO m. We wszy. 
stkich tych 1<onkurenc)ach 1tar­
towat bedą reprezentanci Polski, 

--------------------------------------------------
POł.UDNIOWO • l.ODZKIE 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU ZGRZEBNEGO 

Ł 0 D Z , ul. Klllń~klego 23Z 

przypominają, że stosownie do uchwały 
Rady Państwa 1 Rady Ministrów z dnia 
14. XI!. 1950 r. wszelkie zażalenia 1 od· 
wołania załatwia dyrektor lub jego za· 
stępca we wtorki od godz. Il do 15. Jeśli 

we wtorek przypada dzień wolny od pra· 
cy, dniem przyjęć J.est najbliższy dzień 

powszedni tygodnia. 1300-K 

ŁObZKA FABRYKA MASZYN 

Ł O D Z, uL J. Strzelczyka 7 /9 

przypomina, że stosownie do uchwały 

Rady Państwa i Rady Ministrów z dnia 
14. Xll. 1950 r. wszelkie zażalenia l od· 
wołania załatwia dyrektor lub jego za· 
stępca w poniedziałki od godz. 15 do 17. 

Jeśli w poniedziałek przypada dzień wo!· 
ny od pracy, dniem przyjęć jest najbliż· 
szy dzień powszedni tygodni.a. 1352-K 

SI usan:y specjalistów w&gowycb 
Spóldzielnla Inwalidów „Pokój'' 
Piotrkowska 73. 

• 

poszukuje 
t.ódź, ul. 

1279 K 

OGI.OS ZENIE 

Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi -
Wydział Komunikacji Drogowej podaje do 
wiadomości, · że w związku z robotami 
drogowymi zostaje zir.mknlęty ruch kołowy 
na ulicy Sta.rorudzkleJ od dnia ogłoszeni& do 
15 wrześni& 1954 r. Objazd odbywać się bę­
dzie ulicami: J. Fuczika - Joanny - Alek· 
sandra. 1351-K 

ZARZĄD OKRĘGOWY 

RADIOFONIZACJI KRAJU 

zawiadamia, że z dniem H. VI. 1954 r. prze­
prow&dZ!I swe agendy do gmachu Dyrekcji 
Okręgowej Poczt i Telegrafów 

Ł ~ D Z - til. P RZ E JA Z D nr S8 

telefony: Centralk& \ - 196·90 
Seliretariat Z O - 115·98 
Dział Uslug - 166·27 
Radiowęzeł Łódź - 188-43 

oraz przypomina, że stosownie do uchwały 
Rady Państwa 1 Rady Ministrów z dnia 
14. XII. 1950 r. wszelkie zażalenia i odwoła· 
nia załatwi.a dyrektor lub jego zastępca w po· 
niedzialkl od godz. 15 do 17. Jeśli w ponie· 
działek · przypada dzień wolny od pracy, 
dniem przyjęć jest najbliższy dzień powsze· 
dni tygodnia. 1357·K 

lniynlera. budowlanego wzgl~dnie technika 
budowlanego do Działu Wykonawstwa Inwe· 
stycji oraz Inżyniera elektryka z długoletnią 
praktyką zatrudni od zaraz Centralny Za· 
rząd Przemysłu Włókien Sztucznych w ł.o­
dzl, Piotrlmwsk& 203 /205. 1349· K 

• 

Dalsze zwycięstwo 
Królaka 

EŁK 

Po dniu odpoczy•nku na star· 
cle piątego et&pu Lldzhark War· 
miński - Ełk, długości . 160 km, 
stanęło 80 kola.rzy - uczestnl· 
ków Wyś<:lgu Doo!<ola Warmii I 
Mazur. Zaraz po sta.re<le przebi ja 
dętkę Łasak . .ale po 8 km docho­
dzi do zwarte.I grupy prowadzą· 
cel wyścig. W międzyczasie od 
czola odrywa się Wt§nlewskl po­
ciągając za sobą Chw'endacza I . 
Pijanowskiego. za B;trosyca.ml 
(25 km) do trójki tej dochOdzl 
Jeszcze Ulik. Na 65 km trasy u­
cieczka zostaje jed.nak zllkwklo· 
wana I czołówkę wyścigu tworzy 
teraz grupa 69 kolarzy, Finisz 
lotny w Giżycku wygrywa SalY· 
ga. 

Na 21 km przed metą następuje 
kraksa, w rezultacie której kil­
kunastu zawodników po1ostaje w 
tyle, a między innymi Wlśn'ew­
skl I Waliszewski. Kiedv do me· 
ty pozosta!o Już tylko 4 km, de­
cyduje się na uc!eczkę Królak. 
Zryw udaje się I mimo us!lnej 
pogoni Królak wpada na metę z 
ok. 50 m przewagą UrPacnlając 
pozycję prwdownil<a wy~c· gu. 
za nim przyby•Wa grupa ok. 40 
kolarzy, z których na mecie naj· 
szybsi są H.ad.aslk t Cbw!andacz. 

SOBOTA 

Godz. 11. Hala Sportowa na 
Widzewie. M•strzostwa centralne 
Rady Głównej ZS Wlókn!arza w 
boksie. 

NIEDZIELA 

Godz. 9. Stadion przy ul. K1 1lń­
sklego. Międzyokręgowe elim'na 
cje Gwardll. 

Godz. 10. Sala przy ul. Trau­
gutta 18. Szachowe rozgrywl<I z 
udziałem mistrz.a Szymansk;ego. 

Godz. 11. Boisko na \V1dlewie. 
Mecz piłkarski o ml&!r1.o'l"cwo 1U 
ligi: Wldzew - Ognlwo {Czi;sto· 
chowa). 

Godz. 11. Hala sportowa '"' w1. 
dzewle. Finalowe walki bokser­
slde o mistrzostwo :lS W!óknia.rz. 

Godz. 13. Stadion na W•diewle. 
Sp.arta!<la:la LZS z udz<alem re· 
prezenLacJI 12 powlalów. 

PONIEDZIAŁEK 

Godz. 13. Stadlon na W!dTP.w!e. 
Zakończenie spartakiady LZS. 

Słabo przebiega Ważny moment w ich życiu 
akcja obowiązkowych dostaw 
na terenie Wielkie.i Łodzi 

Wielu mies:z:kańców naszego niela Zielonka (Kooodrzewi­
m lasta uważa, że Łódź - to ny 3), Władysław · Rokita 
tyl:ko zaWady przem)"słowe, (Moskui!ik l 73), Józef Now.ac­
insty tucJe 1 domy mi~zkal- ki (Radziecka 126) oraz Sta­
ne. Nie wiedzą oni o tym, że nisław Walas (Radziecka 66). 
w naszym mieście, mi:?Ście Są jednak w Łodzi gospoda­
wtókienniczym istnieją także rze, którzy pł2n dO'Staw na 
gOOjpodarstwa rolne, które rok 1954 wYkonali przed ter­
przekraczają liczbę 2 tys, Go- minem i to z duża nadwyżką, 
spodarstwa te, to przeważnie np. Aleksander Bubas (Ra­
g~odarstwa średniackie, a dziecka 38). który całkowicie 
także częściowo gospodarstwa wywiązał się z dostaw iywca 
małorolne. za rok 1954, Teodora Kowal-

lndywidualnl chłopi gospo- ~ (Nowotki 351), małorolny 
darujący w gminie łódzkiej chlo,p - Tadeusz Dąbrowski 
obowiązani są do sprzedaży (zam. Augustów) i inni. 
państwu żywca, mleka, zboża Rolnicy pozostałych gromad 
i ziemniaków w ramach obo- na terenie gminy łódzkiej, 
wiąz:kOWJ'ch dostaw. plany skupu starają się wy-
Zdawałoby się, że w gminie konać w pe!ini i w terminie. 

łódzk i ej, która ma najbl iższy Jednak nie ill!Wsze aktyw pra- · 
kont&Jtt z robotnikami, akcja cuJący na teren ie dzielnicy 
slrupu powinna przebiegać Bałuty, Sródmiejskiej czy Ru­
sprawnie, chłopi lódz.cy zna- dy daje sobie rade z tak o­
Jąc doskonale potrzeby robo- p0rnymi, jak Władysław Ko­
tników bez ociągania się po- za, zam. Wici 65, który kilka­
winni odstaw iać obowiązują- krotnie był już karany, zale­
ce ilości żywca, mleka itp. ga jednak z dostawami żyw­
Jednak tak się nie dzieje. ca, mleka im„ bogaty ,l(ospo­
Gmina nasza plan dostaw za darz Józef Stoiński (K<rako­
okres czteromiesięczny wyko- W'Ska 42) również nie wywią­
nała zaledwie w 26 proc. w zuje się od' dłuższego już 
stosunku do planu rocmego. czasu z dostaw mleka i żyw­
Najgorzej w tym czasie akcja ca. 
skupu przedstawiała się w Rolnicy łódzcy nie nowin­
dzielnicy Widzew, gdzie pJan ni zostawać w tyle za Innymi 
za ten okres zrealizowano w gminami naszego wojewódz-
13 proc. W dzielnicy tej twa, obowiązki swe wobec 
mieszka wielu chłopów, któ- państwa winni wykonywać .w 
rzy powa:bnie zalegają w do- oznaczonym terminie i z nad· 
stawach mleka i żywca„ wy~ą. 

W dniu wczorajszym kole-·-------------­
gium orzielmdące DRN Wi~ 
dzew ukarało szereg najbar­
dziej opornych gospodarzy, 
któny dotych<:zas nie włą­
czyli się do tegorocz.nej akcji 
skupu żywca i mleka, a także 
do tej pory zalegają jeszcze 
z obowiązkowymi dostawami 
z roku 1953, a nawet 1952 r. 
Do n ich należą Kazimierz Ba­
dowski, zamieszkały przy ul. 
Nowotki 34 (zalega z odsta­
wą mleka i 228 kg żyWca), 
WernnUrn Kwiatkowska, za­
mieszkała Kosodrz.ewlny 9. 
Jan Urbański, zamieszkały 
Janooika 158. 

Ukarani zostali t$·k7.e grzv. 
wną za n iewywiązywanie się 
z obowiązkowych dostaw: A-

Uśmiechnij się 

- Zdobylem się wreszcie M 
odwagę i proszę o twojq rękę. 

Dzisiejszej nocy dyturuJą na· 
stępujące apteki: Piotrkowska 
165, N arutowlcza 6. Rzgowska 
147 Wlęckowsl<!ego 21. Kal'olew· 
ska' 48, Pl<l'trkowska 307, Lima· 
nowskiego 80. Al, Kośclus„kl 48. 

Dnia 20 bn:I, dyturuJą nastcPu· 
jące a.pteki: Piotrkowska 95, Ar· 
mil Czerwonej 53, Zglerslra 63, 
plac Wolności 2. Nowo:kl 91, 
Rzgowska 51. Gda1iska 23, Al. 
Kościuszki 48. 

OSTRE DYtURY SZPITALI 

Chlrurqla: - dnia 19 bm. całą 
dobę dyżuruje Szpital im dr 
Rydygera, ul. Sterlinga 13, dnia 
20 bm. dyżuruje Szpital Im. dr 
Blegatisklego, ul. Knlazlewlcz.a 
1-3. 

lnt.erna: - dn!a 19 bm calą 
c\obę dyżuru.le Szplta.1 Im. Barli­
ck.iel(o, . ul. Kopciń.sklego 22, dn. 
20 bm. dyżuruje Szpital im. dr. 
Sterlinga, ul. Sterlinga 1-3 .• 

DY;tUR POŁO%NICZO· 

GINEKOLOGICZNY 

Dz!§, dnia 19 bm„ od godz. 8 
do 20 dyżuruje Szpital im. Curle­
SklodowskleJ, ul. Curte-Skl"!f~­
sl<lej 15, od l(odz. 20 do 3 ,nyzu­
ruje Szpital im. dr H. Wo.r. ul. 
Łagiewnicka 34. 

Dn!a 20 bm. od godz. 8 co 20 
dyżuruje Szpital !m. Curle-Sklo­
dowskleJ, ul. Curle-Sktodows!<1eJ 
15, od godz. 20 do 8 dyzuruJe 
Sz.pital im. dr Madurowicz.a, ul. 
Krzem:enlecka 5. 

Poqotowl• Rztunl<owe 254-44 

Sbrat Pożarna - 8 

Miejska Komenda MO 253-60 

Miejski Ośrodek InlwmacJI -
159-15. 

Ksiąieczlia 

oszczędnościowa PIW 
uczy 1 acjonalnej 

gospodarki pieniędzmi 

Z „~arnamowcami" 
bawimy się jutro 

w Helenowie 
W niedzielę, 20 bm., w par 

ku Helenów odbędzie się wiei: 
ki festyn ludowy, który orga­
nizują ZPB im. Harnama. 

W program ie festynu prze­
widziane jest wiele atrakcji, 
m. in. w godz. od 10 do 16 wy­
stępy zespołów artystycznych 
ZPB im. Harnama, o godz. 16 
wystąpi zespól pieśni i tańca 
z Ozorkowa„ a wieczor~m na­
dawana będzie muzyka tane­
czna. 

Komunikat 
Wieczorowego Uniwersyfftn 

Marksizmu -Leninizmu 
Wieczorowy Uniwersytet Marlc­

slzmu-Lenln•zmu zawladam1.1 s!u­
chaczy,. którzy jeszcze nie otrzy. 
mall tematu do kolokwium z h•· 
stor11 Polski l polskiego ruchu 
robotniczego, że po tck•ty zaga<l­
nle1l należy zglaszać się dn. 19. 
VI. w godz. od 8 do 20 I 20. VI. 
w godz. od 9 do 14. do O'il"'dka 
Szl<<>lenla Partyjnego, Traugut. 
ta 1. 

Komunikat 
Łódzkiego Ośrodka 

Szkolenia Partyjnego 
Za.wtadam lamv wszystklch pre­

legentów KL PZPR I towarzyszy 
obstugujących punkty konsulta­
cyjne, że dnia 21. VI. 54 '"· o 
godz. 16.00. w Ośrodku Szkolenia 
Partyjnego. ul. Traugutta 1, od­
badzie się seminarium na •emat: 
„Obniżka kosztów własnych", 

Prosimy o zJ!lasz.anle się po 
odbiór blbliograCil, 

NOWY (Wlęckow&klego 15\ 
dnia 19 I 20 bm., godz. 19 
„Latarnia". 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 
21 ) - dnia 19 I 20 bm„ godz. 
19 - „Poskromienie złośnicy", 
dnia 20 bm„ godz. 13 - „Las". 

IM. ST. JARACZA (St. Jaracz.a 27) 
- dnia 19 i 20 bm„ godz 19.15 
- „Zapusty na Balutach". 

LETNI {Piotrkowska 94) - r:ln!a 
19 i 20 bm„ go<lz. 19 - ,.lmle. 
ntny pana dyrektora". 

SAIYRYKOW {Traugutta 1) - · 
dnia 19 i 30 bm„ godz. 19.15 
- „Wycieczki osobiste". 

MUZYCZNY (Plo:1·kowska 243) -
dnia 19 I 20 bm., godz. 19. 15 
- „Wesola wdówka". 

MŁODEGO WIDZA (Moniuszki 4a) 
- dnia Hl bm„ godz. 19.15 
I 20 bm„ godz. 15.30 i ~9.15 
- „Sen nocy letniej". 

ARLEKIN {Plotrkowska 152) -
nieczynny. 

PINOKIO {Kopernika 16\ - dnia 
19 bm. - nieczynny, dnla 20 
bm„ godz. 17.00 - „Guliwer 
w krainie Liliputów". 

FILHARMONIA (Narutowicza 20) 
- dnia 19 bm, . godz. 19„:.JO -
Koncert Symfoniczny. W pm­
gram!e: Moniuszko, Kurpilisk•, 
Pocadow.!>kl, Dworzak. 

PUNKT WYSTAWOWY CBWA 
(P iot"kowska 102) - w gO<lz. 
od 10 do 13 I od 15 do 18 -
wystawa prac Andrzeja :'!1ji!w 1• 

cza. 

MUZEA 

PRZYROOlllCZE (park Slenk'eW'· 
cza) - w godz. od IO do 17. 

SZTUKI (Więckowskiego ~16) 
19 bm. w godz. od 9 do 15, 20 
bm. w godz. od 10 do 16. 

AfłCHEOLCCilCZNE I ETNOGRAFI­
CZNE {pl.a<: Wolnośct 14) - w 
go:lz. od 10 do 18. 

BAŁTYK (Naru!owlcz.a 20) 
•. Okrętv szturmują bastiony", 
dod. „ Prze~ląd sportowy 0-53" 
- godz. 16, 18, 20. 

Matura. Poprzedza.ly ;11 dnł 
gorączkowej nauki. - Zdam, 
czy nie 2'dam? - oto pytani e, 
które staje przed ty5i'.lcc.mi 
maturzystów. O powodzeniu 
decyduje praca. Kto solidnie 
się uczy!, ten może być spo­
kojny o w11nik egzaminu. 

Helenka Kowalska z X o. 
gólnoTesztalcącej Szkoły TPD, 
chociaż była przodownicą M­

uki, nie dowierza jednak swym 
moż!iwościom. Prz11szla cl ~iś 
wcześniej do szkoly, aby 
wspólnie z koleżankami p1·ze­
robić niektóre trudnieisze za~ 
gadnienia z historii. Materiał 
poważny i trudny. Daty, na­
zwiska plączą się w rozgo­
rączkowanym wmyśle. 

- Kowalska, d!o egzaminu! 
- podrywa ją wołanie kole-
żanki. Twarz ze wzruszenia 

n!u. Jest już gotowa.. Moż• 
odpowiadać. 

Początkowo glo~ zalamuje 
się, ale n.ie trwa to długo. u. 
spokaja się. Teraz już plyn­
nie opowiada o powstaniu 
Manifestu Komunistycznego, 
o bohaterskiej obronie głogo­
wian przed najazdem feuda.­
lów germańskich itd. 

Egzqmin skończony. Na ko• 
rytarzu oblega Helenkę mro„ 
wie koleżanek. - Jak poszlo? 
- Z czego odpowiadałaś: -
padają pytania. 

- Na razie mam takie za• 
mieszanie w glowie, że na 'nie 
nie jestem w stanie pdpowie. 
dzieć - tłumaczy się Helenka. 

staje się bledsza, ręce lekko Z rozefoiiqnych oczu wyrzy..; 
drżą. Wolnym kro1dem pod- tać można jednak, że wszyst­
chodzi do stolu egzaminacyj. ko pos2'lo jak najlepiej. Ale 

na dtuźsze rozmowy -nie ma 
nego. Wyciąga pytania. czasu. Koleżanki z zeszytami 
Nie denerwuj się, spokojnie - w rękach krqżą po sati, a He­
mówi przewodnic2'ący komisji. lenka śpieszy do domu. Jutro 
Helenk11 siada przy stole i · oczekuje ją egzamin z nauk~ 
„rozgryza" pytanie po pJJta- o Konstytucji. \ 

Imprezy 
w Klubie MP i I\ 
Dziś, 19 bm„ o god~ln ie 19, 

w Klubie MPiK odbędzle się 

„Wi~ór poetycki", w którym 
wezmą udział litetaci i poec! 
łódzcy: Jan Czarny, Stani­
slaw Czernik, Jan Kgprow~ki, 
M<:•ian Piecha], Grzegorz; Ti­
mofiejew i inni, 

1(1 

* * 
W poniedziałek, 21 bm„ o 

godz. 19, odbędzie się wieczór 
pt. „Porozmawiajmy o roz­
glośn i łódzkiej", W spotkaniu 
tym 'wezmą udział przedsta­
wiciele posziezególnych dzia­
łów programowych rozgłośni 

łódzkiej PR. 

GDYNIA (Przejazd 21 - P!'<'gram 
filmów dokumentalnych I kult.· 
oświat. „M1kola.1 Gl)gol", 
PKF 24-54 - godz. 18, 19 20. 
Program dla najmtodszych: -

„Zbuntowane rvsunkl'', ,,Przy­
goda Gucia P•ngwlna". „K1m­
sobo podróżnik" - godz. 16. 
17. 

MŁODA GWARDIA (Zlelotia 21 -
„As wywiadu", dod . . „z k raju 
socJ8!izmu 3-53" - godz. 16, 
18, 20. 

MUZA (Pab•anlckA 173) - „Trud­
na mllość", dod. „Przegląd 
krajowawczy" - !(odz. 18 20,,_ 

PIONIER {Franciszkańska 31) -
,.Lubow .!arowaja" li se"la, 
dari. „Wychowywanie dzieci w 
żłobkach" - godz. 17, Hl. 

POLONIA (Plotrkowaka 67t 
„Tosca" - godz. 14, 16, 18, 20. 

PRZEDWIOSNIE (Zeromsklego 76) 
„Pieśń tajgi", dod. „uwa.żny 
pomocnik" - godz. 17.30, 20. 
MAJA (Klłhi~klego 178) - „Na· 
dziel z.a dwa grosze", dod. 
,.:~hviat w soczewce••~- godz. 
17, 19. 

REKORD (Rzgowska 2) - „Celu­
loza" - godz. 18, 20.30. 

ROMA (Rżgowska 84) - „Porwa­
nie" - godz. 18, 20. 

SO;USZ (Nowe Złotno) - „Za ce. 
nę życia", dod. „Uwaga, wy· 
paciek" - godz. 18.30. 

!WIT (Bałucl<I Rynek) - „Palo­
ma" - godz. 17.45, 20. 

TATRY (S•enklew•cza 40) 
„Strażnica w itórach", dod 
„sw:at mlodych 7-53" - godz. 
16, ·10. 20. 

WOLNOSC: (Przybyszewskiego 16) 
- .:rosca" - godz. 16, 18.15. 
20.30. 

WŁOKNIARZ (Próchnika 16)) -
„Córl<a pułku" - godz. 16, 18. 
20. 

ZACHĘ'.TA (Zgler&ka 26) - „Nau· 
czyclel taf1ca.' 1 n se.rta. dod 
„Ceramika węgierska" - godz. 
18, 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kaliski) -
„Kobiety nowej Pols~l", „Wro­
bel samochwała", ,. Jeziora ma · 
zurskle", PKF 24-54 - i;o:lz. 
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22. 

ZOO (Ogrórl Zoologlc1'ny) - Pro. 
gram skladany o ~wiorzęt.tch . 

SOBOTA, 19 CZERWCA 1954 Ił. 

f'ALA 230,I m 

WIADOMMCI: 5.05, &.oo. 7.oo. 
7.50, 12.04. 1 .... 00„ 18.15, %1.30. 
23.55. 

6. 15 „Z pla.senką do pracy", 
6.30 Kalendarz radiowy. 6.37 
Koncert poram1y. 7.15 Mu1y '<a 
poranna. 7.43 Program dnia. 7.48 
51'\n Pogody. B:OO Koncert porw­
ny. 1::!.10 h-'luzyka rozrywkowa. 
12.25 „Na swojską nutę". 12.415 
Audycja dla wsi. 13. lO Przegląd 
prasy stotecznej. 13. 15 Gra orlde· 
s:ra. 14. 10 Dla klas l I Il audye !a 
slown0-muzycz!'.a, 14.30 Dla klas 
V! I Vll. 15.00 Gra zespól lns'lru. 
mentalny. 15.25 Utwo<"y wlololl· 
czelowe. 15.40 Tydzle11 muzyki 
austr!ack!ej, 16.00 Audyc;a slow· 
no·muzyczna Pt. ..nu znamy 
Straussów". 16.20 „Siadem na· 
szych Interwencji". 16,30 „Mu­
zyczny Punkt Usłu gow)•", 16.50 
Report.aż z cyklu „Sprawa t:vgod­
n!a". 17.00 Dla dzieci stuchowl· 
sko. 17 .30 Koncert orkiestry man. 
dolinlstów ŁRPR pod dyr. Edwar­
da Clukszy. 17.45 „z mikrofonem 
przez m iasto I wieś", 17.55 Mo· 
zalka muzyczna. 18.20 Audy<:Ja 
aktualna. l &:35 „Piękna gło~y", 
19.00 Muzyk:1 i aktualności. t9.25 
Muzyka. 19.35 Transmls.:a z u:ę­
dzynaro<lowych zawodów lekkoat· 
!etycznych. 20.25 Utwory skrzyp· 
cowe. 20.40 „<AJ orzynoszą nowe 
„Prol>lemy", 21.00 S>uchowlsko pt. 
„Tadeusz I Telimena". 21.45 W!a­
c!omośct sportowe. 22.00 llidyj. 
ek1e melodie ludowe. 22.2rJ Felle· 
ton. 22.30 Muzyka tanecz.na. :.!J.50 
„Dla każdego coś mllego", 

NIEDZIELA, 20 CZERWCA 1!154 Ił. 

f'ALA 1.322 m 

WIADOMOSCI: 6.00, 7.00, 16.00. 
20.00, 23.00. 

6.05 Muzyka na dzień dobry. 
6.50 Kalendarz radiowy. 7.15 
Przegląd prasy stolecznel. 7.20 
Muzyka dla ws~ystklch. B.f~ Mu· 
zyka rozr)'wkowa. 8.30 „5:0 dla 
mlodolic•" - audycja dla mlo­
dz•eż:v. 9.00 Odpowiedz! „ Fa!! 49", 
9.12 Zagadki muzyczne - audy· 
c !a słow.no-muzycz!la. 0.35 „Spot­
kr-tn!e z Lucjanem Rudn'cklm"a 
10.05 Polska muzyka popu:.arna. 
10.52 Koncert życzeń - audy<:ja 
Btowno-muzyczna. 11.52 Progt·am 
d:ila. 13.00 Dla rod'liców - po­
ga::Ianka. 13. l5 Poąa.danl"' o za­
ćmteniu stoi1ca. 13.30 „Melodfe 
do tai"1<:a" - gva polsk.a Kapela 
pó:I dyr. ~· - Dzleri.anow3k•epo. 
11.QO Audycja dla wsi. 15.00 Na 
radiowej estrarlzie. 16.05 Tygod· 
n!owy przegląd wydarzeń. 16.20. 
D\a dzieci - sluchowlsko P.L 
„Przygody Koli 1 jego przyiac•ol" 
z cykl u „z 7.yc!a pionierów ra· 
dzlecklch". 17.05 Duet Cort~p;a. 
no"'Y - J. Ceglelsl<I I K. Gr'rskl 
17.30 Dla każdeo;o coś mi!ep-o. 
18.25 „E, id - maszyna do bada­
nia lojalnos~f" - zradlofonlz<nva­
na nowela S. Lema. 19 IO „Weso­
ly kramik" - aneP.doty z zycl" 
stawnych ludzi. 19.25 „Na muzy. 
czne; fali". 20.25 Gra orkle.sU•a 
taneczna PR pod dyr. J. C&~me· 
ra. 21.2-> Tyd2ier1 muzyki a11»trla. 
cl:lej . W pro~ramle utwory F'. 
Lehara. 22.0ll OgólnoPOlsk1e w<a· 
domosci soortowe. 22.40 M11zyk.a 
taneczna w wykonaniu ork 1cstry 
t.2.necznej rad~a węglers·kiego or· 
kle.stry tanecznej radia NRD . 
23.05-23.40 Dalszy ciąg muzyk• 
ta.necznej. 
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Po VI Z1etdzie Związku Literatów Polskich. 

Jak pisdć? 
- nad· tym obradowali literaci 

N11 pyt.anie: co było istotą 
szóstego po wojnie Zjaz­
du Literatów, odpowie-

Jan Koprowski realizmu s0cjalistycznego. Na­
feży walczyć z ograniczeniem 
tematycznym, .z tym, że jedne 
tematy są ·Uprawnione, inne 
- nie. Oto błędy, które tyJe 
krwi na?Suły pisarzom. 

1m••-•.---m-111w•11111:111:••••&111&1•-z11111u1111-•-•11a111111R1111 ____ 11111:tliiłlllll!lllliio11illllllllllll!1nn111111111111mm:~rm:111rn1111m11J1H1n 

działbym tak: ocena dotych­
czasowego dorobku naszęgo 
piśmiennictwa i próba wyty­
czenia jego kierunków rozwo­
jowych. Obrady bowiem oc!by-

alnych zagadnień naszego ~Y­

cia nie stanowi problemu d.o 
załatwienia. Większość pisarzy 
zdaje sobie na ogół sprawę z 
t .;o, ż.e obowiązkiem ich jest 
<'.ooomóc swojemu krajowi i 
społeczeństwu w walce o jego 
pełny rozwój socjalny i poli­
tyC'Zny. I ka~dy z nich sta­
ra się, w ramach możliwości 
nakreślonych jego wiedzą i 
·talentem, wypełnić to zadanie. 

Realizm socjalistyczny nie 
ogranicza, nie zacieśnia, nie 
hamuje. Każdy temat może być 
podjęty, każdy temat może 
być ważny, chodzi o to, co pi­
sarz. z tego tematu wydobę­
dzie i jak go ukaże. Temat 
sam przez się nie rozst~żyga 
o real izmie i;ocja!i;;tycznym. 
Rozstrzyga o tym ujęcie za­
gadnienia, zawią:l\anie go i u~ 
kształtowanie. 

Spółdzielca-gospodarz 

kutturalny 
Mówimy o nkh: ' są olrodkamł żyelts 1ocjalistycznego M 

wsi, cl!lopom żyje 1ię w nich lepiej i dostatniej. Zna­
leźli się w nich Ci, którzy potrafih przezwycięfyć w swej 
lwiadomości nawyki starego myślenia, którzv zrozumieli, że 
w spótdzietni produkcyjnej znajda, lepsze życie, woln~ od 
kułackiego WJIZVSku. Gospodautwa zespolowe nie spadaja, 
nam z nieba, powstają w ostrej wa.lee k!a~owej, nie latwo 
pękają okowy dawnej struktury gospodarcze; wsi i rozpa.­
dci się „stare". Na nanuch oczach pędy „now~go" stają się 
coraz mocniejsze, cora.z gęściejsze. 
Już dziś w naszym województwie mamy ponad 320 1pól­

dzielni produkcyjnych i stale wpływają meldunki o powsta­
waniu nowych. Na ich poUich pracują piaszyny - po to, by . 
było więcej chleba i więcej kultury. Wiele gospodarstw 
iespolowych poszczycić się może poważnymi osiągnięciami 
gospodarCZ'IJmi. Rośnie zamożność spóldzielców, wzr43taja, 
potrzeby kulturalne. Stwierdzić jednalc należy, że o nale­
tyte zaspokajanie tych potrzeb nie wszyscy spółdzielcy wal­
czą dostatecznie, uw,ażając często i jakże nieslusznie, że o 
te sprawy zaczną się troszczyć „później", gę,y uładzą się z · 
nalizacją swych planów gospodarczych, gdy zlikwidują tru­
d11ości natury materialnej. 

Czlonkowie spóldzielni produkcyjnych, to z43tęp przodu­
~ących chlopów, który winien oddziaływać na swych sąsia­
dów, gospodaruja,cych jeszcze indywidua1.nie. Czy w 114• 

1zym województwie są wykorzystywane istniejące warunki 
do stalego podiioszenia poziomu $wiadomości spóldzietców, 
poglębiania ich wiedzy poprze:i lekturę ciekawych, warto.ł­
ctowych ksiqkk, uczestniczenie w różnych formach pracy 
lw!etlicowej? Niestety, w t11m zakresie jest jeszcze bardzo 
wiele do zrobienia. 

Niech. mówią fakty: 

Wa anl<let~ przeprowad•<IJUI \tf%eB Wrdzlal K111tttrr Prn;J41um 
WojewódzkleJ Rady N&rodoweJ w sp61dztetnlach produkeyJnych -
1!83 nadesłały odpowiedzi. Dowiadujemy !le z nJch, te w 151 w!daeh 
nsp6ldzlelczonych nle ma świetlic lbą.dj •Ił nleczyniuJ, a w 12 -
brak blblwtek lub punktów blbllotecmyclt. Ąrkuaze wypełnlono 
nleraz ręk14 nienawykłą do pfd'ra m6W111 m. In. o tym, że w rro­
madzie nie ma lokalu na śwletUcę, a na.dające •I• na ten eel wy­
m..,.aJą remontu I wyposannia. Odpowia.d&J'\CY na pytanie ankie­
ty po gospodarsku, skrzętnie wyUe1:ają pMycje „kulturalnych" ak­
tywów 1 braków. l stą.d wiemy, że w Kuczcwle (pow. sieradzki) 
na un:ą.dienle świetlicy składa się Jeden st61 l z ławkl. a spólddelcy 
w Męckłej Woli, tegoż powiatu, poslaaaJ4 35t k1l4iek. na które 
potrzebują !i7.afy. Cl z Oebranlewa (rmJna Zduń•ka Wola>, piszą 
ftrookanl: „Budynku na śwletlk:ę nie ma. a budowat nam trudno, 
ponieważ stawiamy nbudowanla JMpOdaukie". 

Dane zawa.rte w ankietnch wska.zują nie tylko na. braki, 
które jak najprędzej winny być usunięte, mówią także o 
poważnych osiągnięciach na.szej wsi spótdzielczej w dziedzi­
nie upowszechnienia kultur11. W 1Z6 gromadach uspółdziel­
ezanych są c:zynne świetUce, wśród nich. 32 wzorcowe, drll!· 
ła 201 bibliotek bądź . punkty biblioteczne. Wiele gospo­
darstw zespołowych. dysponuje wl1unymi kllkusettomowy­
mi księgozbioramt t świetHc1Nni, W1Jposaionymi nie tytko 
w meble ale ł 'W T'adio z adapterem i sprzęt sportowy. 

Mamy więc w naszym obrachunku obok pozycji świadczq­
Gt/Ch o trosce w dziedzinie zaspokajania kultUralnych potrzeb 
spóldzielców i takie, które mówią, ie nasze wysiłki w tym 
kierunku są jeszcze niedostateczne, że koncentrując uwagę 
na gospodarczym okrzepnięciu spóldzielni produkc11jnych 
zaniedbalHmy odcinek oddzia.lywaniu. kulturalnego. 

Tym niedopatrzeniem muszą obciążyć konta „winien" :z:a­
równo prezydia rad narodowych wszystkich szczebli, jak po­
wiatowa i gminna organizacja partyjna. Nie bez grzechu są 
i POM, których wydziały politą;czne na odcinek pracy kul­
turalno-oświatowej w spóldzielńia.ch ' produkcyjnych. nie 
zwracają dostatecznej uieagi. Czas z tym skończyć! 

Socjalistyczne życie oznaczet bowiem wszechstronny rozwój 
człowiek.et, dążenie do maksymalnego zaspokajania potrzeb 
metterialnych i kulturalnych, do wyzwolenia wsz11stkich. sii 
twórczych i talentów jednostki. 

I.K. 

Nowe wiersze 
poetów łódzkich 

Uarian Piechal 

Nowe Chiny*' 
Długa, o długa noc! 
Na koniec krzyk koguta 
zaczerwienił niebo. 
Sto 'lat tańczyły diabły 
swój frenetyczny. taniec 
i pięćset milionów ludzi 
było ćwiartowanych. 
Oto dzień w śpiewie koguta: 

r ze wszystkich dzielnic 
dalekiego Sinkiangu 
muzyka się podnosi 
i natchnienie poetów 
powiększa się o źródła 

nieznane. 

(z Meto Tse-Tungri) 

'I „Nowe Chiny" - wiersz wy· 
JQty z tomu pt. •. Nowa Wio5na". 
k tóry niebawem w;·Jctzie z dru· 
ku uakladem „Czytelnika". 

Mira~law Ochocki 

Przed odjazdem 
Gasną - w dall roZIJięte 
jak brzeg - iygzald . pięter. 
Swiat otwarty na przestrzał, 
drzwi otwarte na balkon 
I ciemność coraz gęstsza 
f cisza - jak przed walką, 

Mvślł z bllska, z daleka 
ściągają, - nie chcą czeka.t, 
skrzą 1ię od nagłych staró 
i suną kawa.lkadą -
ważne, 11 ta.k11 parad"' 
te trudno wsląó je w 1adć, 

Wciął na serce 1lę kła.dit 
jak- na rdze6 drzewa - 1lQ,fe, 
ai postawią Oli 1wojem, 
Jakld miejsce wydl)bią 
I patrzą 11 niepokojem 
na szlak, gdzie Jśnh~ ja.k boje 
lampy nad ulic &"łeblą. 

Jak tu postawić problem. 
prze11 morze nucić groblę 
i wejść in medias res*) -
w czyjś dom, gdzie śpi 

niemowlę, 
w noc czyjąś, pełną łez -
z kutrem wniosków 1 tez. 
z drzwi wyrywa}ąc skoble. 

\"'7 
Leon Kruczkowski 

preze3 Zarządu Głównego ZLP 

Problemem natomiast ot­
wartym w · dalszym ciągu jest 
to, jak, w Jaki sposób wypo­
' •iadać w dziele artystycznym 
nowe treści naszego czasu. 
Właśnie temu zagadnieniu 
zjazd obecny poświęcił wiele 
uwagi. 

W początkach walki o socja· 
listycz.ną treść w literaturze 
na drugim planie stawialiśmy 

· czę;;to problemy wyrazu ar• 
tystycznego. Dziś rozumiemy, 
że nowa treść musi przyoblec 
slę w nową, udoskonaloną ar­
tystycznie formę, gdyż dopiero 
wówczas dzieło literackie mo­
że w pełni. oddziaływać na 
wyobraźnię czytelnika. 

M. In. z niedoceniania zagad-
nień artystycznych narodził s ię 

ly się ~ :o~u dzle_s:ię~iolecia, dz(ś już chyba przezwyciężo­
po . II ZJezdz1e partu 1 po X.I ny schematyzm. Oczywiście -
sesJL Rady Kultll!l'Y i Sztuki. niz jest to iedyne źródło sche­
Zarówno w referatach Leona ' matyzmu. Powierzchowna zna­
Kruczkowskiego i Kazimierza iomość życia i człowieka nie­
Brandy_sa, jak równie:! w o- doEtatki w operowanlu ~eto­
ży:Vionej, c~~ery dni trwaj~~ dą re:ili4mu socjalistycznego -
CeJ dyskus31 poddano dosc oto dalsze jego źródła. Nie­
szczegółowej analizie utwory małą przeszkodą na dro!ize 
p0etyckie, prozato'.skie i kry- rozwoju naszej literatury by­
tyczne naszych pisarzy. Przy ło administrowanie i komen­
czym głównie zjazd zajął się derowanie sztuką :i którymi 
oceną dorobku ostatnie~o pię- to błęd~mi tak o~tro rozpra· 
ciolecia, tj. tego wszystkleg•'· wila się XI ses

0

ja Rady Kul­
co powstało w latach 1949 do tury i Sztuki. 
1954. 

Przypomnijmy sobie, U! · rok 
1949 był die rozwo3u powojen­
nej li tera tury polskie.I rpomen­
tem przełomowym. To właś­

nie w roku owym na zjeździe 
pisarzy w Szczecinie zdefinio· 
wano zasady realizmu socja­
listvcznego I wydano ostrą 
walkę kierunkom formalis­
tycznym w sztuce. 

Jakże więc przedstawiają 
się osiągnięcia literatury w 
tym okresie? Nie ulega wąt­
pliwości, że są one dla rozwo­
. lu polskiego pisarstwa bardzo 
istotne. Na przestrzeni oma­
wianego pięciolecia wtargnę­
ła do warsztatów naszych twór­
ców nowa tematyka. Poeci I 
powieściopi6arze podjęll za­
gadnienia wsl'Qłczesnego j.y­
cla. dając wyraz na kartach 
swoich qzieł przemianom, za­
rhC'<izącym w naszym kraju. 
Pojawiły się utwory śmiało 
oodejmuiące ostrą problema­
tvkę społeczną i polityczną. 
Dość wymienić nazwiska kil­
ku plsarzv:. jak Konwicki, Za· 
tewski, Braun, Woroszylski, 
którzy nierwsi zaat~lrnwali .1e­
żącą jotvchczas odłogiem te-
matykę wsl'Qłczesną. 

Zjazd Literatów poddał rów· 
nież krytyce bezduszne, biu­
rokratyczne rozwiązywanie 
wielu skomplikowariych pro-
1:-' ~mów twórczych. Redakc.ie i 
wydawnictwa krępowały wyo­
braźnię pisarza, narzucając mu 
! ieiednokrotnie swój schemat 
widzenia życia, co odbiło ~ię 
bardzo niekorzystnie na wie­
lu ambitnych przedsięwzię­
ciach literackich. W redak­
ciach i wydawnictwach zapo­
minano często o pełnym pra­
wie piS11rza do t'\Bmodzielności 
i odpowiedzialności . 

I 
W tej chwfli możemy sobie 

*J ln medlu res - .w sedno POwledzfeć, że sprawa podej· 
.sprawy (red.) •. mowania w twórczości aktu~ 

Rozrirawlajac ~ię z tvml nie­
wątpliwymi blędaml, Zjazd LI· 
teratów zwrócił uwagę na Pe­
wne nowe niebezpieczeństwa. 
Zwalczamy ostro wszelkie ed­
mlnlstracvjne przegięcia. stwa­
rzając pełne możliwości twór­
cze dla pisarzy, nie odchodil­
my jednak - jak to tu i ów­
dzie się przypuszcza - od na­
szych POdstawowych zało?:eń 
rPallstyc~nvch . Za~ada realiz­
mu socjalistycznego jest jedv­
ną za~.o ··ą umożliwiającą twór­
cze. należvte kształtowanie ar­
tvstvcznego tworziwa- Chodzi 
jedynie o to, aby tę metodę 
realistycmą pÓglębić, by ją 
wzbogacić nowymi doświad­
czeniami. Nale7.y walczyć z I 
zacieśnianiem. z -zawężaniem 

--·-

Sądzę, że przemyślenie sobie 
tych spraw może nam, pisa­
rzom, wiele pomóc w twórczej 
pracy. Życie idzie nieustannie 
naprzód i nieustannie się roz­
wija. Nies.ie też ze sobą cora:i; 
wlęcej spraw, które . czekają 
na pióro pisarza. Wiele jest w 
naszej literaturz.e zagadnień 
zupełnie jaszcze piórem pisa­
rza nie załatwionych. Np. te­
matyka · wiejska. Zdawałoby 
się, że dość już mamy książek 
tego rodzaju. A tymczasem 
skonfrontowanie literatury z 
życiem wykazuje, że najcie­
kawsze i najkapitalniejsze 
problemy wsi pozostają poza 
literaturą. Przepływają obok. 
Na wsi polskiej dzieją się waż­
ne sprawy, pełne dramatycz­
nych spięć, które ciągle jesz­
cze czekają na swoich pisa­
rzy. Nic też dziwnego, że tow. 
Ochab zwrócił się na zjeździe 
z .apelem, by ten nurt spraw i 
zagadnień wiejskich nie uszedł 
z pola . widzenia pisarza. Mu­
simy twórczo§c;ą swoją dopo­
móc temu, co kiełkuje i roz­
wija się w. życiu. W każdej 
jego dziedzir.le l na każdym 
polu. 

Myśle, te VI Zjazd pisarzy 
polskich stanowi poważny 
krok naprzód w walce o co­
raz pefniejszą literaturę rea­
lizmu socjalistycz.nelo w na· 
szym kraju. 

1§1 Polowanie 
na skalpy 

1§1 5 szylingów 
za życie człowieka 

- cżyli 

Bajka 

O' „m(J,u 
ma.u" 

i prawda 

<>' ](a.nil 
studentów PWSP pisze trudną pracę 
dyplomową. 

JON ELEKTRODODATNI !(odztnle LetmańskJ podchodzi do a-

Fotograf redakcyjny nie wytrzy­
. mal. Jak kot prześlizną/ . się pod 
ścianą. Trzask - błysnęło! Zdjęcie 
gotowe. 

- A czy Jędrrejczakówna zda 
egzaminy? 

Młodziutki, starszy asystent Kazik 
Niedżwiedziuk, znów .pokazuje „dat­
ki" na swych rumianych, jeszcze pra· 
wie chlopięcych policzkach. 

- Czy zda? M u r o w a n e! 
Już miwet przygotowano dla nieJ 
pr;,;ydzial pracy. 

DOM TYSIĄCA CUDOW 

Sekretarz podstawowej organiza­
cjLpartyjnej swoje: - Pomyśl­

cie tylko! W ciągu siedmiu lat wy­
kształciliśmy i.;,oo nauczycieli szkól 
licealnych. Pracują dziś w calej Pol· 
sce. Na studium zaocznym mamy 
również l.300 nauczycieli szkół pod­
stawowych z kilku województw, któ· 
rzy u nas uzupełniają, podnoszą swe 
kwalifikacje. 

Asystent Leszek Przybylak wre­
cza Letmańskiemu małą pro­

bówkę. Na dnie - parę gramów sza­
rego płynu. 

Józef Letmańskf przyjechał przed 
godziną z Pakości. Uczy się na stu­
dium zaocznym PWSP. a Jednocześ­
nie sam uczy dzieci w szkole 
podstawowe). Co miesiąc przyjeżdża 

do Łodzi, do pracowpi. na semina­
ria. Ot, teraz dali mu szklaną pro­
bówkę z tajemniczą zawarto:'cią . Za­
d:oinie jest takie - odpowiedzieć, co 
jest w probówce? _ 
Letmański pe.trząsa szklanym na­

czyniem. Idą w ruch flaszeczki z od­
czynnikami, syczy palnik gazowy. Po 

systentów: • 
- W probówce jest kation srebra. 
- Co to jest kation srebra? 
- KatJOll, to ,jon elektrododatni.„ 

a srebro, no.„ to srebro, 
A bodaj was! 

TO NIE SCIEŻKA, A JASNA, 
SZEROKA DROGA 

Jak to śpiewała Konopnicka? Jó­
zef Letmański recytuje; 

Trzy ścieżki idą z chaty 
Na dolę i niedolę„. 

Ta jedna idzie przed się. 
Gdzie orzą pańskie pole, 

Ta druga idzie w lewo, 
Gdzie biała karczma stoi, 

A trzecia na ten cmentarz, 
Gdzie leżą wszyscy swoi... 

Takie to by!y trzy ścieżki, które 
stały otworem przed chłopskimi 
dziećmi. I ja kiedyś nie widziałem 
innej przed sobą, ja, syn biedaka 
spod Piotrkowa Kujawskiego. Marzy­
łem tylko o szkole, o nauce„. 

Starsza kobieta stala długo przed 
bramą.-Czy to tutaj? że też na· 

wet nie zaiożyli porządnego szyldu. I 
jak tu teraz szukać Gieniusi? A .ia 
zwolniłam się na·parę minut z roboty, 
żeby jej podać te kwiatki, 

- Matka? 
Zaśmiała się serdeeznie: Eee, .gdzie 

tam matka! Koleżanka! 'My z jednej 
sali, z zetpeo „WóJczanka". A Gieniu· 
sia ma dzisiaj ten„. egzamin, 

„Wólczanka". Byta naprzód podręcz­
ną od „fastrygi". Wykańczała man­
kiety. Potem szyła już sama rękawy. 
A potem awansbwała na starszego 
brakarza. I zawsze nosiła jakieś książ· 
ki pod pachą. I uczyła koleżanki -
szwaczki. ·rak; uczyła! I nie tylko 
uczyła czytać i pisać, ale uczyła rów­
nież patrzeć na świat. 

Niedźwiedziuk przerywa mu: 
- Popatrzcie tylko; miliken! O­

trzymaliśmy go ze Związku Radziec­
kiego. Trzymamy go pod pokrow­
cem, aby się nie zakurzył. A tutaj 
waga aoalityczna z Czechosłowacji, 
na której zważyć można najmmeJszą 
odrobinę nyłu. A to fotometry Bun­
sena. A to ... 

A dzisiaj? Po wyzwoleniu sam po­
!\Zedlem do szkoły. Ukończyłem li­
ceum w Inowrocławiu. Zac7nłem 
sam uczyć dzieci w Pakości. Tera , 
studiuję zaocznie na PWSP. Przy­
jeżdżam do Łodzi - państwo zwra­
ca mi koszty podróży. Wyżywienie 
- noc,egi za darmo. - Już niedługo 
wrócę do Inowrocławia, aby uczyć 
w liceum, w tym samym llceum, któ­
re przygarnęło mnie, wychowało na 
człowieka. 

Przygtadzila siwe włosy. 
- Obywatel też tutaj do kogo? To 

może obywatel poda Gieni te kwiat­
ki? „ 

* * ~ O, Jakie ladne jaśminy! - ' ucie-
szyli się w sekretariacie. - Dla kogo? 

Poczulem się strasznie nieswojo. 
Zapomniałem przecież zapytać o na-
zwisko. . 

- Dla kogo? Sam nie wiem. Jakaś 
starsza kobieta podała mi je w bra­
mie. P,rosila, żeby wręczyć - Gieni. 
Gieni z „Wólczanki". 

- Aha, więc to dla Jędrzejcza­
kówny !„, 

BALLADA 
O EUGENII „WOLCZANCE" 

Starszy asystent Kazik Niedźwie­
dziuk uśmiecha się serdecznie. 

- Ależ Io na pewno dla Jędrzejcza­
kówny ! Bo, widzicie, Jędrzejczaków­
na pracowała kiedyś w ZPO „Wól­
czanka", :i. tak ją tlłlaJ j~ n~ano: 

Więc gdzieś tam w 1949 r. 'poszła 
delegacja do podstawowej organiza· 
cji partyjnej, żeby Gieoię Jęd rzejcza­
kównę posiać „do szkól". Musowo, 
szkoda wszelkiego gadania! Ma się 

dziewczyna uczyć i tyle! 
I partia, t ZMP - poparły. Tak po­

szła Gienia na Uniwersyteckie St1,1-
dium Przygotowawcze. A stam~ąd. 
w roku 1951 - przyszła do nas, za­
częła studiować w Państwowej Wyż­
szej Szkole Pedagogicznej. 
·- Jak tu ją teraz zobaczyć? Jak 

z nią porozmawiać? 
Asystent Leszek Przybylak znalazł 

radę: 
- Ty, ~zik - PQWJada do Niedź­

wiedziuka - przeprowadzisz towa· 
1'Zyszy przez salę. Egzamin egzami· 
nem - ale pr~ejdą cicho. JędrzeJ· 
czakówna. to będzie ta w okularach, 
i ciemną czupryną. Siedzi pod ok· 
nem z prawej strony. 

Po chwili.- pr1,eplywamy jak du­
Chl ~ąe~ 

0

S!!l~. ~d~i~ ltilk~d;i~~i9ci,U 

- Wiecie, Ile to wszystko kosztu­
je? .:.... wtrąca znów sekretarz pod­
stawowej organizacji partyjnej. 
Równe pięćdziesiąt milionów zło­
tych!.„ 

- Uczymy w ten sposób: - naj­
pierw doświadczenie, a potem · wy­
kład - ciągnie znów Niedźwiedziuk ... 

W pracowniach fizycznych roz­
błyskują tajemnicze światła. Maszy­
ny, aparaty o trudnych do wymówie­
nia nazwach tętnią ukrytą energią -
ważą niewidzialne gazy, wyrzucają 

ze swych wnętrz tajemnicre promie-
~e . 

- Urządziliśmy w tym roku „o· 
twarte drzwi". Waliły do nas cale za­
stępy przyszłyĆh maturzystów. W 
pracowniach fizycznych, na wydziale 
chemii mieliśmy cale falangi gości -
mówi starszy asystent Niedźwiedziuk. 
To nasza technika tak przyciąga. 

A w przyszłym roku ot warzymy je­
szcze jedną pracownię - ,;budujemy 
et~g tęle:;vizyjne, , 

Nauczyciel szkoty podstawo­
wej w Pakości (woj bydgo­
ski e) Jó: ef [,etmański zdoby­
wa wuższe kwoli.fikac.ie na 
Studium Znnc.mym PWSP. 

w Łodzi. 

- Okaza'to się - mówi Letinański, 
zdejmując biały kitel - że jest jesz­
cze Jedna ścieżka dla chłopskich, 
dla piwnicznych dzieci. I to nie 
ścieżka, a jasna, szeroka droga .. , 

* Of' „ 
Godzinami można" błądzić po sa• 

lach Państwowej Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej, po wspanlale zaopa­
trzonych pracowniach. Siedem setek 
młodych ludzi - synowie chłopów, 

rnbotników z wszystkich krańców 
kraju, siedmiuset entuzjastów naj­
piękniejszego z zawodów - zawodu 
nauczycielskiego uczy się tutaj pil­
nie, aby po liitach studiów podjąć 

zaszczytne zadanie wychowywania 
człowieka. 

Czwarta droga - droga w "Jasną, 

promienną przyszłość. 

\ 
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STR. '!I 

. - Cale moje tycie up!Y'!leło na projektowa n lu l budowa­
niu domów mieszkalnych, budynków administracyjnych, sz;k61, 
teatrów, hal tarqowych I zakładów leczniczych ora<Z na ucze· 
5tnlcze1"1lu w rozmaitych konkur«ach dla archilftktów - op<>­
wtada czołowy archit<!<kt Łodzi, jeden z najstarszych I n>I• 
lo>pszych architektów w Polsce - int. Józef Korskl. Moją 
pierw9Zą pracą, po•ła·ną na konkurs, był projekt domku Jed· 
norodzinneqo. O Ile pamiętam praca moja została wyrótn lo· 
na. Było to w roku 1912. Od teqo czas.u jut co roku brałem 
ud»ial w rozmaitych konkursach, a w molm zeszycie, w ktc>. 
rym rejestrowałem projektowan<t I wykonywane przeze mn ie 
budowy, zaczynało brakować wolnych kartek. N c d:tl..-neqo, 
42 lata pracy architekta, pracy bezustannej i ofla"nej, to bar· 
dzo wiele • . 

Poi<aźna jest liczba domów w Łodzi, których plany nakre­
~tiła ręka fnż, Józefa Korskieąo. Gmach Sądu Okręqoweąo 
przy pl. Dąbrowskleqo, qm1ch telefonów I dawna Izba Skar· 
bowa przy A J. Kościuszki, wybudowane- po wojnie: monumental­
ny ąmaćh VII Domu Akademlckl&go w os iedlu a.kadeo1fck tm 
przy ul. Bystrzyckie) czy wreszci<> projekt Teatru Narodowe­
qo, za który inż. Korskt I Jeqo syn Witold, profttsor Wydziału 
Architektury Politechniki Krakowsl<iej, otrzymali naqrodę pań· 
stwową. 

Za zasluq! polotone w soc)alistycl!nym budownictwie !nż. Jó· 
zef Karski odznaczony został w ub :eąlym roku złotym krzy· 
tern z.asluql. Jeqo prace n :e mlHzczą się bynajmniej w qran l· 
cach województwa lódzk eqo I naszeqo m·asta. Ojciec 1 syn 
Korscy brali udz tał w wielu konkursach, m. l•n. W konkurs ie 
na archit&ł<ctonlczne roz·wiązanie otoczen ia Wawelu w Krakow-ie. 

- W t&j chwili kończ1 projekt noweqo Domu Kultury, któ· 
reąo budowa rozpoc:on1e się n ebawem w Łodzi oraz pracuJQ 
nad ry•unkam! monumttntalneqo Domu Technika, jaki wyro· 
'n e przy zblequ uilc Ratuszowej I Parkowej - mówi inż. Kor. 
ski. - Móqłbym jeszcze powie<l«leć o swojej pracy pedaqo• 
qicz,nej, <> tym, te w latach 1908-t910 byłem asystentem na 
Wyd•tale Ar-chltektury Wyższej Szkoły T•chnkznej w Krako­
wie . W tym .czule odbywałem również. shld1a malarsk!e w pra· 
cown1 prof. Dtblckleqo w Ai<.ademll Sztuk Pltknych. Potem 
wy Jechałem na stud a al"Chllftktonlczne do Dre:tna, skąd mu· 
siałem emiąrować z chwilą wybuchu I wojny światowej. Jod· 
nakże mówle o tyc11 odleq!ycl1 czauch nlech~tnle, bo nlepo­
tr%0bnle mnie postarzają. CzuJo sio m!O<ly I wlerzo. te upro­
fektuJę Jeszcze n!e)ed&n po1"%ądny qmach. 

przed sądem wojskowym w Nairobi stanął pod ko-
niec ub. roku kapitan angielskich wojsk kolon1al· 

nych w Kenii - Gerald Griffiths Na ławt; oskarżonych 
zawiodło go morderstwo, jakiego dopuścił się na nie­
winnym Murzynie. Brytyjski kapitan uniknąłby oczywi· 
ście procesu (wojska kolonialne w Kenii dopuszczaj<t się 
codziennie dziesiątków morderstw). gdyby nie szeroki 
rozgłos1 jaki zbrodnia ta zyskała. I choć oficer angiE>IRki 
został przez sąd uniewinniony, proces rzucił światło na 
bestialstwa kolonizatorów w Kenii. , 

- Nasze , b~taliony -:: przyznał w czasie przewodu są· 
dowego Grtff1ths - b1Ją rekordy w „polowaniu na skal· 
py". Przed mym. odjazdem na Malaje, zaproponowano 

• ~1 np„ abym pobił tal{! rekord, ustanowiony przez sąsied­
nią Jednostkę. 

Griffiths dod~ł, ~e za głowę każdego zabitego Afrykaft· 
czy ka, otrzymu1e się w wojsku angielskim premię w wy­
sok9ści 5 szylingów. I 

* * Gdzieś pod ~oniec 1952 r~ku, kolonizatorzy angielscy 
zaniepokoiem rozwojem ruchu narodowo-wy z" o­

leńczego w Kenii, spreparowali bajkę o „tajnej org~n:;cs. 
CJ 1 terrorystycznej Mau· 
Mau". Pod pozorem 
(Ozprawienia się z 
tą organizacją; prze· 
rzucili na ląd afry· 
kańsk! regularne wojska 
i tysiące doskonale u· 
zbrojonych policjantów. 
Na mocy zarządzenia 
angielskiego gubernato· 
ra generalnego utworzo­
no w centrum kraju na 
obszarze 16 tys. km2 tzw. 
„strefę śmierci", do któ­
rej zabroniono wstępu 
bez specjalnych przepu· 
stek. W Kenii rozszalał 
krwawy terror. Prasa 
niemalże codziennie do· 
nosi o nowych zbrod· 
niach angielskich kolo· 
nizatorów. 

Amatorzy szacowania 
życia ludzkiego za kilka ' 
szylingów powinni jed· · 
nak pamiętać, że polity· 
ka repreoji nie tylko 
przynosi hańbę Jej ini­
cjatorom, ale również 
nie jest w stanie osła­
bić dążenia narodów do 
wolności. 

NA ZDJEClACH: 
POWYżEj · umocnle­

nia, którymi kolonizato. 
rzy POk ryli całv krai 

OBO.K: iedna z ofiar 
brytyj skiego teuoru w 
Kenii. · 



STR. 6 GŁOS ROBOTNICZY 

Jak powsfał·a ks! ciika (III) Kibic ma głos 

·o · narodzinach druku, 
linotypach i ·maszynach rotacyjnych 

Mistrzowie uników 
ojciec Sztam - jak nazywajq nasugo włelkłego trenera 

liczni jego wychowankowie - opowtadat mi kiedy~. że 

G dzieł na po«ątku nHnJ 
ery zarzucono aposótl 

pisania książek na zwija~ 
nych rulonach. Wypraw!o­
ną skórę jagnięcia - perga­
min - poczęto obcinać po 
bokach, wyrównywać. W !'en 
'Sposób powstawały prosto­
ką tne płaty materiału piś· 
m lennego, które następn:e 
składano jeszcze na dwoje, 
aby móc pls.ać po obu stro· 
nach. Tak ie czterostronico· 
we książki zwano po grecku 
„tetradlon" (Tetra - .znaczy 
- c;r;tery). Kilka tetradicr 
nów, zszytych razem - o· 
prawfano w deskL aby n ie 
ulegały zniszczeniu. Były to 
p ierwsze książki na świecie. 

Jeszcze do dzisiaj poz os ta· 
ło z owych czasów popular· 
ne powiedzenie: „Przeczytać 
książkę od deski do deski" 
- to maczy od okładki do 
okładkL 

POCZĄTKI 
POLIGRAFU 

sty książek na drewnianych 
t<i blicach, które powlekano 
farbą dla uzyskania wi!!lU 
jednakowyh odbitek. 
Chiński drukarz Wan Tse 

drukował w· ten sposób ksią· 
żki już w 868 roku naszej 
ery. Taki sposób „pisania 
n:i drzewie" przyjął się szy· 
bko w całej Europie. Zwano 
go z grecka „ksylografią" 
(.,Ksilos" - drzewo ! „grafo" 
- piszę, rysuję). Ksylografię 

. unik jest najtrudniejszym elementem .boksu. Jak Mma 
ku. .w ~olsce p!~rw~ze · nazwa wskazuje - unik to taki zręcmy ruch w11konany 
ksląźkt (w Języku_ łacmskun) dla uniknięcia ataku rywala. Zresztq cóż ja wam, star11m 
począł drukowac w roku bywalcom bokserskim, mam wyjaśniać, na czym polega 
1474 Kasper B.awar - dru· unik. Zgód:tmy się jedynie z poglądem Sztama, ze wyko-
karz krakowskt. nywanie tych unik0w jest niezmiernie trudne. 

DWIE KSJĄŻJH 
NA SEKUNDĘ 

Z biegiem czasu zapotrze· 
bowan ie na ks i ążki, gazety, 
czasopisma fachowe rosło 
nieustannie. Ulepszano więc 

Ni e dla w szystkich. Znam kilka osób, które nie mając 
zielonego poj~cia o boksie, przecież stosują uniki_ z wprawą 
doświadczonych mistrzów. Co prawda, n.ie czynią tego na 
r ingu, ani naw et w walkach wręcz, istnieje · jednak sporo 
tzw. życiowych okazji, lded11 zręczny uni k ma nie mniej­
sze znaczenie niż w boksie. PozwaLa uniknqć mianowi cie 
nieprzyjemn11ch sytuacji, wszelakich konfliktów, a nawet.„ 
wykonania najprostszych obowtqzków. 

Ostatnio dostalem na przyklad list od sportowców z gro­
mady Buczek, w powiecie łaskim. Ci .wiejscy sportowcy, 
członkowie LZS, od paru !at starają się o zbudowanie boi­
ska. W swych wysilkach t zabiegach miel( możność od­
kryć kilku nieprzeciętnie utalentowanych specjalistów uni­
ków. I zamiast z triumfem obwidcić to wszem i wobec -
s karżą się. Mają nieukrywany żal do tych „unikarzy". Ba, 
domagają się nawet w11ci 4gania komekwencji itd. 

A w~zystko z powodu tego boiska. Mieli już raz - zo. 
stalo w rnso r. zaorane. I sl.usznie. Bo cóż to może ta­
meczną Radę Narodową obchodzić, że na normalnym boisku 
sportowym rodzą się tylko talenty, a nie t11t8 owies jęcz­
mień tub ziemniaki. Rada w11mierzata wi~c ';;,iaścidielowi 
działki zamienionej na boisko - śwładczenia, których ten, 
r~ecz prosta, me mógl wykonać. Zaorał plac i teraz rodzą 
się tam wspomniane buraki, owies, łyto natomir-t przesta-

Napt'!.anie, a choćby przepl· 
Mnie ksią:i.ki - to była pra· 
ca żmudna, wymagająca 
cierpliwości i czasu. A tym· 
czasem zapotrzebowanie na 
książki w wieku XIV zaczę­
ło wzrastać. W Europie U)· 
chodniej rozwijały się rze­
miosła , rósł handel. Kupcy • 
podróżnicy przywozili z da· 
lekiego świata najrozmaitsze 
„nowinki''. W dalekich Chi· 
nach, na przykład, ryto tek· 

SCHEMAT PRACY DRUKARSKIEJ 
. ROTACYJNEJ 

MASZYNY 
ły się rodzić sportowe talenty. ' -· 

Chlopcv z prośbą do Rady - dajcie nam póltora ft.a gmin; 
nego gruntu., zbudujemy boisko. Ale Rada wykonała zręcz-

- bela papieru 
2 papier 

n'lf unik. Zbyła pr'Ośbę mitczen iem. N o, bo jakże - owe 

3 rollil qumowe nakładafl\Ce farbf na odlew drukarski 
poltora hektara użytkowuje kierownik finansowy Prezv· 
dium - Gołębiowski • . Swój chlap - jak ta/demu zabierać 
ziemię ! oddawać chłopakom na boisko. Unik pomógt. 4 odlew drukarski {tzw. ater-yp) 

5 wał·podkładka, umotliwlaJ11cy wyrafny druk książki Chlopcy nie rezygnowali. Nachodzili, prosili, pnekony. 
wali. W innych warunkach być może wytargowaliby to 
boisko. A!e nie w Buczku, gdzie cilonkowie Prezydium 
GRN umieją stosować uniki. Udawały się one pnez J lata. 
W 1953 r. Prezydium przyciśnięte do muru (w ;ęz11ku spor­
towym słuszniej byłoby powiedzieć - przycl.foięte do Lin) 
postanowilo spełnić prośbę sportowc6w zapaleńców. 

6 - zadrukowany arkusz ksi;\żkl, 

Sza:ch11 
•n~ redakcją mistrza klasy 

międzynarodowej K. Makarczyka 
· Pozycf• % partii 

Cz.ame: Mikena• 

Białe: Bondarewskl . 
W 13 szamp•onacle ZSRR 

powstała ~ kontrgambitu Alb• 
na powyt •za pozy 0 fa Białe 
zagra!:- niezwykle śm•alo I o 
ryf1nalnle: 

, Gc1·b211 
to P"•un!~cl e wygll\da 

wprost na p rzeoczenie. Oczy 
wl~cle na•tąo'io 

I.„. Gf5·d3. 

przemianowano szybko na 
„poligrafię" Cod greckiego 
słowa „poll" - co . znaczy: 
wiele, mnóstwo). Bowiem 
nowe sposoby druku pozwa· 
lały już zaopatrywać Euro­
pę w wielkie ilości książek 
odbi.lanych z drewnianych 
tablic. Jeszcze dzisiaj druka· 
rzy nazywamy również peli· 
grafikamL 

BŁĘDY, KTÓRE 
PRZYNIOSŁY 
WYNALAZEK 

Rycie całych · stronic kslą· 
i:kf na drewnianych płytach 
wymagało wielkiego nakładu 
pracy, ale odbijanie paszcze· 
gólnych egzemplarzy odby· 
wało się Jttż stosunkowo 
szybko. I wystarczyło spraw· 
dzić tylko pierwszą odbitkę, 
czy rytownik nie popefniJ 
błędu .•. 
Otóż to wlaśriie - błędy. 

Rytownicy popełniali błędy. 
r te właśnie błędy przynio­
sły nowy wielki wynala· 
zek„. ' 

· Wyobratmy sobie taką 
drewnianą tablicę z błęda­
mi. Jak je usunąć? - bar· 
dzo prosto - trzeba było 
wyciąć błędne teksty i wsta· 
wil! nowe. ChodziJo nieraz o 
jedną, jedynfł literę. W śre· 
dniowiecznej drukarni ta· 
kich „liter" zastępczych, 
„ruchomychu, z biegiem cza. 
su uzbie1:alo się sporo. Ktoś 

maszyny drukarskie - aż 
wreszc ie pod koniec XIX 
wieku skonstruowano lino· 
typ, przy&pieszający proces 
składania czcionek kilkana­
ście razy. Nowoczesny lino· 
typ odlewa około stu wier· 
szy formatu książkowego na 
godzinę. Ulepszano równo· 
cześnie maszyny drukujące. 
Pod koniec ubiegłego wieku 
sokQPstruowano szjbko dru· 
kującą maszynę rotaćyjną 

(to znaczy obrotową), która 
daje po IO tysięcy odbitek 
arkuszy drukarskich, wzglę­
dnie 30 tysięcy egzemplarzy 
gazet na jedną godzinę. 

I w tej dziedzinie - w 
dziedzinie drukarstwa przo· 
duje dziś światu Zw iązek 
Radziecki. Od dni Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej do chwili 
obecnej w ZSRR wydruko· 
wano astronomiczą wprost 
ilość ..- 15 miliardów ksią­
żek. W samym tylko roku 
1950 wydrukowano w Kraju 
Rad więcej książek n j ż w 
USA, Ańgli!,; l"rancj!' ! Wło·, 
szech razem wziętych. 

W Związku Radzieckim i 
w krajach demokracji ludo· 
wej książka stała się wspól· 
nym dobrem szerokich mas, 
stała się potężnym orężem 

w walce · o nowy, lepszy 
świat, w walce o szczęśliwą 
przyszłość JudzkoścL 

- Dajm11 im boisko i niech już bęłzie raz spokój rn 
gminie. 

A że rzecz działa się pófoą wiosną, by!a okazja, aby tę 
decyzję przyoblec w dostojne szaty zcbowiązania Lipcowe­
go. Wszyscy się ogromnie ucieuy!l, a LZS·owev ochrypli 
od entuzjastycznych „niech żyje" na c:ześć tej decyzji. 

Mijały miesiące: lipiec, sierpie?\, wrzesień ! jakoś z boi.ska 
wvszly nici. Sportowcy dawaj do przewodniczącego Swtąt­
ka z pretensjami. A ten - wiadomo - w11konal zgrabnu 
unik: 

- Chętnie byśmy bołsko zbudowali, tylko gdzie. Gruritu 
widzicie nie ma, ot co.„ · 

Nie ma. Ch.lopaki naradzali się, szukali, badaH. Zna· 
leźli . . Jest półtora ha nieużytku, naleZącego do resztówki 
ZSCh.. Dawaj pisać podanie do Prez11dium Rady. Un.ik -
i pćdani.e wrócilo do LZS. Kazali zwrócić się do zarzqdu 
gminnego ZSCh. Zwrócili się. Unik - i podanie wróciło. 
Jak bumerang. Musicie napisać do Prezydium Powiatowej 
Rady w Łasku. Napisali. Unik - i podanie wrócilo. 

- Piszcie do Prezydium Wojewódzkiej Rad11 Narodowej. 
Napisali. Unik - i wróciło. 
- Nie nasza kompetencja. Miuicie zloż11ć prośbę do 

Ministerstwa Rolnictwa. 
Złożyli. Czrkajq. 
Tak to widzicie, btnleje w krnju :rnajomo~~ techniki unt• 

ków, a sportowcy zamiast s!ę cieszyć - psioczą, żalą ' r!ę, 
skarłą.„ Powołują się na uchwały partii, ZMP, ZSCh, w 
sprawie opieki nad rozwojem aportu, ja~bll to kto nie wie­
dział, że takie istnieją. I~tnisją, moi drodzy, tstniejq. Ale 
wobec ni ch także niektórzy umieją zastosować zręczny unik, 
jak. to n a przyk.łndzie boi.!ka w Buczku ustlowaliśm11 <iilu· 
strować . 

A teraz czekam z niepokojem, jakiego rodzaju unik. 'zo­
stosu.jq wladze w Buczku wobec mnie, 

A teraz uowa nlespo<lz•&n · 
ka. 

2. O·O!ł 
gdzieś z takich oddzielnych--------------' 

Opl'ócz piona bla!e <><Malą 
Jes~cze Jakość! 

2.... Gd3xe2 3. Hdl ·••· 
Ge2>cf1 ' · Wa1xrt, Kcłl-b8. 
~raz białe · osiąg„~•ly atak . 

któl'y szyhko prowarlzi do ce 
lu. 

5. b4·b5. So6·d8 6. Sf3xd4 
Gf8·c5 1. Sd2-b3, GcSxd' B. 
Gblxd4, b7·b6 (tla a6 uasr ąp' 
Ha5 ltd I 9. c5, We7 ftl'OChę 
lepsze było Wxe41 1 O. cb. cb 
11. Gxb6!, ab 12. Ha8+. Kc '/ 
13. Ha7 .._ , Kd6 14. Wfdl+, Ke~ 
15. W7<d7, Sxd1 16. Hc7+ , . Kefi 
I 7. Sd4+ Kf7 18. SfS, We1 + 
19 Kh2 Wd1 20. Hc2 I cui.-nP 
s le poddały . 

ia ~ p owy~szą pi ękną kom b 1 
nack oarlle odznaczono 11 "" 
grodą pam ięc i Czil!Ol'y na z<> 
najlepsze partie turnieju. 

Rozwiązanie 2 pozycJI 

z poprzedn•e)lo Gloso Tygort 
nla: I - !.. . Gd4+11 2 Wxd4 
Wxg211 3 Kxg2 Wxh2+ I m ·,' 
w 2 posunlęclac.h li - Bi a łe 
nie moga grać 1 Hxe4, go v' 
nMtąpl t ... sn ł l l 2 • Krll (ni'. 
H:<f3 czarne 111aru1ą po Hhl• 
ltd .I 2 . Sr12+ (lub Gxg7 
S'l\ +I 1 czarne zdobywają nel 
mana. 

Seniorzy - Jun•orzy 

noroczne spotk.flnh! sen1r>­
rów z mlod zleżą ocl 'iylo s i~ w 
ub. nlerl zl elę w pal'ku hel• "OW· 
sk lm. \Vy n'k 12 1/,:91/„ dla sen10. 
rów. 

„poprawkowych liter" zło· 
żył jedno słowo, dwa. cale 
zdanie. I tak oto narodził się 
nówy sposób układania ca­
łych stron druku z oddziel· 
nych liter - sposób używa· 
ny. do dnia dzisiejszego w 
drukarstw ie. 

DZIEŁO 
JANA GUTENBERGA 

Sredniowieczni drukarze 
n ie zadowalali się drewnia· 
nymi literami. Z b'egiem 
cu.su poczęli produkować 
małe foremkL w których 
odlewano z metalu dziesiąt­
ki liter. Zamiast rycia nie· 
skończonej llośct znaków 
druka.i-sldch, wystarczyło te­
raz zrobić po jedne.i foremce 
dla każdej litery. Ujepszano 
również sam sposób druko· 
wani.a, sporządzono prasę 

drukarską, której nazwa po· 
wstała od łacińskiego słowa 
„presso' - uciskam. wytła· 
czam. Na takiej prasie dru· 
ka rskiej wykonywano j:.tż 
po sto jednakowych odbitek 
na godzinę. Ten sposób dru· 
kowania książek · udoskonalił 
Niemiec Jan Gutenbrrg w 
pierwszej połowie XIV wie 

Ro:zrvwki umvsłowe (219) 

Kwadraly 

znaczenie wyrazów: - · li Oor1<1 orw!>r. · tor. P•I "" 
Imię slawne.llO aklun• fllmo\llo· salon, net U<lB. gna srep, "'rak. 
a:o 1.0.ui·eata M l ech.:ynarodo\\'„ł mak wńz k ran Ryga au t, 
Nagrocly PflkOIU I) Nazwisko bH• fleu 11•<lza Fez Oka. Kl.t 
tego samego aktora. 21 Tka•JI r~ pra wo 1tlans t<aJal<. ~er 
na z które) wykonywane są rum temRI kos PAN (Pol• ~~ 
zazwyczaj kurtyny Ili przy Akartem la '.'l a u kl ~er I ,.,„ 
rząd samoczynny wpraw 1ar1:v ha.za . los sari opos. szop tan 
w ruch za pom'l<:ą ukrv1e~o wór. akr. grzyb. ronak. Am&· 
mechanizmu 31 Latal'nla pa do . 
plerowa. uzyw11-r1a na zah•wa• ~ ' N•~rody k•lążkowe ta pra 
do oz<lob~ sal t.anecznvch fili w1rllowe rn>wląT.anle pnynR.l 
Oraptetnlk podobny <10 ty1u·v mnie \ jennego v1rlanla 1·or,ryw 
sa. 41 Rep11hllka w ZSRR IVI knwego (nr• 213-2141 wyło"" 
Uwaq-a zapit-iana dla pam 1e:- wałv nq..qteriuf;\re o.qoby: 
przvplsel< 

o·d.szuKane wyrin~y n'ł.let~ 
wpisać poz•omo I pionowo <lt 
kralek nwóch kWRdratóW 

Termii> nadsyłania rcrw • 
zan - 4 hpu br. 

Rozw•llzan•• lcnytówk• 
dnia 22 maja br. 

lnlcj11ły: - I. O (lbal'r..r 
Ooloresl J M t.lan ~1a1e1kn: 
M A (Mickiewicz l\dRnll R T 
(Romuald Traugul ' \ W !.. IW" 
ryński !.ndw ll<l A. A. (Ari a~ n 
Asn yki F. A. (~'adte)ew Aie <­
.anderj. 

1 Halina Sachówna. Tom.-t 
.,.znw Maz„ ul Armil Czerwo1 1ł' · 

B 
2 Mieczysław Malec. t.M~ 

01 Cirlit'1S\<a 44 rn 5 
J. Wlo(lzimierz Wofclechow 
ski. Ozorków . ul. RokOS!ti,W 
•Kle~o 13 

4. Krystyna Jasińska . RA 
r1n.'l"19\,n ul Kośchtszl<I 13 

S. Stanisław Szcturkowsk• 
t.lld?. 111 Piot rkowska BI. 

6 Boqdan Krzyżansk•, S t 
radz, ul. ~s Or11dn\a. 

Jak powstał i rozwijał się człowiek (3) 

w nas jest ludzkiego ł 
prof. dr Benedyki ·Halicz 

dziekan Wydzl•lu Biologicrnego PWSP w Lod•I. 

Jak wiemy, wiele cech w budowie I 
czynnośc iach ciał.a dzieli człowiek 

!e zwierzętam i , zwlaszcza małpami człeko­
kształtnymi. Liczne jednak włlaściwości są 
czysto ludzkie. 

Człowiek, istota dwunoina 
Podstawową cechą Judzką jest pionowa. 

wyprostowana postawa. Co prawda, mał· 
pa przybiera też czasami ten sposób poru· 
sz.ania się, ale czyni to rzadko, raczej z 
przymusu, pomagając sobie przednimi 
kończynami utrzymać równowagę. Cho· 
dząc zresztą w ten sposób małpy człeko· 
kształtne mają kręgosłup bardziej pochy· 
lany od kręgosłupa człowieka. 

Z pionową postawą ciała człowieka po­
zostają w związku i inne cechy budowy 
jego szkie1etu. Klatka piersiowa człowie· 
ka jest bardziej plaska i szeroka. Kończy• 
ny przedn ie (ręce) zwolnione od podpiera· 
n!a ciała przy chodzeniu, wyspecjalizowa· 
ły się w innych czynnośclaeh, zw iązanych 
z pracą. 

Noga rozwinęła się jako narząd chodze­
nia. Stopa stała się wysklepiona, przybra· 
ta budowę przypominającą resor, przez eo 
zmniej szają s ię wstrząsy przy chodzeniu. 
Wyłącznie luct·zką cechą .Jest um ięśnienie 
I rozrost łydki, co również wiąże s!ę z cho­
dzeniem w postawie wyprostowanej. 

Nos i koralówe wargi 
Czaszka ludzka jest znacznie większa 

niż u małp, podczas gdy twan: "doznała u · 
człowieka znacznego skrócenia. Jako ce­
chę ludzką wymienić też należy wystają· 
cy nos, czego nie widać u małp. Wyraźnie 
występuje u człowieka cze rw i eń warg. Ta 
właściwość powstała stąd . że wa rgi luclz· 

· k ie pokrywa cien ka wa FStwa nabłonka. 
p rzez którą prześwieca 1ą naczynia krwio· 
nośne. 

Najistotn!ejsze różnice 
Mówiliśmy j u ż, że u człow ieka. w poró· 

wnaniu ze zwierzqtaml, mózg na jsiln iej 
Jest rozw inięty . Interesu .t ące jest · porów· 
nanie jego ciężaru z ciężarem całego cia · 
la : u człowieka ciężar mózgu stanowt 1 740 
c7.ęść calego cięża ru, u szympansa 1 /100. a 
u konia z~ledwie 11400 J ak wyn ika z po· 
wyżs zych l!czb. najwięcej substanci! móz 
gowej na jednostkę c i ę:i.aru całego ciała 
wypada u cztowieka. 

W zw.iązku z rozwojem mózgu podkreś 
tir nale.ży jedną jeszcze czysto ludzką <'e 
chę, jaką . jest mowa. Dźwięki wydalą 
wszystkie niemal zwierzęta kręgowe, mo 
·wę artykułowaną zna t ylko człowiek . Tyl· 
ko on posiada odpowiednie organy mowy. 
a w mózgu specjalny ośrodek mowy. 

Podstawowe te .cechy człowieczeństwa 
pogtębily się w trakcie rozwoju społeczne· 

•• 

go .1 ukazały dalszą rćtnleę, dzielącą czlo· 
wieka od z;wlerząt, a mianowicie różny 
stosunek do otaczającej przyrody. Zwierzę 
przystosowuje się do swego otoczeni.a 
poprzez budowę ciała i obycz.aje, człowiek 
natomiast przystosowuje się do przyrody 
w sposób czynny, podporządkowu1ąc ją SO· 

bie przy pomocy narzędzi pracy. Zwierzę· 
ta dalekiej północy pokryte są gęstą sier· 
ścią o ubarwieniu ochronnym (Jak np. za· 
jąc polarny lub niedi.wiedź biały), czło­
wiek zaś wkłada futrzaną odzież. 

Wnioski 
Przejdtmy do wniosków. Je±el! widzi· 

my tyle wspólnych cech człowieka i zwie­
rząt, a zwłaszcza małp, nasuwa Się nieod· 

Względna wle!ko!ć czaszki 
wraz z mólgiem u człowieka 

i szympansa. 

party wniosek pochodzenia od . wspólnych 
przodków. Z drugiej strony widzimy ce 
chy czysto ludzkte, Jakich nie posiadają 
malpy człekokształtne Dowodzi to. że po· 
chodząc od wspólnych przodków, czło 
wiek przeszedł inną aniżeli małpy drogę 
rozwoju, która tei: I µczyniła zeń istotę 
rozumną - człowieka Małpy czlekoksztal· 
tne najbardziej zbl iżone są do człow i eka 
Podobn ie jak I człowiek są one wytworem 
ewoluc ji. która poszła jednak?.e innym . to 
rem. aniżeli u człowieka I doprowad ziła 
do przystosowań w kierunku życia na 
drzewach. 

Wspólnośt wielu cech człowieka I małp 
świadczy więc o tym. że przed milionami 
lat istniały jakieś istoty, z których droi:1ą 
ewolucji z jednej strony. rozwinął się go 
rył. szymPilJJS, orangutan 1 gibbon - z 
drugiej za~ człow i ek. W ('lągu milionów 
lat wydzielały łlię Qne w róźnvm czasie ze 
wspólnego pnia rodowego Im wcze~nie.i 
1ane zwierzę to uczyn!lo, .tym dłuższą dro· 
g() rozwoju przeszło. lym mniej cech 
w§pólnych ma ono z Innymi zw i erzętami. 
Im później. tym więcej cech wspólnyrh 
znaidziemy Dlatego człowiek ma więcei 
cech wspólnych z szymp,msem aniżeli z 
pozostałymi małpami. 

(Ciąg dalszy za tydzień). 

Redaktor 'Piórko opowiada: Kawa 
na ławie N o l przyjechałem do 

tego Chwaliszewa. 
Sekretarz Wątróbka 
przyj;il mnie z otwa.rty­
mi ramionami. Cześć, 
czołem! - krzyknął u­
radowany. - W iedzieli, 
p:dzie was. posłać! Potem 
spojrzał na zega.rek. za­
prosił mnie w pierwszy 
rząd krzeseł i powiada: 

- Si.ada.icie, towarzy­
s:z:u redaktorze! Pogada­
my trochę. Zakurzymy 
„Soorta"? Uff, nogi za­
bolały od tych przygo­
towań. Ma.my jeszcze z 
pół godziny do zebrania. 
Ale chłopi przyjdą. Na 
muuur! Cały aparat po­
stawiłem na nogi. Ze­
branie będ:cie ·piiirsza 
klasa! Grunt to organi-
7.acja, przygotowanie! 
Wszędzie, rozuuumiecie, 
gospodarskie oko, żeby 
tak ~ię wyrazić po so• 
c.lali!'tycznemu - sekre­
tarskie oko konia tuczy! 

Ale zato mogę wam 
gwarantować, że zebra­
nie będzie na poziomie, 
po linii! I o osiągnię­
ciach oomyślalem, ! s.a­
mokrttvke z-b~zpieczy­
łem .iak na)eży! 

Re[eratu · nie bedę 
przeeecią11:ał. o nie! Ro­
:rumlem. spieszy się wam 
na pociąg, Palne krótko, 
a z.wlętle. Równe pól go­
dziny. Rozumiecie. tn.e­
ba walczyć z gadul­
stwem. -z. posiedzeniar­
stwem. I dyskusja pój­
dzie 1ak z nł~tka . O. dv­
skusja bedzie p•1 1rs~a 
klasa! Plerwszv z•bierze 
~los Kapu1'c li>k. Rąbnie 
o osią.gnięciach. rozuuu­
m!e się, nie ukrywajac 
hr11ków. nif'doel11<!n iPć. 
Kapuściak-to chłop mo· 
rowv. Szczególnie oO<l­
kreśl! nasze osiągnięcia 
w akcji siewów. Rozu­
uumiecie. deszcze lały 
iak cho.raba, a my nic! 
Siewników n!e przygo­
towali - a mv n!c. Zia.r­
no kwal!fikowane nie 
nadeszło. a m.v nic! Ale 
siewy poszły l(łlłdko! Na 
śwleto klasy robotniczej 

Adenauer: 

I pr11cu3ącego«:l1?of)ltwa, J)6I god:2:1ny. Na ztlk.M­
na P ierwszy Maja - czenie mrugnął do mnie 
podcią.gnęli!my, wyko- uradowany. A potem jak 
naJiśmy, ruidrobiliśmy! nie gruchnie na salę: 
Wątróbka zaciągna) - Towanysz:e, proszę 

się „Sportem" i walił się zapisywać; do głosu! 
dalej: Miał rację towarzysz 

- Jako drugi wystąpi Wątróbka. Jako pierw­
Ku!ib abka! Opowie o szy podni~s! się towa­
przygotowani.ach do Dni rzysz Kapuścisk. Stanął 
Oświaty, Książki i Pra· na !trybunie i zaczął szu­
sv. Ankiety, sprawozda· kać po kieszeniach. Szu­
n!e - po lin.ii czytel- ka pięć minut, szuka 
nictwa, po linii kina i dzle~ęć. Robi &ię czer­
zespołu tanecrnego, ro- wony jak buTak. I po­
zuuumiecie? Idziemy na„ wiada wreszcie: 
przód. budujemy, oświe- - . Darujcie, towarzy. 
camy, a wszyg.tko po li- sze kochane, <ile gdmeś 
nil, na bazie, w świetle mi się ka.rteczka zapo­
II Zjazdu. · 

0

działa. Pewn1kiem przez 
Trzeci będzie, o ile te Jal(nę. Zawsze mi po 

tnnie pamięć nie myli- kieszeniach myszkuje! 

Kulfońskl. Tęgą głowa­
dalem mu temat pliir­
sza klasa - sadzenie 
kartoflL Czwarty wy­
stąJłi żeberko - w spra­
w\e walki ze stonką. 
Waa.ażny temat. Po nim, 
jako piąty zabierze głos 
Kropelkiewicz. Nie! Po­
m.vliłem się! Kropelkie­
wicz zabierze głos f~ko 
sz6sty, piąty będzie 

Szydełko„. 

Słuchałem sekreta.rza 
Wątróbki mvażnle. Ga­
dał tak jeszcze z piętna­
ście minut. Chłopi za­
częli s·ię scnodZić. 

• • • 
A potem rozpoczęło 

s!ę zebranie. Wątróbka 
promienny jak księtyc 

w pełni - gadał równe 

Na sali · wszczął s!ę 
rozruch. Wątróbka za­
czął dz.wonić na uspo­
kojenie. Ale w ostatnich 
ławkach ktoś krzyknął: 

- Kapuści.ak, wal bez 
kartki! 

- A pewnikiem, ze 
trzeba raz bez kartki! 
Niech towarzysze z KP 
I z KW, i towarzysz z 
prasy, uslvszą wreswie, 
co ! jak! BC> ja miałem 

gadać o siewach, a je­
stem odpowiedzialny po 
lmii skupu trzody! I nie 
bedę gadał o s.iewach, 
ale o świniach. O sie­
wach nlech gada Kuli­
babka, ale tei: bez kart­
ki. O świniach to po­
wiem prosto z mostu. że 
granda jest u nas! Ple­
niążkiewkz, stary kula­
czyna, nie odstawia żyw­
ca od trzech lat, a stało 
mu się oo? To robotnicy 
w mieście czekają na 
mlego, na tłuszcze, a ta­
ki Ryczywolek gwiżd:te 
sobie n.a uchwały rządu, 
bo popijają z n~ l to­
warzysz Watróbka, l to­
warzysz Magdzlałek ! 
zagryzają boczkiem wę­
dzonym. 

Na sali wybuchła 
wrzawa. Chłopi krzy­
czeli: „Ka.puśc!ak, wal 
na całel(o! Powiedz i o 
mleku. i o ... " 

• • • 

JAK IDZIE W WITONI? 
GS w Witoni sprOW'I• 

dziła kilka wa.c;on6w drz.,. 
wa op2łoweqo. Drzewo 
byto opałowe, ale qd t Je 
zrzuccno z waqonów. o­
kazało się , że część jeqo 
będzla mo:!:na zużyć do 
hardzi") stosownych ce· 
\ów. Oo łatania oqrodzeń, 
do naprawy kurników itp. 

Przez siedem dni chfo. 
pl z)eżdtali furami do Wi­
toni i przez siedem dni 
przedst;,wic;el spółdzielni 
infortno'\vał ich, że „jesz„ 
CZI') nie dz: !ś, mote jutro„ . a 
nie futro, to poJutrze„. 
Je.śli zaś nie pojutrze, to 
mote popojutrze .•. " i tak 
dal<!}.. . Aż wreszcie, ody 
najbliżsi Już się w drz„ 
w ie d<lłbrze rozez.nali , p<:>· 
cz1to I• pc"Tialutku spr•e­
dawać. Tak pomalutku, 
aby .. , pra.cownlcy GS, icll 
l<umotrowio, zna jomkowie 
tych l<um<>trów, kumotrzy 
znafomków m<>qll sobie w 
doqodn'e fszych qodzlnacn 
coś wybrać. 

ł wybrali. A !al< wybra-
11 - to zabr~1i. F!eszt9 zd 
pozosta·wili bardz 'ej po· 
trzebufącym. Tym biej. 
nlejszym, 

I to bez prawa wybiera• 
n a •• ~Jak ldzle0

• • 

I tak włośnie Idzie w 
Witoni. 

DLACZEGO? 
Pomiędzy sklepową pie­

karni GS w Witoni a Skla­
pową sklepu z a rtykulam; 
różnymi toeey się zawzię. 
ty spór. Spór o to. przed 
którym z tych punktów 
masoweqo zaopatn:enla 
formuje się w iększa koleJ. 
ka: przed piekarnią. czy 
przed sklepem. Jak dotąd 
s-pór Jest nierozstrzyqn '~· 
ty. Sl<l<>powe opótnlafą sit 
w atwieraniu sklepów nie„ 
raz „bite" pół qodz•ny, 
k0-\ej1·d r-Mn~1 rotdratn :e. 
ni klienci czekaJą psio­
cząc. l - ładen z nich 
n·ie wyplsuJe nazwisk ski•· 
powych w książce z.ataleń, 

A dlaczeqal 

DOBRY PRZYKt.AD 

Dobrze stę wiedzie pr• 
cownlkom GRN w Tkaczo. 
wie (pow. t.ęczyca). Moq11 
sit oni spótnlać do pra.cy, 
iła wlezie. I nikt im w tym 
spófnlaniu nie przeszka· 
dza. Nawet przewodnicz,. 
cy, który tet si~ s;>ótnla, 

I tet swych sp6fn .eń w 
księdze obecnollc ' nie :ra. 
pisuje. 

TWARDY ORZl!:CH 

Twardy orzech do zqry. 
zienia leql przed za•zą. 
dem GS w Lubochni (pow. 
Rawa Maz.) Mamea maqa. 
zynowe I skl•po-we wyn10~ 
sły Już blisko oslemna~cia 
tysięcy zł, nazwl11<a 
sprawców strat są. zarZ'ł.· 
dowj znane a do leJ pory 
ia-rząd n·e wie, koqo od· 
powledzlalnośelą obclątyć : 
czy lubiących sit rozqrze­
szać- maqazynJerów, czy 
rzeźnika, • czy slclepowych, 
czy boqu ducha winnych 
klientów. 

- Jełelł nfe mołecle %naletć pracy 
iako kierowco autobuau, za;mt;cie 
miejsce tuta;." 

Serce • ml .bilo jak 
młotem. Skoczyłem d~ 
telefonu I nadałem pi.lny 
telefonogram do naczel· 
nego: 

A mote by tak obc'ątył 
w drodxe losowania1 

Albo bez losow1n'a1 • 
"' zwalić na klientów. !„!Crokodił") 

Horacy. Safrin 

Fraszki o chuliganach 
„ELEGANT'' 

Mody made· in USA trzyma się niezłomnie, 
jakby chciał podkreślić: „Mój strój świadczy 

o mn!elu . 
„ZAPALENIEC'' 

Zawsze był zapalczywy, ~ądzą· czynu gon.al, 
K.ażd<ł sprawę stawiając wnet na ostrzu n o t a. ' 

„FILANTROP„ 

Młodzian o czułym sercu ! łagodnym wzroku 
wciąż się garnie do ludzi (oczywiście: w tłoku). 
A że miłość bUźniego nade ws;r;ystko ceni, 
dłoń ma stale otwartą - dla cudzej kies;r;enl. 

Satyra zagraniczna 
(„Neues Deutschland") 

Dulles: „Kochany Ks1ę­
tyru, jesteś mojq · osia I· 
n.ią ucieczką przed pro· 
testem całego świata". 

Humor 

Spr~edawca: Te'll glo­
bus ;est dla tych, którzy 
nie u.znają Chhiskiej 
Republiki Ludowej". 

- Pani wubaczy, ale my pracu1emy systemem 
· ,,szybkośr:iowym". 

(„I!:lllecspłe11el„) 

-Zare.zerwować 
pół kolumny na s.pra· 
wozdanie! Jeszcze dziś 
nadam! Materiał piiir· 
si.a klasa! 

z ,.21wel 1azetld" 
„GIMU 'Robetnlcze1o''. 
prs:netowaneJ na te· 
IMDl:lll• Dili Ohvlaty, 
Ksl"tkl I Pra11. 

Byleby zarząd był bez 
winy. Bo przeciet nie o. 
decyduje o wyborze per 
sonelu. Decyduje przyp.>· 
dek. A ten? 

Ten rest zawsze •lepy 

Według korespon<leno, 
Edwarda Buczyńsk i e 
(Witonia). M. M. (Rawa 
Maz.) I Jana Jakubiaka 
(Tkaczów), oprac. Z. F. 

Bronisław Chęciński 

Barometr 
Barometr, to przyn:l\d. którego z~danlem 
waka1Ywa6 po&odę I wisieć na śo1anie, 
leea w pewnym oirodku Jest wYbeyk natury, 
barometr na norach, 
który 
wskasuJe popdę słnneeznit I deszca, 
lees •wne odwrotnie nil · będzlc, 
nlił Jeał. 

Wstał rano mechanik. co§· strzyka ll'O w kn:yte, 
powiada wlęe1 „Chmury opadnl\ wnet nliej, 
od dawna wiem 11 córy. gdy łupie mnie krzyż,. 
te chlapa jest pewna •• 
to nu. · 

W o§rodku. stosnwnle do takiej prngnozy, 
wYprzęra się pługi, odstawia. się wozy, 
ktG tyJe pod szopę przed deszczem się chroni, 
nikt nie chce w ulewę po polach gonić. 
Prze-i cały dzień pada rzęsista. ulewa.„ · 
promieni słonecznych... na pola. I drzewa.. 
Niewiele łupll\CY omylił ów knyż 
mia.I nli byó I chla.pa." 
Jest słoilro · 
jes& wyż. 

Lecz bywa odwrot·nie. Jest mtawka na §wiecie, 
mechanik wsi.al rzeżki I lekki jak dziecię 
wolaJąc na chłopci>"': „Runus:i:ać motory, 
do muzyn zaprzęgać traktory!" 
W:yruna więc w pole z ośrodka kto żyw, 
(IOJ1:<>d11 dziś piękna 
nad dziw. 

łlT,lf'ń caly się la.Io z .upustów wysokich, 
błękitu ni skrawka; 5rzernialy obłoki, 
pognęzly traktory w lessowe.I mazi, 
mechanik - barometr z siebie wyłazi, 
trochę, zmyliła go rzeżkość w krzyżu, 
od wyżu spadła 1 

do niżu. 

ru zdrad~!~ wypada ów wybryk natury 
'tada.il\C dng!r,bnie, sięgając poll sk6Tę, 
1•aezr110 rhodząr:v barometr się m}·li't 
7.awo~ł'li go napój - · 
- cz:vli: 
rótny się trunek może przydarzyć. 
~pirytus łub „zwykłą" w:vpallnie p;ai;ycl. 
Mechanik. r.złek prost:v. nie i;ardu gorzałit." 
Nad POM-em s!ę niebo 
rozszalało. 


